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C m .-Ilc m e p 6 y p is , 2 1  nonO pa.

Bbicohaiiuiec n o B e .r lm ie  o u t .  y R p e ffig e im i coBirra m h -

HHCTpoBt ii o  n o p a g r li gB ustem u g t e  b b  o h o m b .

H a nogAHiiuoMB CoOcTBeinioK) E r o  IIM IIE P A T O P C K A ro  
B E A H M E C T D A  pynoio iianucano: , H cno .i/iunu . “

P O C y ^ A P Ł  H M riE P A T O P T i, UMtfl BT. Bugy, ito  Kpo- 
Mt f lt .n . rocygapcTBcm iaro ynpaB.aeiii/i, TpeGyromuxB B m - 
co ia n u ia ro  paBptmeiiifl iiau yTBepiKgeiiifl, u npegCTaBAiie- 
mi.ixb E T O  B E A IIH E C T B y  >ipe3B rocygapCTiiemibiii co -  
BtTB, KOMHTeTB MHHHCTpOBB H gpyrifl BblCIHifl TOCygap- 
cTBeinibifl y'lpeatA enifl, eera  im oro gt,AB, no cym ecrny  
cBoesiy npegCTaBAHCMMXB E r o  IIM IIE P A T O P C K O M y  
B E J U D IE C T R y  ncnocpeACTBCimo MintucTpaMU ii rAaniio- 
ynpaB.iaioiniiMH oTgtAbiibiMU tic tb m h  rocyAapcTBeimaro y -  
npaBAeuifl,—  h 3boah.it. npasnaTb noAe3iibi.M'b, a a h  coCaio- 
Aenifl o6m eń cucTexiu u eARRCTita lipn paspł-mcHiit A'L-Ub 
cero  poAa, noABeprart npeABapiiTCAtiioiiy, bt. Bi,ico<iafr- 
iueMT. npHcyTCTBiu T O C y ^ A P il IIM n E P A T O P A , oĆcyiK- 
AeHiio ii pascMOTptiiiio bcS.xt, mhiihctpobt. 11 r.iaBiioyripaii- 
AfllOUtHX'b Th II3'b CHXT. A -̂Ub, KOD, no pOAy UX'b TpCfiyiOTT. 
oGiparo cooGpaiKeiiia.

B 'b  CHXT. BHAaxT,, E P O  H M I I E P A T O P C K O E  B E A H -  
H E C T B O  U3B0,ui.rb y>ipcAU'n>, iiOA'b ju i t h ł im t .  n peA chA a-
Te.ILCTBOMT. CBOHJPb, OCOGblft, U3T. MHIIDCTpOBrb II TJiaBHO" 
y n p a n .im o n u ix 'b , conhT 'b  a .in  u c K Ju o iu T e jitt ia ro  p a 3CM0T p h - 
HiH B b B bicouafiu ieM b npaoyTCTBlu E r o  B E A iH IE G T B A  
B chx i. noA oO iiaro  poA a A h .n .. A aG bi coG .uoctii oO utyio ch -  
CTeMy II CAUIICTBO AllftCTBill BCh.X'b MDlIUCTOpCTBT. II T.iaB- 
libixT. yn p a iu en ifl, P O C y ^ A P L  IfM llE P A T O P ’i .  d3boah.it. 
noBeAhTb A-ifl pyKOBOACTBa o a n a ic H iia ro  bmiuc coB hTa n p n -  
iiHTb k t .  nciiO A iicniio c .ih A y io in in  u p a iu u a :

1) H a  npeAnapiiTedbiioe pa3CM0TphHie cOBhTa mbiih-  
cxpoBT. bt. BbicoRańiucMT, npucyT C T B iu r o C y ^ A P A  H M - 
IIE P A T O P A  nocTynaioTT. d3t. MunncTepcTBT. u  TAaBiitiXT. 
ynpaBAeHifi:

а) B habi h  npoA no.io iK eiiia  k t .  ycT po/icT B y u  yco B ep - 
uieHCTBOBaHiio paaiibixu 'lacTefi, BBhpemibixT. KaaiAOMy md-  
HHCTepcTBy h raaBiioMy ynpaBaeiiiio.

б) CBhAlmifl o xoA t paGoTT. no ycTpońCTBy u ycoBep- 
meHCTBOBaiiiio pa.nibixT. uacT efr, oaBhAhiisaeMbixT. m b h u - 
cTepcTBaMH u raaBiibiMii ynpaB.ienlflMU, h iipeAiioAoateniH 
o6t. ycTpaiieiiin tIjxt. saTjiyAiienift, koh npn npou3BOACTBh 
CHXT. paG on. MOryT'b BCTphTHTbCH.

n) IlepBoiiaRajibiibifl iipeAnoAoaeiiifl, B03iinKaiomiii bt. 
MuimcTcpcTBaxT. u T.iaBHbixT. ynpaBAenlfliT., o neoGxoAU- 
MOCTII OTMimUTb HAH II3.MhHUTb KaKOft-.lIlGo U3T. AhftCTBTtO- 
IRllXT. SaKOIIOB'b, Cfb TtMT., HTOObI npOCKT'b 3aK0Iia, co -  
CTab.iemibifi bt. CAhACTBie pascMOTptnnaro Taitiurb nopflA* 
KOMT. IipCAUOAOaieiiifl, G u.n. MUIIUCTepCTBOMT. had r.iaB- 
iibiM'b ynpaBACiiieM'b B iiecem . iia paacMOTphnie rocyAap - 
CTBemiaro coBhTa.

r) T h  Mhpti, TpeGyioiRin oGmaro coAtftcTBia pa3in,ixT. 
BhAOMCTm. h ynpaBACirifi, koh no cnoejiy  cym ecTiiy ire iioa-  
AemaTT. paacMOTphiiiio APyruxT. Bbicmax'b rocyAapcTBen- 
nbix'b yHpe/KAeaift.

A) CnhAfciiifl o BaiKuhftuiuxT. pacnopniKeHiflXT. KaiKAaro 
MuiiucTepcTBa h rAaBiiaro yiipaBAeiiifl no ero ntAOMCTBy, 
Tpc6yiom uxrb oOmaro coo6paateiiiff. CBhAhiiifl ciił Aoawiibi 
OblTb aaflB A fleM bl lib  COBhTT. MUHHCTpOBT. CT. TOIO I(hAbR), 
'iToSbi uaJKAOJiy MHiiHCTpy u  rAaBiioKOMaiiAyiomcMy C u a h  
HsnhcTiibi rAaBiihfliuifl A'SflCTh'R R pacnopfliKeiiifl APymxT. 
mhiihctpobt. u r.iaBiibixb ynpaBACiiift.

^O IuIA /IrL  IlE P IiA I’O O T ^ M E H I i l  KOM M HCCIH,

BHCORAHUIE yRPEJKAEHIIOH 
Aah n e p e c M O T p a  c i i c i e M b i  n o A a T c ft  h  cO op oB T ..

(1IpodojiotccH ie).
JJnpfidoK i H cn o .v ien i/i u  o m 'te im o c in u  n o  3cm ckum s n o e u u -  

HOCniHMd.

IIo no.iyneuin b t .  ryGcpiiiu o t t .  iipamiTc.ibCTByiomaro 
ceiiaua yKaaa, c t .  b h i iu c k o io  UST. oOmcft pocnucii, u  b i.i-  
i ih c o k t .  H3'b yTBepiKAemibix'b CMhTT. u pacKAaAOKT. no- 
BDIIIIOCTCri OTT. MUHHCTepCTBa d>IIIiaiiC0BT.:

1) P y S ep u c K o e  n p aB A en ie  nySA U K yeri. T p e;n , ry G e p n -  
CKiH BhAOMOCTU JrKa3T. C eiU lT a  II BbinUCKy D3'b pocimcu.

2) K a a e m ia n  n a .ia T a , n o  c c i i  nbnm cK t. u n o  Bbinuc- 
KaM'b H3'b CJltTT. II paCKAAAOKT., OTT. MHllUCTOpCTBa *11- 
l ia i ic o B b  no .iyT C H iib iM 'b , cocT aB .iiieT T , noApoCnfcifi A -in  
KaiKAhfO y h 3A a 0KAa,AH0ll AIlCT'b , C'b TOTHliIMT. 031ia T 0 -  
HieMT. n o  cKOAbiiy c t .  itajKAaro t u c a a  peBU3c id ix ^  AJ'm 'b 
ii  ACCflTinrb 3 CMAU, a  p aB iio  n  c b h A h r e a b c tb t . n a  T-oproB- 
ak ) h  npoM i>iiiiA ennocT i., n n a  itaitoft poAT. b c m c k u x t . n o B u n -  
HOCTCfl ItaJKAoe oOlRCCTBO HAaTCAblRDKOBT. UAII KaiKAOe 
BJiaAhiiic f lO J ia n u  b h o c h t l  b t .  c h o c  y h 3A noe K aaiiaTcftcTBo  
m. T e<ien ie n oB aro  T p e x A t i la ,  pasA hA D u n.iaTCJKT. n o  r o -  
A um t. n a  Tpn paaiiH R  ' ib c t h .

O K A a A iib ie  a h c tM  , c o c T a B A e n i ib ie  K a a e n n o io  n a . i a r o io ,  
yT B epatA hlO T C H  O3O0blM'h 0 3CMCKUXT. IIOBIIIIHOCTflXT. l ip U -  
C.yTCTBiCMT. II I10T0M T. B'b IICT'U'HblXT. OfTT.flDACIliaX'b p a 3 -
cb iA a io T c n  rySepiiCKUMT. npaB-TCiiiHMTj, Tpern. ropoACityio
11 SCMCTtyiO IIOAUHill, n o  u p U lia A JTOJKUOCTU , a a i i  u ch o a *  
H c n ia .

^ A fl A'l’.f tcT B iiT eA b u aro  B3biCK aiiifl 3CMCKaro c G o p a , n 0 -  
CTauoBAeiio: R to  c t c t t .  c e r o  cG opa n iiK orA a I,c  CMhmu- 
BICTCII c o  CTCTO.M’b noA H Teft, a  HOTOMy c n c p B a  n O K p tl-
b n o T c fl Bch CAhAyiomie c t .  iiAaTCAbiRHKa sgm ckIc  • G o p u  
(no  noAyroAOBOMy p a sc n c T y ), a  h o to m t .  yiKC itasc ilH b ia  
nTAaTu ii ocoOi.ui BSMCKaiiiii. r t o  iic ao h m k ii uo  3 CMCK0 My 
c dopy B3bICKUBaiOTCfl liOOCAaOlIO, GC3'b b c h k h x t.  p a3 cp o - 
'iJK 'b u  iic  B 3iipan n a  a u b h o c tb ,  d  ' i t o  K asoim uM T. n aA a- 
TajviT. npeA ocT auA eno  c A a ra T t:  1 ) iicaoii.m kii o k a b a h u h  n o  
’"M ciihm t. cCopaMT. c t .  Aynn> u  i ip c a m c to b t ,  a o  1 0  p., n
2 )  B3biCKanifl u  n a T e n .i  no  3 CMCKUMT. i io b u i ih o c th m t,  a o  

(ii) pyOACfi.
CyMMLi aeMCitaro cG opa u  ocTaTitu o t t .  h i ix t .  pacxo- 

A [OTCii Aiinib na Th npeAMeTbi noBDiUioCTefl, Ri1 KOTopwe 
a h HMemio iia3iia'ieiibi B’b yTBcpatACHiibiXT. C M h rax b  h  oO- 
iReft p o c n n cH , crb ThMi., * ito  c jm m b i ro c y A ap CTBC1III,,IX'1’
UdMCKHX'b nOBHIIHOCTCfi nCpCBOAHTCH a a h  OTliyCKOUT., KOMy
CAhAyeT'b, U3'b OAHOft ry f ie p n iu  b t ,  A p y ry io , n o  M h p h  n a -

St. Petersburg
N a jw y ż s z y  rozkaz o u s ta n o w ie n iu  ra d y  m in is tr ó w  i

o tok u  sp ra w  w  n iej.

N a  oryginale w ła sn ą  JEG O  C E S A R S K IE J  M OŚCI 
ręk ą  napisano: „  W y p e łn ić .“

C ESA R Z  JE G O  M OŚĆ, m ając na w zg lęd zie , że  prócz 
spi a  w  zarządu pań stw a, N a jw yższego  rozstrzygn ien la  lub  
u tw ierd zen ia  potrzebujących i  p rzed staw ian ych  JEG O  CE* 
S A R S K IE J  M OŚCI przez radę p aństw a, k om itet m in istiów  
i inne w y ższe  u rządzen ia  p ań stw a , j e s t  w ie le  spraw , w e 
d łu g  is to ty  sw ojój b e z p o śr e d n i przez m in istrów  i g łów no- 
zarządzających  oddzielnem t w ydziałam i zarządu p ań stw a  
JE G O  C E S A R S K IE J M OŚCI przed staw ian ych ,—  raczy ł u - 
zn ać za  rzecz  p ożyteczn ą , dla zachow anta ogólnego sy s te -  
m atu i jcd n osta jn ości przy rozstrzygan iu  spraw  teg o  rodza
ju , poddaw ać pod uprzednie, w  N ajw yższej ob ecn ości N A J 
J A Ś N IE JS Z E G O  P A N A , rozw ażen ie  i rozpatrzen ie w szy 
stk ich  m in istrów  i g łów nozarządzających  te  sp raw y, 
k tóre z n atu ry  sw ojćj łączn ego  zg łęb ien ia  potrzebują.

.  W  tych  w idokach, JEG O  C E SA R SK A  MOŚĆ raczy ł 
u stan ow ić , pod osobistą prezydencją S w o j ą ,  osóbną z 
m inistrów  i g łów n ozarządzających  radę dla w y łą czn eg o  roz
p atryw an ia  w  N ajw yższej N A JJA Ś N IE JS Z E G O  P A N A  o- 
b ecn o śc i w szystk ich  spraw  tego  rodzaju . D la  zachow ania  
ogólnego sy stem atu  1 jcd n osta jn ości działań  w szy stk ich  m i
n istrów  i g łów n ych  zarządów  C E SA R Z  JE G O M O ŚĆ  raczy ł 
rozkazać, by wyżój rzeczon a rada za  in stru k cję  trzym ała  
s ię  przepisów1 następ u jących :

D z i a ł  u r z ę d o w y .

21 listopad i.
1) N a  uprzednie rozp atrzen ie rady m inistrów7 w N aj

w yższej N A JJA Ś N IE JS Z E G O  P A N A  ob ecn ości, z m ini
s te r s tw  1 g łów n ych  zarządów  wchodzą:

a.) W id ok i i zam iany ku u rządzen iu  i u d oskon alen iu  
różnych  pow ierzonych każdem u m in isterstw u  i g łów n em u  
zarządow i w ydzia łów .

b.) W iad om ośc i o toku czyn n ości w zględ em  u rządzen ia  
i udoskonalenia różnych  w ydziałów  przez m in isterstw a  i  
gtów ne zarządy zaw iad yw an ych , ip ro jek ta  o u ch ylen iu  ty ch  
trudności, jak ie  przy u sk u teczn ien iu  tych  czynności m ogą  
być napotkane.

c.) P oczątk ow e pom ysły w  m in isterstw ach  i g łów n ych  
zarządach  pow zięte  o potrzebie zn iesien ia  lub odm ienienia  
ja k ieg o k o lw iek  praw a obow iązującego , z za strzeżen iem , 
iżby projekt do praw a, ułożony w  sk u tek  rozpatrzonego tą  
k oleją  pom ysłu, przez m in isterstw o  lub przez zarząd g łó w 
ny w niesion y  był na rozpatrzen ie  rady państw a.

d.) T o  środki, ogólnego w sp ó łd zia łan ia  różnych  w y d zia 
łów  i zarządów  potrzebujące, które z is to ty  sw ojej n ie pod
lega ją  rozpatryw aniu  innych w yższych  urządzeń p ań stw a .

e .) W iad om ości o w ażn iejszych  rozporządzen iach  k a ż 
dego m in isterstw a  i g łów n ego  zarządu w  sw oim  w y d z ia le , 
łą czn eg o  roztrząśn ien ia  potrzebujących . W iad om ości te  
pow inne być podaw ane do rady m inistrów  w tym ce lu , iżby  
każdem u m in istrow i i g łów nozarządzającem u znane b y ły  
g łów n iejsze  czyn n ośc i 1 rozporządzenia innych m in istrów  I 
głów n ych  zarządów .

A oG hocth  h no p acnopa ;i;en iio  MuimcTpa 4>HnancoBT., a  cyw - 
mm noBHiinocTett M iCTIU.IXT. H3T> iipeAt.ioBT. ryG epiiiii ne  
b m x o a h t t .  h  iiepeMtimaioTCH H3T. ogiioro ybsA iiaro na3 iia- 
ueficTBa Bb APyroe no pacnopiune iiiio  KaseiiHoń naAaTM.

Mto KacaeTCH caMaro ucnoAHCiiifl 3CMckuxt> iiobuii-
IIOCTefl, TO oil'll OTIipailAHHITCfl HAH IIOCpeACTBOMT. nyG- 
AIITIILIXT. TOprOB'b, HAH IIOCpeACTBOMT. OTAa’IH Ha KOMMHC- 
CilO ('ipe3T. XO3HfłCTB0IIHI>Ifl pacnopiUKCiiifl); noApoGiibifl 
AAH BCtlXT. CHXT. CIIOCOGOBT. npaBlI.ia IKlAOiKCHLI B'b CT. 
1 0 3 — 134  ycTaBa.

Oóm iń naA3oprb b t .  ryóepniii 3a c t c to d o a c tb o m t .  no 
seMCKHM'b cOopaM'b, a  TaKiiic u 3a to h iim m t. HciiOAiieiiie\n. 
oGflsaTCALCTBT. no ncnpaBAeHiio aeMCKiixT. noBHiuiocTeń, 
iipmiaAJieiKiiT'b ryOepiiaropy, KoropoMy h  oOfl3ani.i co,At.ft- 
CTBOBaTt b b  BTOM'b bc'Jj ryOepiicuifl, ropOACKia h  ytsA iiu fl 
COCAOBHblfl BAaCTU.

IIpHceMT. bt. uacT iiocT ii coGaioahotch; a ) 'ITO eCAU 
cyM.ua, iia3iia'ieHnaH  no CM tTt, oiui;kctch npii ucnoA iie- 
iiiu  lie  cobcI.mt. A0CTaT0I,II0H)> U-1H ecJIH otkpoiotch bt, 
T eu en ie  T pexA tT in  pacxoA ti, bt. c.Mkry n eB iiecem ib ie , no  
lipcAMCTaM'b, bt. y c T a n t noHMCHOBaHiiMMT., to ocoG oc o 
3CMCKUXT. IlOBIIIIUOCTJlX'b npUCyTCTBle MOJKeTTi, yBtAOMUB’b 
Muiiuci'pOBT. -I'liiiancoB'b u BiiyTpciiHHXT. A’k .u b , r ynoT pe- 
OiiTb na c ie  iieoilxoAHMoe koaiitcctbo A eiiern  H3T. ocTaT- 
HOB'i,, a  BT. CA y'iat HCiiMimifl Tarom.ixT., u3T, ocoGo npeA - 
H a3iiaieiH ioń aa/i c er o  a a iia c iio ń  cjaimbi, ho iiiiiuTKT. ne  
Go.Tfec 5 tmciitt. pyOACft no cAit.Tt itaaiAoro paspaA a no- 
B iiiiu o cT efi; 6) >rro bt. TC'ienie T pexA tT ia , h3t, iiMt.10-
irhxcii octutkobt., hah H3T. ocoGo iiaaiia'ieiuiofi 3 a u a cn o ń  
cyMMM, MHiiucTp’b <siiiiaiicoBT., no corA au iciiiio  CT. nOA- 
ACHtamilM’b MHIIHCTpOM'b, MOH'.CT'b paSptlHUTb 110 CM klił 
KaiKAaro paspaA a iiobhiihoctcii h no i;a)KAOii ryG epiiiu , ot- 
nycKT. in . p a cn o p a a te iiic  ocoG aro o scmckhxt. noB im iio- 
CTflx'i. npncyTCTBin A° 1 0 .0 0 0  pyO.icft, n a  p a cx o g b i i ie -  
npeABUAkiiiiue, iicT op n am ie  OTAaraTCALCTBa; n a  oTnycuT, 
jkc cyxiMT. OoaIic Toro HOAiiuecTBa H cnpam uB acT ca bli- 
co u a flm ee  paap t.m eiiic .

3acHMT. miKaiue AonoAiiUTeALiibie AeHeaiiibie c t ,  3eM- 
CTBa cGopi.1 , nocA’b ni.ico'iainiiaro yTBep*ACnifl CMtrb, 
pacKAaAOKT, H oGnjeft OIIMAIT. pocim cu, BO BCC IipOAOAJKC- 
iiio TpexA'liTia, lie A onycK aiorca, paBiio nocnpemaioTca  
BCHKifl npeACTaBAenifl o noaauMCTBOBaniu A cn en . h 3 t, 

Kasiibi.
C tc to b o a c tb o  no cyMMOMT, scMCKaro cGopa npoH3- 

b o a h tc h  Mt.cTHi.iM>1 ytoAHbiMii Kaaua'ieflcTiiaMH h Kaacii- 
h lim h  naAaTUMil H MHIIHCTepcTBOMT, «>nnancoB'b. no  ycT a- 
IlOBAeilHblMT, Ha CiC IipHBBAaM'b.

ToAOBbie reiiepaAbiibie OTHCTbi o cyMMaxT, aeMCKaro 
cGopa pasAtAfliorca na  KOHTpo.ibiibie u xo3HftCTBemibie.

KOHTpOAbHbie OT'ICTbl COCTaBAfllOTCH U, B.MtCTt CT. I10A~ 
AHHHLX.MH KaccoBUM ii itiiiira.MH u  Aoky.weHTaMh, npeACTaB- 
A/1I0TCH Ita/KAHMT. MtCTOMT. II AHROMT., lip0U3B0AHBmiIMb 
pacxogbi H3T> 3CMCKUXT. CyM.MT,, lia  peBH3ilO B'b CHeTHblfl 
HiiCTaiutiu, b t .  cp o iiu , a-ih  Toro o iip e A t.ic iiiib ie  Brb oGigeMT.
UAH OCOGeilHOMT, yCTaBt CHCTIIOMb.

CocTaBAeniibie Ka3eimoio na.aaTOio reiiepaAbiibie c i e -  
Tbi 3a MiinyBiuift roA'b h U3b iihxt. xosailCTBcmiLifi ottctt. 
iio ryGepiiiu pa3CMaTpuBaioTCfl u noBtpflioTca bt. oGmeMT, 
e a  npucyTCTBiu u  iiotomb, bmIjctIi ct, nogAHiuibiMu iiep io- 
AHUeCKHMH OT'ICTHbI.MH CBt.At.llilIMH , BHOCHTCH Iia pCBH- 
BHSilO B'b OCOGoe 0 3CMCKHXT, 1I0BUHII0CTIIXT. llJIHCyTCTBie, 
itoTopoe iipenpoBoaiAaerb cn o e  3aKAK)>ienie b b  ryG epucK oe 
ABopimcKoe AenyTaTCKoe coGpanic, ne no3AHke ncpuoft ueT- 
BcpTii nonaro roga ,' ajih peBii3iu coBOKyuno c b  ropog- 
ckhmb roAOBOit ryGepiicKaro ropoga. 3aTtM B ry 6 ep u a -  
Topi, o3Haiieiiiioe 3aiiAio'ieiiie, 3aM t'iaiiia coGpauia u oGb - 
aciiCHia na  iihxb , npegCTaBAaeTb jiuiiHCTpy <i>uiiaiicoBT., a  
Koniio c b  oiraro MimucTpy BiiyTpomnixB gt-iB , h , ec.iu  
iiyauio, iipuiiujiaeTB Jikpbi k b  iicnpaBAeiiiio iienpaBHAb- 
nocTeil u  B3biCKauiie cb  bh h obiiuxb .

C o g ep a iaH ic  pa'JCMOTp'buiiaro xosaucTBeiiuaro oT'ieTa 
BKAIO'iaCTCII Bb oGlgyiO BkgOJIOCTb 0 SeMCKIIXB IIOBHHHO- 
C T a x b ,  iipegcTaBAacMyio rO C y /^ A P K ) lI M IIE P A T O P y  
otb ry S e p u a T o p a  iio OKOimauiu K a a ig a ro  ro g a .

IIpegB  OTKpblTieMB KOMHTCTa 3CMCKHXB IIOBUHIIOCTCń 
g.ia  cjitT B  ii pacKAagoK'i. geiieauib ixB  3e5ici;nxB iiobhhho- 
c to ii na lioBoe Tpex.it.Tie, cocTaBAaeTca 3aGAaroBpcMen- 
iio, no paciiopaiKeiiiio ryGepiiaTopa, U3T. xo3aficTBeiiHbixri. 
OT'ieTOBB, bb nocAt-Aiiie Tpn roga iipeACTaBAemibixB n  
OCOGbIMB 0 3 CMCKHXT. I10BHIIII0CTHXB lipHCyTCTBieJlB OGpe- 
BH30BaHHbIXB, OgUIUb OGlIgiłl X03aflCTBCIIHblft OTTCTB, BB 
AByXB 9 K3CMlIAHpaXB, IIO TOH ŻKC <b0p.\lt,, KUKB H OT'ICTbl 
rogoBbic. I io  nepecjioT pt ocoOlimb o 3cm ckuxb iiobiih-
HOCTa.XB IipUCyTCTBiCMB, 0 guiIB 9K3CMlIAapB CCl’O OT'ieTa 
HpegBaBAHOTca KOMiiTCTy 3CMCKUXB noBuiuiocTefi, a gpyrofi 
ABOjiaiicKOMy genyTaTCKOMy coGpaniio, npu nepBo.MB cBt.3- 
g1i gBopaiiCTBa b b  ryGepncKift ropogB g.ia  iibioopoBB, na  
pascMOTpt.nie, b b  xo3aflCTBeiiiiOMB oTHomeniu, b b  oGircm b 
ero npucyTCTBiu cb  genyTaTaMU otb ropogoBB.

HaitonenB o BCHKoft 'ipe3Bbi'iafuioft n o B iiiiu o cT H , u c -  
nouienuoft 3eMCTB0MT., ryGepnaTopu o0a3aiibi aohochtl 
iieiiocpegcTBeiiiio E r o  IIM n E P A T O P C K O M y B E jI H R E -  
C T R y , bt, coGctbohhmh pyiiii, no ycTaiiOBAem iofi <i>opMt., 
cb  npuAOjKenicMT. k b  gouccen iio  nogpoGnaro uciHCAenifl, 
bo HTO noBiiiiHOCTi, oGouiAaci. ry G e p iiiu , ytj3gy hah ropogy. 
ii KaKaa b b  tomb iHCAt cyM .ua gogjKHa n agan ., no  cc -  
pasMkpHocTH, i ia  Kawgoe T o p ro u o e  CBiigHTeatcTuo h a u  pe-

BH3Ciiyio g y m y ,  h a h  aeM Aio, u K aitoń c h o c o G b  B03Harpaai- 
g e n if l  O TnpaBA flBum xB r y  T p esB b iia flH y io  d o b h i ih o c t l  
npegCTaBAfleTCR HauAynuu.MB, c c a h  He b c 6  ryO epH iu , y t a g b i  
u r o p o g a  p a n n o  yuacTBOBaAu b b  e a  ompaBAeHiH.

OGmee u coBOKyimoe cooOpaaieHie BbimeH3AoateiiHaro 
0'iepKa iiOAO/KHTeAbiiaro saKOHOgaTeAbCTBa o 3eMCKHXB n o -  
BHIIIIOCTHXB, CB IipegBHgyiRHMB HCTOpHieCKHXB 0G30p0MB 
pa3BHTifl 9THXB nOBHIIHOCTefl, 3aK011'ieHIiar0 CTaTHCTHie- 
CKUMH 0 HUXB gailllblMH, lipHBOgHTB KB TOMy SaKAIOieililO, 
i t o  nu b b  oguiiB H3b yita3annbixB Bbime iiepiogOB b h x b  
pasBHTia, 3aKOHonoAoaienia npaBUTeAbCTBa h h c k o a b k o  lie  
COOTBtTCTBOBaAH gtjIICTBHTeAbHOMy SIiaieHilO 3CMCKHXB n o -  
BuiiuocTefi b b  oGiRefl CHCTCMt rocygapcTBCHHaro xo3aii- 
CTBa, H nOTOMy eCTCCTBCIIHO IIOBeAH 3a COGOK) Tfc BpegHbia 
n o c A tg c T B ia  g . ia  3eMCTBa, KaKia o ie B u g H b i h o b  H C Topiiae- 
CKO-CTaTHCTHieCKHXB gailHblXB. H  gtftCTBHTe.lLHO , BB 
oiioxy go-neTpoBCKoń P ycu , npn OTcyTCTiiin npaBHAbiioft 
rocygapcTBeHiioft aiH3iiu, neAbsa Gmao h o*ugaTb Hiiaero 
OoAke, KpoMt TpeSoBaufa noBHHHOCTefl 6e3B b ch k o iI  3 a -  
G otb i o nopagK* h x b  ucnoA iienia. n p u  neT p* I n n p e -  
eMiuiKaxB ero b b  X V I I I - j i b  cTOAtTiu, KOTopoe npeiiM y- 
mecTBenHO Tpe6oBaAO pa3BUTia BHtmHefi i io a h th k h  h  bm4 -  
c t 6  c b  TkMb BoemibiXB c h a b  rocygapcTBa, Bbicm ee npa- 
BHTCAbCTBO cuMO lioRTu iienocpegcTBeiino paCIIOpa»aAOCb 
l AaBllI.I.MH 3CMCKHMH nOBUHHOCTH.MH ; OTTOTO MHOrfa H3B
i ih x b  n e p e m .u i  n a  n a a n y , b b  K a ieC T B t o G u jh x b  r o c y g a p -
CTBCIIIIblXT, IlOBHIIHOCTCfl, OTTOTO JKC y ia C T ie  COCAOBfft BB 
oT iipaB A eniu  noBHiinocTefi n e  motao (k u k b  Gbi cAtgoBaAo) 
u.MtTb M tc T a , TtiMB G o .ite , ITO g a m e  HacTHbie iiu T ep ecb i 
co cT o an ifi h aeMCTBa ne3aM t.T no  n o g T iin e iu .i Gbiah o 6 m e -  
My KOiiTpo.no npaBHTCABCTBa. Cb  n agan ieM B , b b  n'a'ia.Tfc 
X I X  IltK a, BpeMClUIblXB npaBHAB O 3eMCKHXB iio b h h h o -  
c th x b ,  KaaaAOCL, m to  npaBHTCAbCTBO caMO coaHaAO n e o 6 -  
XOgHMOCTb y iaC T ifl COCAOBiii ,1IB HCnOAIieHiH 3eMCKHXB IIO—
B u u n o cT efi, TaKB-Kai.B bb cocTaBB yupeaigeHifi o  ch xb  n o-  
BHiiiioCTaxB iia su a ie iib i Gbiah h npegcT aB U T eA H , h a h  g e -  
nyTaTbi o tb  seMCTBa : no ga-abiitilmiń o iib itb  noKa3aAB 
ne3p'tA0CTb h noTOJiy necocTOHTeAbiiocTb cero  cosHania. 
n ep eB O g b i MiioraxB iia g ep a te K b  Ka3 i i u  h :i s c m c tb o , npo-
H3B0AB B'b COCTaBAClliH CJltTB H paCKAagOKB B'b TCICHie
X IX  CTo.rtTia ocasaT C A biio  gor.a3biBaioTB n p e o G A a g a n ie  
npaBHTeAbCTBennbixB B A a c re fi iiagB 3 . m c tb o m b  h  b t o  n p e -  
oG A agau ie , x o t h  b b  M eiib m efi y m e  Mfcpfc, p a 3 BHTo h  b b  n o -  
C A tgueM B  y c T a n t  1 8 5 1  r . ,  n o  KOTopoMy p a c n o p H a ie n ie  a
KoiiTpoAB n o  3eMCRHMB iioBHiniocTaM B ocTaBAeni.1 cym e- 
cTBemio nogB  BAiauicM B b b ic u iu x b  npaBHTeABCTBeHiibixa 
lu a c T c f t .  T h k u m b  oGpaaoM B n o T ep a A c a  n a  npaK TH K l 
BCflKift gkftcTBUTeAbiibiń xapaK T cpB  3esicTB a, i io b h iih o c th  
K o ero , C M km aniib ia  c b  iocygapcTB eiiH M M ii h  nacTHbiM B
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e) SaKJUoneiii/i ocoGlixt, kommuccIA, ynpejKAaeMbixT, no 
® H conafim iun, E r o  H M IlE P A T O P C K A ro  B E 1 IIM E - 
U TB A  noBCJitHiajn., A-M paacMOTptnia o t tc to b t ,  muuu-  
CTepcTBi. u rjiaBHLix'b yiipaBJienift.

h w) T b  A*Jia> K0U na ocoGlimt, noBejrbniiiJn, E r o  B E - 
JIH H E C T B A  OyAyTT) n aa iia 'ien u  a-ui npeAsapuTejiiHaró 
pa3CMOTptHifl n oOcyjKAeiiin B'i. coBbTt mhhuctpobt,.

2) B e t  clii A taa  BiiocflTCfl bt, coniTT. MUHHCTpoBt no 
ocoGlimt, Ka*Ai>iń paa'i> 15 bico'iafl mu m b  paap tm en ifljn . E I ’0  
I IM n E P A T O P C K A rO  B E JIII4 E C T B A . Paaptm eH ie Ha 
BiieceHic euxi. Akjrb B'b coBtTT, Mimncipoiri, ncnpaiiuiBaeTCH 
na/KALiin> MHiiucTpo.Mb u r.iaBHoynpaBJiaiomHM'b neno- 
cpeACTBeimo.

3) COBkTT, MHHHCTpOBT, COCTaRJlflCTCfl ITOA >> J1HHIMMT,
npeACtAaTejiŁCTBOMii E r o  HMIlEPATOPCKAro B E jl l l -  
H E C T B A  m n, nctxT . m h h h c tp o b t, u T tx 'b  r.iaBHoynpaBJiaio- 
iHiix'i. o ta Ijjilh i.im h  ’lacT/iMU rocyA apcTB eiuiaro ynpaBJienin, 
boji iio.ii.ayio tc ji npanasiH  m h h h c tp o b t, ii npneyTCTByioTT. 
Ha 9T0MT, OCHOBailill B'b KOMHTOTt MUHHCTpOBT,.

4) Bl> COBt.Tb JlHllHCTpOBT. npHCyTCTIiyiOT'1. H APyrifl 
jiap a  no nenocpeACTBeiiHOMy iia:maHeiiiio E r o  IIM IIE PA - 
T O P C K A ro  BEJUIHECTBA.

5) U pił B ctx 'b  BactAaniflXT. eoBbxa m hhhctpobt, npn- 
cyTCTByerb rocyAapcTBeiiiibift c e n p e ia p i,. Eisiy npeAOCTa- 
BJiaeTcn no  nctM 'b  npegMeTaMT,, iiacaioinHM cn saKonoAa- 
TeJlLIILIXT, BOIipOCOBT,, npCACTaBjlHTL CBtAtlli/I, 3UHMCTB0- 
BaiiHŁifl ua t> a1i.i 'i. rocyAapcTBeiuiaro conbxa, n  cboii cooG- 
parneiiin , n a  BTHX'b C BtA tniiix 'b ocnoBamiM ii. T o  jkc n p a -  
bo npeAOCTaBJiaeTcn c jiy  no BonpocaMT,, K acaioinuM cn gt-m , 
oaBtALiBacMLix'b iimt, iibiHt.: K aiiiiaacK aro n C n6npcK aro 
KCMHT8T0BT, H TJiaBHarO KOMliTeTa oGl, yCTpOflCTBll eejlL- 
CKaro cocT onnia.

6) 3aBtAi*iBaiiie A d a s iu  cont.T a mhhuctpobt, no 3 jia ra - 
eTca n a  ynpaB Jiaiom aro A ^iaM n KOMHTeTa MnuncTpoB'b.

7) /Vfe.ia, npeA naananaeM L ia E r O  H M n E P A T O P -  
C K H M 'b  B F J lU 4 E C T B O M K  kt, AOKJiaAy bt, co n tT t. m ii-  
nncTpoB'b, npenpoBojKAaioTca K'b aanliAbiBaioincMy e ro  ,tt.- 
jiaMii 3a Tpn a» h AO Toro Ann, koto p iań E T O  B E J IH -  
H E C T B O M T ) n aa iia o e in , A-m :tactA a i | ia . E cjiii m uiiuctpt, 
njiu r.iaB iioynpaii.iaiom iń intbeTT, in . miAy npeACTanim . 
H3ycTHŁiń AOKJiaA'b, to out, o ó aaa irb  cooóiuiiti. luiBt/ii.iBaio- 
ipeMy At.ia.Mii c o n tT a , bt, T o rb  a ;e  caMbift cpoKT., KpaTKyio 
cnpaBKy o iipeA M ert AOKJiaAa.

8 ) B i i t c T t  ct, noBtCTKasin o npeA CToaiucjru s a d z a n i u ,  
K'b •uienaM'b coB tT a npeupoBOJKAacTca iipaTiiift peecTpo. Ak- 
jiaMT,, nasH a’ieuHbiM'b kt, AOKJiaAy.

9) ^tJiaBTj COItkTT. MHUHCTpOBT, IipOACTaB.iaiOTCa II AO- 
KJiaAWBaioTCH caMUMu MmincTpaMU u r.iaiutoyiipaii.iaio- 
lipiMii. B k  Tt.x'b c.iyiaax'b, KorAa m iiiihctpt. iijih r.iaimo- 
ynpaBJimoutin lie MoateTT, npnnaTi. AOKJiaAa juhho na ceOa, 
At.io AOKJiaAHBacTCH 3aBt>Ai.iBaKimii.\rb Ataaxin coutxa mh-
HHCXpOBTi.

10) E cjiu no pa3CM0Tptniu AtJia bt. coBtxl; MiiiiucxpoBT. 
rO C y ^ A P K )  H M IIE P A T O P y  fi.iaroyrOAiio (iyAex'b nocTa- 
HOBHT'h OKoii'iaTe.n.iioe no ouoMy p tu ien ie , xo BbicoHafiuian 
pe30JiR»nin numeTCH caMUMT. m uhuctpom t., no npuuaAJieJK- 
nocxii, na ero  AOK.iaAt. H o bt. cjiy 'ial. Miioroc.ioauiocTJi 
pe30JiHmiu n  iieoOxoAii.MOCTii ocouaro ikuoikchui bc1.xt. 
CbiBinnxT. in. con tx t. cyaiACiiiń, npoeKXb pesojnoipu uaro- 
TOBJiaeTCfl aaBtAi'iBaiomuMb At.ia.iiii coiitTa MHiiucxponb, no 
coriiaiuenfio c b  noA.ieinanjiiiMb MunucxpoM b, u aax t.n b  npeA- 
CTaB.i«eTCii saotABinaioinuMb A't.iaMii cont/ra  na Bbiconań- 
m ee yxBcpaiAeuie. TaKin pe30Jian n no nonpocaMb 3aKo- 
HOAaxe.iiiHbi.Mb nan KacaioinuMcn A t.n . KaBKa3CKaro u Cu- 
6npcKaro KOMiixexonb n rjiannaxo KOMiixcxa A^n ycxport- 
cToa ce.ibcnaro cocToanin, saiit.At.ntaio n iń  A’bJiaMn coiit.xa 
MHimcxpoBb naroTon.inexb noJnpeABapiixe.ibiio.MT. cor.iam e- 
n in  c b  rocyAapcTBemibiMb ceKpcTapeMb. lloA .iuiinaa p e - 
30JUoipa, Bbiconaftuiaro yxBepaiAenia yAOCToeiiiiaii, ocxa- 
eTca npn A t-iaxi. co n tx a  MunncxpoBb, a  cnncoitb  c b  onoft 
npeiipoBowAacxca Kb noAJiemameMy Mimiicxpy. B b x tx b  
c jiynaaxb, KorAa pe30JiKinia OTMtqeHa pyuoio Mimucxpa na 
ero  A oiuaA t, onb  nepeAacTb cnncoitb  ct. onoft Kb At.ia.Mb 
con tT a. 15b tom b n APyro.\ib e . iy ia t  cocxoflBineeca Bbi- 
co 'iafiuiee noB eatnie ucno.iiiaexca iioAJieiKainiiMb m uiiii-
CTpOMb II Xt.Mb CaMbIMb IIOpHAKOMb, KaKHMb IICnO.LIIfltoXCH
BbicoHaflniiH noBe^tHia, nocjitAOBanuiia no .ni'itibiMb ncc- 
noAAainitdiiiHMb AOK.iaAa.Mb.

11) E cjm E P O  H lir iE P A T O P C K O M y  B E JlH H E C T B y  
GjiaroyroAHo OyAOXb, ne iiocxaiiOB-iaa Bb c o n tx t  mhhii-

cxpoBb OKOH'iaTejibHaro no Atay ptiuenin, oopaxuxb Atao 
Kb OjinmaiiineMy oficyiKAeniio n u t Bbiconaflniaro npiicyT- 
CTBia, xo A-in cero cocxaBaaexca ocoOoc coBt.maxcjii.noe 
coOpaiiie ii.ni KOMMnccia H3b 'i.ieiioin. contxa h jiu  KOMHxexa 
MimncxpoBT. nan Jiupb , POGyĄA 1‘E M 'b IIM IIPPA TO - 
POMT) ocoOo A-ia cero imnaHae.Mbixb. Bb ceMb coopaiiin, 
i i j ih  KOMMiicciH npeActAaxe.iii,cxByexT.cxapiiiiri ii3b naeiiOBb. 
0  pe3y.ibxaTaxb coBtmanifi upeACxaB.iaroxcff' EPO  BEJIH- 
'lE C T B y  KpaxKia MeMopin >ipe3b aant.Ai.iBaiomaro AtJiamn 
contxa MunncxpoBb. Bi.ico'iafiiiiiii pe3o.nonin, na m cm o - 
piax'b iiocatAOBanmiH, ooban.imoxca T.iena.Mb, yiacxiiyio- 
iipiMb Bb contm anin, u noA.ieiKaxb liciio.meniio nopiiAKOMi., 
Bbiine cero H3bHCHennbiMb, KpoMt cjiynaa, itorAa I ’O C y- 
4A P 10  H M IIE P A T O P y O.iaroyroAiio o v a c x t .  HOBeJitxb 
BiiOBb oCcyAUTb Atao Bb C b  o e j i  b  npiicyxcTBin Bb coBt-
T t MHIIUCTpOBb.

IIpannaaMii c h m h  i iu c k o a lk o  ne nsM tnaexca nopaAOKb 
paacMoxptnia At.n> Bb rocyAapcxBemioiMT. contxt., KOMiixe- 
T t MHimcxpoBb ii Apyrnxb Bbicmuxb ynpeiKAeHiaxb, non 
coxpaiiflion. nacToamift Kpyrb saimxifi u nopaAOKb A’t.io- 
npoH3BOACTBa na npeameMb ocuonaiiin.

EPO  J1M HEPATOPCKOM y BEJLHHECTBy Gaaro- 
yroAHo ói.i.io noBeJitxb najioatemibia Bbiine npami.ia o no- 
paAKt ABUJKenia AtJib noAJicjKamnxT. paacMoxptniio coBtxa 
MunncxpoBb, cooóiHim. Bb cGipce CBtAtnie npeoT. npaiin- 
TejibCTByKHi# ceHaTb.

lJ.Mtcxt. cb  Tt.\ib EPO BEJLHHECTBO, npn3iiaBaa no- 
Jie3HbiMb, Bb BiiAaxb coKpamenia nepenncmi, yMeiibiniixb 
'inc.io  At.-vi. i i  oOjiernuxb, no b o 3m o ;k iio c t ii, iipann.ia u <top- 
MI.I AtJ10Iip01I3B0ACTBa , ItaKb Bb KOMUTClt SIUIIUCXpOBb, 
TaKb u BOoSme Bb siunncxepcxBaxb n ivianni.iXT. yiipaitJic- 
nlaxb, Bbico'iafime coii3BO.ni.ib iiopynuxb, Kaici. KosinxcTy, 
TaKb n Bctsib liooóine MHHHCTpaMb ii r.iaBiioynpaB.iHio- 
mnsib, itaiKAOAiy no cnoeń uacTii, cocxaBiixi. iioA[)oGin,ia no 
9Tosiy lipeAsiCTy cooGpa®enia, k o h  ii  i i iic c t h  na BbicoTau- 
mee yTBepaiAcnie ycTaiiOBjieimbisn. nopaAKOsn.. CoKpamc- 
nie At.ionpoii3BOAcxiia no MunucxepcTnaMT. n rjiaBin.isn. y- 
iipaBJieiiia.Mb P O G y^A P B  H M H EPA TO P'l. H3B0JiHTb 
npu3iianaTb ocoGeimo iic o o x o a h m m m 'i . c t . to io  c iiic  nt.iiio, 
HToSbi lie oGpesieuaTb m h h h c t p o b t . sinojKecxBosib AtJib, 
lie nsitioupixT. AOCTaxomofi naiiuiocTii n oxiliisiaiomuxb y 
niixb BcanyHi b o b m o jk u o c t i. oGpamaxi. CBOCBpesienno naAJie- 
avamee Bnnsiaiiie na Ataa naaiiibia ii nanpaB.inxi. nxb cb  
t o io  nacTofi'iiiBOcxiw, KOTopofi o iiii TpeGyioTb.

—  CTaxcb-ceKpeTapi. npn contT t ynpasjienia I^apcTna 
no.ibCKaro, Tafnibifl coBtTunKb Ilaan b  HapnuąKui, coraac- 
no npouieiiiio, no paacTpoennosiy 3Aoponi.io , ncesiii.iocxu- 
Btinne yBOJibiiacTca o ra  nacToaiHcń ao.ukiioctii.

—  PocyAapcTBcnnbifi coBtxnnKb rocyAapcTBeiuiaro coB t- 
Ta HapcxBa IIojibCKaro, cenaTopi, Tafiiibin contTim ub Kpy- 
3eniumcpna iianna'iaeTca rjiamibiMb AnpeKxoposn. npcAct- 
Aaxe.ibCTnyioiunMi. n a . npaBiiTejibCTBeimoft liosisniciu Biiyx- 
peniinxb At-ib I^apcxBa , co b c I jm ii  npaBasiu, A()-1;K n o c x n  
axon npiicBoeniii.iMU, n c t .  ocxaBjicniesib b t .  aiianiu cc-  
naTopa.

T. MHHHCTpi. •mnancoBb corjiaciio c t niitnicvn. r. ynpau.inronia-
ro MHIIHCTCpCTBOMT. BHyTpCHHHXl. flt.Jl-b H T'.laillloVIT|.ail.lIIT11rifai'o
11 OT,yr.aeniajrb Cooctbciihoii 1.111 IlMlIEPAT’OPCKAI’O 1 > 1..111111.- 
CTBA KauuoJi/ipin , u,npKyjiHpno on. 10 noaOpn flajił. anaTi, xa- 
30HHŁIMT. na.iaTaM-b, 'JTU (V111 Iicpc'iacaciiiji Ml.inaiib n;fj, u(yioro 
oCuiecTua hjiu cocjioiiifl bt. Apyroe AOCTaTU'ino irpe.yi.jiiiaeniir o,ą- 
noro CBHAt'Te.H.CTua AyMi.i iijih Jiai'HCTpaTa o tomt., >itj kt. nc- 
paxo.iy m b oahoi'o oómecrna hjih cocjiouis bt> APJ’roc iipen/iTCTBiii 
Hbn.; >ito oTBliTCTneiiiioeTb aa uonpaBHJibiioe m  m’iusi'i. cjiynab yAO- 
CTOut.peilie A0JlłKIla Cutl iioaJioiKeiia na ropoACKin oGiucctbciihlih 
ynpaBjicHin, rawb xaxa. HM'b iiaBt.ciiibi net oDCTomejii.oTBa, koto- 
pbin MoryT'b npenmcTBonaTb nepeHiicjieiiito, ii oiiii, ne m itu cnxi. 
cut.Al>iiiii. MoryT'b iix’b noTpeGouaxb ott. caMbixa. oCmecTBT., H »ito 
aaT'l.M’b xaacHuuH iia.iaTbj lie ounaaiiM Hout.paTL npaBiijimocTb bh- 
Aa'in yBOjiLiniTeJiLnbix'b cimAtTejiicTBi..

O n u  zo c y d a p c m e e n n a zo  Oaitua.

IIpaB.ieiiie rocyAapcTBeiuiaro G an n a  nanna'iii.io npo- 
peiiTbi, c b  1 7 - r o  nonOpfl 1 8 0 1  r . ,  no yieTy Beiscejieft u  no 
ccyAasn. noA'b 3aJiorb xoBapoBT. n nponeim ibixb Gysian., 
no pa3cneTy 7 %  co  CTa Bb roA'B.

y n p a ii .im o in in ,  C apons U lm iu n u n a .

f.) W nioski osobnych kommisij, ustanawianych, w sku
tek  Ńajwyższycli JEGO C ESA R SK IEJ MOŚCI rozkazów, 
do rozpatryw ania sprawozdań m inisterstw  i głównych za
rządów.

i g.) Sprawy, k tóre w skutek  osobnych rozkazów JEGO 
C ESA RSK IEJ MOŚCI naznaczone będą ku uprzedniemu 
rozpatrzeniu i rozważeniu w radzie ministrów.

2) W szystkie te sprawy wnaszanc są do rady mini
strów  za osóbnem każdą razą Najwyższem JEGO CESAR
S K IE J MOŚCI upoważnieniem. O upoważnienie na  wnie
sienie tych spraw  do rady ministrów, każdy m inister i 
glównozarządzający s ta ra  się bezpośrednio.

#
3) R ada ministrów składa się, pod osobistą prezydencją 

JEGO CESA R SK IEJ MOŚCI, ze wszystkich m inistrów i 
tych głównozarządzającycli oddzielnemi częściami zarządu 
państw a, którzy używają praw ministrom służących i za 
siadają na tej zasadzie w komitecie m inistrów.

4) W  radzie ministrów zasiadają także inne osoby z bez
pośredniego JEG O  C ESA R SK IEJ MOŚCI naznaczenia.

5) N a wszystkich posiedzeniach rady m inistrów zasia
da sekre tarz  państw a. W e  wszystkich przedmiotach praw 
nych pytań tyczących się, służy mu prawo składania w ia
domości ze spraw rady państw a czerpanych, i swoich uwag 
na tych wiadomościach osnutych. Toż samo prawo służy 
mu co do kw estij tyczących się zawiadywanych przezeń o- 
bccnie spraw: kom itetu Kaukazkiego i Syberyjskiego, oraz 
głównego kom itetu o urządzeniu stanu wiejskiego.

6) Zawiadywanie sprawami rady ministrów wkłada się 
na zarządzającego sprawami kom itetu ministrów.

7) Sprawy, naznaczane przez JEGO CESARSKĄ MOŚĆ 
do przełożenia w radzie ministrów, przesyłają się do za
wiadującego jój sprawami trzem a dniami pierwiej przed 
dniem, który przez CESARZA JEGO MOŚCI wyznaczony 
został na posiedzenie. Jeżeli m inister luli gtównozarzą- 
dzająey ma zam iar uczynić przełożenie ustne , tedy obo
wiązany je s t zakommunikować zawiadującem u sprawami 
ra d y , w tymże samym term in ie , krótki wywód rzeczy 
o przedmiocie przełożenia.

8) W raz  z obwieszczeniami o przyszłem posiedzeniu 
do członków rady przesyła się krótkie wymienienie spraw 
mających się przekładać.

9) Sprawy w radzie m inistrów wnoszą i przekładają 
osobiście ministrowie i glównozarządzający. W  tych zda- 

.rzeniach, kiedy m inister lub glównozarządzający nie może 
wziąć na siebie osobistego przełożenia, sprawę przekłada 
zawiadujący sprawam i rady ministrów.

10) Jeżeli po rozpatrzeniu sprawy w radzie ministrów 
CESA RZO W I JEGO MOŚCI podoba się rozstrzygnąć ją  
ostatecznie, tedy rezolucję Najwyższą właściwy m inister 
pisze osobiście, tfa swem przełożeniu. Atoli w ra z ić  
wiełoskładności rezolucji i potrzeby szczególnego wy
kładu wszystkich zaszłych na radzie rozumowań, projekt 
rezolucji sporządza zawiadujący sprawami rady ministrów, 
po porozumieniu się z właściwym ministrem, i następnie 
zawiadujący sprawami rady podaje go na Najwyższe u- 
twierdzenie. Rezolucje takie w kwcstjacli prawodawczych 
lub tyczących się spraw kom itetu kaukazkiego i syberyj
skiego, oraz głównego kom itetu do urządzenia stanu rolni
czego, zawiadujący sprawami rady m inistrów sporządza po 
uprzedniem porozumieniu się z sekretarzem  państwa. Rezo
lucja autentyczna Najwyżej utwierdzona, pozostaje przy 
spraw ach rady ministrów, a  kopja je j przesyła się właści
wemu ministrowi. W  razach, kiedy rezolucja napisana 
je s t  ręką  m inistra na jego wywodzie sprawy, tenże mini
ster kopję tej rezolucji udziela do spraw rady, w tym i 
owym razie nasta ły  rozkaz Najwyższy spełnia właściwy 
m inister i tą  sam ą koleją, jak ą  się wypełniają Najwyższe 
rozkazy, w skutek osobistego najpoddanniejszego przeło
żenia n asta te .

11) Jeżeli JEGO C ESARSK IEJ MOŚCI podoba się, 
by nicstanowiąc w radzie ministrów ostatecznego w spra-

noTpeGnocTHMii, ne nwinoTb ciąc a0111,111® 3aKonoAaTejiL- 
cTBa, nnojinl; cooTBkTCTnywmaro nxb anauenlio.

R b nacTOJimec Bpe.Mii, 3a nsAaniCMb nonaro nojio.Ke- 
nifl o KpecTtaiiaxb, KKiineAniHXb ii3b Kptnocxnofl 3aBUcn- 
moctu, aeMCTBO n ero noBUimocTn eige GoJite oGpaigaioxb 
na  ceGii BiiHMaiiie, no conepinennoMy pasbeAimeniio jiIict- 
JIBIXb HHTCpeCOBb ACOpflHCTBa II CCJlBCKUXb OGLIBaTCJiefi. 
Ilocjrfc BToro ne.iL3H coMiitnaTLCfl na, tomt., uto 3eMCKin 
noBUHiiocTii Oe30T.iaraxe.il,no TpeOyioTb Kopenuaro, pagn- 
KajiMiaro npeoGpa30BaHin, A-ra coGjuoAeiiin itaiib niiTcpe- 
coBb npanHTejii.cTBa, Tam. u bt. ocoGciiiioctu cocjiouiibixb. 
KaKHMb oOpa30Mb n na itaiuixb mieniio naua.iaxb ao.dk- 
no coBepuniTBCfl TaKoe npeo6pa30Bauie?— ii3.iojKenie cero 
OTiiociiTCH Bb c.itAyiomeft TpeTiefi uacTH SToro AOK-iaga.

I I I .
Coo6paotceniu o liaHanaxs O.i/i noeazo yempouenwa 3eM- 

CKUX3 noeuHHOcmeii.

Il3b ncTopnnecKaro oG30jia pasBiixin aeMCKiixa. noBiin- 
nocTeft Bb iiauieMb OTeneciBk biiahc, u to  3eMCKin iiobuii- 
HOCTH, Bb liaCTOlimeMb UXb COCTaBll, Iip0H30mAII II3T. TkX T. 

noBHiuiocTeii, kotopbih aeiKajiu ne na ipfe.iOMb rocygapcTiik, 
a  T0AI.K0 na imiikcxHoil Jitcxnocxn: ry6epnln, yt3A t, ro- 
poA’k. ceJieuin u kotopłiji OTiipan.ifl.iuci. jkutcjiamu aroń 
Mtcxiiocxu. B b ociiouauiii pasjiunin 3cmci;uxt. noiiiiiiHOCTcri 
oTb rocyAaPCTBennuxb cGoponi. jieaiajio ne cboActbo no- 
TpeCnocTefl— hjih mIjctiilixt,, n.iii rocyAapcTBenui.ixb— a 
npeuxiymecTBeHiio cnocofn, OTnpaB.ienifl;juaTypofi hjiu ach l- 
raMii. Mnori/i n3b nonuiniocTefi, 0THpaB.ifiBimixcn naTy- 
poft, CAtAOBaTe.ituo upmiaAJieacaBiimxT, kt. scmckumt., lia- 
snanajiucb na ygouACTBopenie xocyAapcTBeuin.ixb noTpeG- 
nocTeń, UMemio x tx b , yAOBAOXBopeuio kohxt. TpcGona.ioci. 
na  n3Bt.cTiiOMT> onpeA’łl-?iell,IOM'b m'Lct'11. uocpeACTBOjn. no- 
CTaBKU Bb naTypli: paGo'iuxb, MaTepia.ioBb, npunacoBb,
jioMkmenifi u t . n.

OmpaBAcnin noBuiinocTeń naTypoio o i .ia h  bo3 .m oik iiij, 
ne npeACTaB.ia.iii 'ipesMtpuofi oGpeMennTe.iLiiocxii u Aaa;e 
HM'il.lIl CB0U ypoOcTlia, upił MaJlOMb XOSHflCTBCllHOMb II KOM- 
MepuecKOMb pa3BUxin CTpaiiM, Korga AtHTCAii u m b a i i  Miioro 
cBoGoAiiaro BpeMcnu, KorAa siaTepia.iŁi h o t t i i  iinnero ne 
c t o h a h ,  a jRn3iiennŁie lipimacbi G łia h  AemeBW, norAa na- 
KOiienb caMua rocygapcTBeniiLin noTpeGnocTii jiB.nmńci. iib 
IipOCTOft lieCAO/T.IIOń *opMt. OAHaiio, no M ip t pa3BiiTifl 
rpaiKAaIICKOił >i rocygapcTBcniiofi ;k u 3 i ih , uaTypaJiMiufl I10“ 
" b h h i io c tu  ncMunycMO Ak-ia.mci, Go.ite n Go.it,e oOpcMCUH- 
TeaLiibiMu; oGpeMenuTeAbiiocTb aTa ocoGciino nagajia na 
HkKOTOpbl/I MtCTIlOCTU, I10T0My-TT0 HaTypa.lbllblH noBim- 
h o c t h  ne MoryTb noAJieiKaTi. ypaBiuiTeJibuoft pacitAaAKk- 
9 to  noBe.io Kb oGigeMy cTpeMAeHiio iipanuTeAbCTna n

MtcTiu.ixb oGi.inaTeaefi, uaMtnnxi. naTypa.ii.ni.ift cnocoGi. 
OTiipanjienifi 3eMCitnxb iiOBUimocTcń AeneiiuibiMT.; bmIjct* 
cb  ciiAib, 0Ka3biBa;iacb bosmoikiiocti, BsiuiaTb AcnejKiibiń 
cGopb, BoaiWhiib uaTypajibiioń iiobuiihoctu , mienno Cb 
T txb , na Ti.u nyiKAbi om. Ha3iia>ia.ica.

TaKb, Aia.io no Ma.iy, Go.ibmaa uacTi, .tcmckuxt, iio- 
BHiinocTeń iiepeni.ia na Aeneauibiń cGopb, Koxopi.ift mBct- 
iibia B.iacTii nocTenenno u nesaMkxiio o6pauta.ni m, nocTO- 
aiiubiń ii qGmift A-m Bcero rocygapcTBa. Ho Kam. m> xinc.il5 
noBunijocTeft seMCTBa saitAio'iajiocb mhoto noTpeGnocTeń 
rocyAapcTBCinibixb, to , cb  oOpaiiteniejn. cnxb iiobuiiiioc- 
Teii Bb ACneJKiibift cGopb, yAon.iCTBopenie noc.TkAiinxb npn- 
iuiMa.iocb na Kanny, iio.iyTanmyio kohciiio u cGopb no 
tIimt. upeAMeTaMb. TaKiiMb oGpasojn., m. X V III  BtKli, 
oGpamenBi »a cneTb Ka3iibi: nocTpoftii i rjianiibixb A°Por'1>, 
yAoii.ieTiiopenie Go.ii.meń uacTii iioxpeGnocxeft MtcTiiaro y- 
npaB.ienia, panHo Miioria nonncKia noTpeOiiocTii ct. yipeiu- 
AenieMb noAymiioft noAaxn. Ąpyria rocyAapcTBeniibia no- 
TpeGnocTH xox/i TO«e oGjianieiu.i Gbi.iu bt, Acni.ru, oahako 
0CTaBa.iuci, Bb oGiuomt, cocrairli scmckiixi,. Caxio coOoio 
paayMteTca, t t o ,  npn Taiioft cncTcmt, iio ttu  bccb koii- 
xpo.n. scMcrna cocpcAOTOTii.icn Bb pyiiaxb ii|KUiin'e.ir,cxna, 
KOTopoe A-m 9Toro bkjiiotu.io AaiKe Tacxiiwa, cocjioniibia 
lioBiniiiocTn iib cocTam. aeMCKiixb.

Ct. xe’ieiiieMb npeMenn ii pasBnxiCMb rocyAipcxneimoft 
am3im, scMCKin uoxpeOnocTii, yAon.iexBopaeMbia itaanoio, 
B03poc.ni u npiiTOMb uecopa3Mt.pno c b  BoapacTanicMb oG- 
uiuxb rocyAapcTBeniibixb a 0XI)A 0 b t . .  IIoccMy, m iita b t ,  
niiAy, cb  oAuoń cTopom.i, neyAoGcTiia, cocAnneiiubia co 
BnegenieMb noitbixb ujiii ct. ync.in'ieiiieMb cyutecTnyio- 
iguxb Kaaemibixb cGoponb.Cb Apyroń— OTiiocuxeAbiiyio .ier- 
KOCTb ii B03Mo;iuiocTb yiiejiiiTeHifl 3CMCKnxb cGopoBb, npa- 
BUTe.ibCTiio, cb  uaua-ioMb X IX  irłnta, npum.io kt, upoTU- 
BonoJiojiiiiOMy naiipaBJicniio: bm'Ijcto OKoiiTaxe.ibiiaro cjio- 
jKCiiia Cb sexicTBa na Kaaiiy rocyAapcTBeiini,ixT> noxpeGiioc- 
xen, na neMb jie/Kanmuxb, ono naoOopoTb cTa.io nepeno- 
AiiTb ygoBAeTBopenie iilmoTopbixb rocyAapcTBeiiHbixb no- 
xpeOiiocTeń ct, Kamil,i na scmctiio. Tanu,Mb oGpa30Mb, bt, 
ncpuofl no.iOBuiil; X IX  cTo.itxin na seMCKie cGopu nepein.ni: 
OoAŁiuaa 'lacTb'pacxoAOBT. no A°poJKiioń nOBHimocxn, co- 
Aepasaiiie axaiiHbixb KOMaiiAb u apecTaiiTOBb, npenpo- 
noiKAacMLixb m. CuGupb, coAepiKaiiie apecTanxcKUXT. poTb 
rpair.AancKaro BtAOMCTBa n licnpaBUTe.ibiibixb ox/i,1;.iCHifi 
i'PH ra Pnn30Hiibixb u jiiinefiiibixb 6axa.ibonaxb ii BbicxanKa 
nOABOA'b A-m noftcKb. Otcbuaiio, h o ,  OTb oOparucniii na 

J aeMCXBO BCBXb CHXb paCXOAOBb, 3eMCKiń cGop'b SIiaUHTCJIb- 
uo  ycn.in.icfi, iorAa iipamiTe.iLCTiio , onacaaci. 'ipeBM'tn- 
naro Boopacianifi cero cOopa, paBuo ccbijiajiei. na 3jioyno- 
xpeG.ieHin Bb iicno.nicnui noBumiocTca AenbraMU, na>ia- 
.10, BOiipeim npeJKHHMT. CBouMb npeAnoAojKeninMb, c x t-

ciifiTb ncpexoA b naTypajibiibixT. noBiiiiiiocTcft bt . achch ;-  
ni.ifl. I I oat. 9XHMT, n.iifiiile.M'i. oOpaaonajicji piiAT. n o cx a - 
noB.icnin (nomeAmiixT, bt, libinlj A'kScTByioutiri y cx am ,), 
AOiiycKarou(uxb oO pam enie naxypa.ibiiori iio b u iih o c tii bt, a c-  
ncBuiyio: Jiumi. no  co r.iac iio  n a  to  oGbinaTe.ieu, no  pa3- 
CMOTpt.iiin A ^m  no uctXT, ryO epncK nxb n  neiiT pa.ib iib ixb  
HHCTanniaxb n liaK oneub  iio  3aK0ii0Aaxe.ibii0Mb yxnepjKAe- 
u in . llp a o n .ia  axn , cocxaB .iaiom ifi AOiibiHli noc .it,auioio cy -  
u tecxB enuyio  Mt,py upaniiTCMLCTBa no  oxiipaB .ieniio sc m -  
ckiixt, iioiuinnocT cń, CAt.ia.ia oGpameHie naTypa.ibiioft ro -  
cyAapcTBenuoft hjih  ryGepiicKOfi iio b h u iio c tii in , AeneJKiiyio 
IlO'IXH ]ien03M0>KUbIMrb.

O G p an tan cb  OTb c u x b  npeA napH T e.ib iib ixb  coo6pa} i;e iiiii 
itb OjiujKafnmiMb paacyatAenifiMT. o n a u a . ia x b  (i-m G ygy-

i ą a r o  y c x p o n c T n a  scm ckiix t . n o n in u io c T e f t ,  i ip e A - ie m u T b  p a : i -  
p tn iH T b  c .i 'l i .iy io in ie  B o n p o c i.r .

1) n p aB H .ii.iio  .in  kt, AeuejKHbiMb acMCKiiMb n o B u iin o - 
cxflMb OTiiecenbi notpeOiiocTii: 1) rocygapcTBeniibui u 2)
uacTiibifl (coe.iOBiibifi), hjiii me nepubiii c jiliA ycn , OTiiecTii 
kt. oGntHMb rocyAapcxBeimi.iMT, najio raM b, a  ir ro p u a  in , 
aantAbinaiiiio co cjio bu h x t , yipcJKAeniń?

2) H a  KaiiOMT, nana.it naA-ieaum, ocnonaTi, AtucxBii- 
Tc.ibiibifi cocxam, AencjKiibixb bcm ckhxt . noBiiiiiiocTcft!

3) K anoe anaT eiiie  AO.man.i iiM txb naxypa.n .iib iii no - 
bu iiu o ctii m , otintCMb c o c x a n t scm cku xt . iio bhh iio ctciT?

4) KaKHMb oGpaaoMb AO.muio Gi,iti, ycTpoeno yupan- 
.lenie 3CMCKHMII i io b iiiii io c t h m u , a a /i  paciipeAt..ieni/i n x b  na 
Mtcxaxb no cMtxaMi, ii pacKJiaAitaMT, n aaciiMb, Bb h c m t , 
m o jk c t t , cocTOfiTi. B.iiunie Bbicmeft npaBiiTc.ibCTBennoH 
BJiacTn na At.ia ae.Mcrna ?

5) KaKOiiy iiopnAity /i,o.i;niibi iiOA.iciKaxb iicno .iucn ie
U KOIlTpO.lb n o  3CMCKHMb IlOBUIIIIOCTHMb? II

6) C b  oTiicceiiieM b rocy'AapcTBeiiiii.ixb scm cku xt . no- 
Biiiiiiocxcii Bb oGntyio cy.M.iiy rocyAapcTBeniibixT, na.ioroBb, 
M o*eT b  Jin Gbixb A onym cno ii in , i;ai:ofi HMenuo M tp t  y - 
■lacxie MtCTHbixb 3CMCKiixb yupc/KAemii in , C M trax b  ii 
pacKJiaAiiaxb oOu iiix t , rocyA apcTBeniibixb noAaTeil n  n a -  
jio ronb?

K b  p a sp tm e n iio  nepeaso eonpoca npeACxaB.iaioxcji e . i t -  
Ayioinin AaiI||I,m.

H s b  n jie A b iiA y m n x b  oG igiiX b cooGpajKCiiift biia uo , tto  
3 a  oG p am en icM b  ro cy A ap cT B en iib ix b  liox p eG u o cx eft, J'A0- 
B .iexB opfiB m uxcji n p ea tA e  n a T y pajiŁ iii.im ii M tcx iiu M U  u o b iih -  
nocTiiMU, n a  ACHOKHbift cGopa, bccto rocyA a PCTBa, c c  < 
lie  n o u ie .ib  oAiiaim  bt, cncxeM y o G n tu x b  rocyA a PCT,!CI[HLiXT, 
n a jio ro B b , a  o cT a jicn  bt. p a a p n f l t  uomckiixt, noB uin iocxeft 
Ge:ib BCfiKaro A th c T fiiix c .n .iia ro  o c u o n a iiin , n o o  Bb c y n tn o -  
cxh oGutift rocyA apcT B eH iii.n l cG o p b , HAymifl n a  oGntiii n o -  
xpeG nocT n  iiM iiep in , u M te x i .  an aH em e  ro c y A a p c T n e n n a ro

wie zdecydowania, wziąć sprawę do bliższego rozpatrzenia 
w nieobecności Najwyższej, tedy naznacza się na to osobne 
naradcze zebranie czyli kommissja z członków rady albo 
kom itetu ministrów łub też osób, przez CESARZA JEGO 
MOŚCI osobno ku temu wyznaczonych. W  tćm zebraniu 
lub kommissji prezyduje starszy z członków. O skutkach 
narad przedstaw iają się CESARZOW I JEG O  MOŚCI 
krótkie memorjały przez zawiadującego sprawami rady mi
nistrów. Najwyższe rezolucje, na memorjały nastało, 
objawiają się członkom w naradzie uczestniczącym , i ule
gają wypełnieniu koleją wyżej opisaną, prócz zdarzenia, 
luedy CESA RZO W I JEGO MOŚCI będzie się podobało 
rozkazać na nowo rozważyć sprawę w S w o j  e j  obecności 
w radzie ministrów.

Przepisy obecne nie odmieniają wcale porządku roz
patryw ania spraw w radzie państwa, komitecie ministrów, 
i innych wyższych urządzeniach, które zachow ują obecny 
obręb czynności i porządek przewodu spraw na zasadzie 
dotychczasowej.

JEG O  C E SA R SK IE J MOŚCI podobało się rozkazać 
wyłożone wyżej przepisy o porządku toku spraw podlegają
cych rozpatrzeniu rady ministrów, podać do powszeehnćj 
wiadomości przez senat rządzący.

Zarazem CESARZ JEGO MOŚĆ, uznając rzeczą poży
teczną , w zamiarze zmniejszenia korrespondencji, zmniej
szyć liczbę spraw i o ile można ułatw ić przepisy i formy 
przewodu spraw tak  w komitecie ministrów , jako też 
w ogólności w m inisterstw ach i głównych zarządach, ra 
czył Najwyżej poruczyć, iżby lak  komitet, jako i wszyscy 
w ogólności ministrowie i glów nozarządzający, każdy 
w swoim wydziale, ułożyli szczegółowej w tym przed
miocie pomysły, które podać na Najwyższe utw ierdzenie 
koleją ustanowioną. Uproszczenie przewodu spraw  w minir 
sterstw ach i głównych zarządach CESARZ JEGO MOŚĆ 
raczył uważać za szczególniej konieczne i w tym jeszcze 
celu, by nioobciążać ministrów mnóstwem spraw, dosta
tecznej ważności nie m ających i pozbawiających wszelką 
możność zw racania w swoim czasie należytej uwagi na 
sprawy ważne i nadaw ania im kierunku z tern naleganiem, 
jakiego potrzebują.

—  Sekretarz S tanu przy radzie adm inistracyjnej Kró
lestw a Polskiego,radca tajny Ja n  Karnicki, na w łasną pro
śbę, dla zrujnowanego zdrowia, najłaskaw iej został uwol
niony z tego obowiązku.

—  Radca państw a rady stanu K rólestwa Polskiego, se 
nator, radca tajny K ruzensztern ,naznaczony został dyrekto
rem głównym prezydującym w kommisji rządowej spraw  
wewnętrznych Królestwa, ze wszystkicmi prawami dc tego 
obowiązku przywiązanem i, i z pozostaniem  w godności se
natora .

T. m in is te r  ska rbu , zgodnie z o p io ją  p. za rząd za jąc eg o  minister- 
stw em  sp raw  w ew nętrznych  i główno zarządzającego  11 w ydziałem  
W łasnśj JM iO  C E SA K SK IE J MOŚCI k an ce lla rji, okolnie 10-go l is to -  
p a d a  uw iadom ił izł»y skarbow e, że do p rzen ie s ien ia  m ieszczan  z jednój 
gm iny lub s ta n u  do innój dość  j e s t  z łożen ia  sam ego pośw iadczeu ia  
m iejsk ić j rady  lub m a g is tra tu , w k tó rem  je s t  pow iedziano, że do p rz e j
ścia z je d o ć j gm iny do d ru g ie j p rzeszkody  nie m a; że odpow iedzialność 
za  fałszyw e w tym  raz ie  pośw iadczen ie  pow inna być w łożona n a  za - 
rządy  gm in m iejsk ich , pon iew aż im  w iadom e są  oko liczności, m ogące 
być p rzesz k o d ą  ku p rze jśc iu  do gm in innych, a  nie m ając  ty ch  w iado
m ości, m ogą od gm in w ypotrzebow ać, i że p rze to  izby skarbow e nie 
są  obow iązane do sp raw d zan ia  rze te ln o śc i w ydanych w zględem  u w o l
n ie n ia  pośw iadczeń.

Od banku Państwa.

Zarząd banku państw a oznaczył procenta od d. 17 li
stopada przy eskontowaniu wexli i przy pożyczkach na za
staw  tow arów  i procentowych papierowych na 7 %  od sta  
rocznie.

Zarządzający, baron Stieglitz.

najiora, u scm ckiim t , yjKe, no 6yiiBa.ii.noMy cMLicjiy 9Toro 
cjiona,^ Gi.it l  iic  m ożkoti. h  ho ao.ih ic iit ,. OcxaB.ieiiio jkc 
cero cGopa bt, cocTank aeMCKoń iio bu iih o ctii coBepmnjioci. 
nacTiio ott, iicxopii'iecKaro ero npoiicxoaiAenin , nacTiio 
OTT, llkKOTOpLIXT, IipiITIIIIT. npaiiTii'iecKHX'i,, UMemio:

1) X otii noManyTMft cCopa. oOpauiacTcn na jAOBjieTno- 
penie noTpeGiiocTcn rocyAapcTBCiiiii.ixT,, no ncnojmaiomiix- 
cii na MkcTaxT,, ct, pa3.iHnm.iMn mIic tiu .im u  ycjionifiMii, no- 
cciMy oiriCAk.ieiiie paa.Mtpa pacxoAom, Toro cGopa (ct, m Ij-  
cxa) możkctt, Gi.it l  cAk.iano .i i i i i il  bt, iiaaiAoń ryGepnin o t-  
AkJiLiio.

2 )  E cjiu Ko.in»iecTB0 p acx o A o m , ro cy A ap cT B eiu ia ro  3eM- 
c iia ro  cG opa iiasitnaeTCH ott, MkCTiiLixi, yc jio n ifi, to  h ko-  
JiiiuecTBO c a x ia ro  cG opa ao.d k iio  U3Mtn/iTLCfi; aua 'iuT T , out, 
lie  m oikctt , iiM'bTi, x ap aK T ep a  nocTO fiunoft ro cy A apcT nem iofi 
n o A ax n , a  n a n p o T u m . co n n aA aex 'L  ct. cboAc t b o jit . 3exi- 
ckiixt . noB H iiiiocTeii.

3 )  /ItHCTBUTCALiioe BLinojinenie noTpeOnocTefi, yAO- 
B.icxBopneMi.iXT, TkM'b cOopoM'i,, GoJii.uieio uacxiio, Boujia- 
rajioci., ii Ao oGpaconanifl cero cOopa, na MkcTiibia BJiacxu, 
uant.Ai.iiianiiiiH nooGiąc 3 c jick ii.m ii noBnnuocTfiMu. C h o c o G t. 
Alificxnift, nopHAOKT, ii o t t c t i i o c t l  no TaiiOMy uciiojureniio 
ycTanoBUJincL p h a o m t .  yaaKoneiiifi, b o 3 i ih k u ih x t ,  b t ,  t c i c -  
iiie MiiornxT. JikTT. u s t ,  npaitTHiecKHXT, iioTpeGnocTeu n 
cocxaiui.ui ukiyio ciiCTe.viy, oGigyio a*1® nebxa, i io b u h i io -  
CTefi; c.TkAOBaTe.iLiio aaTpyAiiiixejiLiio n caba a h  nojieano 
n3Mt.IUITI. 3T0TT, IIOpflAOIiT,.

4) 15t, tiicjio noxpeGiiocTcft, rocyAapcTneuiiLiMT. 3cai- 
CKii.MT, cGopiMT, noKpLinacMi.ixT., boihaii yii.iaTM aaiiMCTiio-
nanift, CA'bAainn.ixT, im , rocyAapcTBeiuiaro KaananeńcTna bt, 
nocoGie bcmckiimt. cyjiMajn- paaiiuxT, ryOejiniiĄ a  noTOMy 
iipiicocAiiueiiie xoro cGopa kt> oGuihmt. rocyAapcxBeniibnri, 
cyMMaM'i, npoirnie.io Gm nanyxannocTi. bt, ciexaxT. no tX.mt,
aaiiM C TB onaiiifiM T,.

(Ilpodojij/ccnic enpedb).

nPOHCIHECTBIE.
F' C„BeiIUHUCKaro ytnąa ni, aepeBnt KopojemmxT.

MaaencKOH np. ou/ni. KpecTj.mrsn d>panmiCKa XpaHaouo- 
RM5T" GcpoMennoio, nocat, KpaTKOBpesjeHHcft Goat,mm 

y ,epaa. ii0 ncTe*ieuiw litcKoaLKiixn ąneu noejit norpe6eniH My*y 
noKOHijoi’f, Auąpeio Epm'iauoim'iy npnciuraact noKoiinau »ena, to- 
lopaii npocu.ia paapniTh Moi uay h ocmoTpt.Tr, e« tLjio, mto oiru, ii 
ncnojiHHjn, na Apyroii flern., coseanm ciionx'i, coctAeii. ripn BMpUTiii 
rpoGa ona naiłąciia nicp-rumo, no piaptrniiBineiocn orb upe vieini, a 
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Wiadlomosoi zagranicano.
POGLĄD OGÓLNY.

Zapowiedzieliśmy, że pisma barona Ricasoli złożo- 
ne w parlamencie włoskim wywołają najrozmaitsze są
dy. Juz rozpoczęła się ta  dziennikarska wyprawa i za
pewne nie prędko umilknie. Przyznać należy, ze roz
poczęła się przedwcześnie, bo czekać przynajmniej po
trzeba było, dopóki parlament postępowania swojego 
ministra nie osądzi; lubo z drugiej strony, dola papiest
wa obchodząca nie tylko Włochy, nie tylko wszystkie 
państwa katolickie i niekatolickie, lecz będąca najwyz- 
szem, współczesnem zadaniem ludzkości, daje wszystkim 
prawo głosu w tej sprawie, dziwić się więc nie należy, 
że dzienniki naprzód z tego prawa skorzystały.

Dotąd dziennik K r a j  rozpisał się najszerzej o rę
kojmiach przedstawionych przi z barona Ricasoli stoli
cy świętej. Zdaje się atoli, żc publicysta francuzki 
wpadł w błąd dobrowolny czy mimowolny, biorąc te rę 
kojmie za ostatnie słowo włoskiego narodu. Warunki 
w jedyuastH artykułach zawarte, są tylko osnową przy
szłych rokowań, jeśliby ojcu ś. zdało się je  zagaić; do
tychczas cała waga sprawy rzymskiej spoczywa w liście 
prezesa rady do Piusa IX; ale gdy nam często do tego 
przedmiotu wracać przyjdzie, posłuchajmy tymczasem 
co główniejsze dzienniki w tćj mierze wyrzekły. Zacz
niemy od rozumowań dziennika K r a j ,  który w następny 
sposób zdanie swoje objawił:

„Odczytaliśmy z największą uwagą, na jaką zasłu
gują, papiery złożone parlamentowi włoskiemu przez ba
rona Ricasoli. Moglibyśmy powiedzieć, żeśmy kilka
krotnie do nich wracali, tak silnie pragnęliśmy w nich 
znaleźć nowy pomysł, politykę jasno określoną, cokol
wiek nakoniec, wskazującego stanowcze wyjście, mogą
ce doprowadzić do rozwiązania rzymskiej zawiłości. 
Lecz powiedzmy bez ogródki; nie znaleźliśmy ani tego 
nowego pomysłu, ani tej polityki, ani tego punktu wyj
ścia.

„ W  obec lego rzymskiego zadania, minister włoski 
spraw zagranicznych pozostał tćm, czem je s t  w obec 
wszystkich zadań zasadniczych, miotających pólwys- 
pem: myślicielem, ale nic człowiekiem praktycznym; 
szczerym patryotą, ale nie mężem stanu.

„L is t  do papieża powtórzył wszystkie dowody już 
i dawniej przytaczane; projekt w jedynastu artykułach 
jes t  robotą gabinetową, może ciężko wypracowaną, lecz 
która nic nie rozwiązuje, nic nie ustala, nic nie zarę
cza.

„N ic nie zaręcza! To stanowi właśnie słabą stro
nę nowćj organizacji: a jednak wszystkim najwięcej na 
tćm zależało, aby ta strona opartą została na silnych 
niewzruszonych podstawach. Baron Ricaosli zdaje się 
zapominać, źe jego projekt nie mógł różnić się od po
przedzających, tylko przez nowe rękojmie niepodległoś
ci papieskiej; lecz tych rękojmi nie znalazł i to właśnie 
projekt jego potępia.

„Go do uwag, któremi baron Ricasoli nowy plan 
złożyć się mający papieżowi poprzedza lub które zeń 
wyprowadza, chętnie przyznajemy, że te uwagi są go
dne syna pełnego uszanowania dla kościoła i Włocha 
prawdziwie ojczyznę miłującego. Ale uszanowanie i 
miłość nie są właściwą bronią do odwrócenia niebez
pieczeństw od papiestwa. Tak we Włoszech jak 
gdzieindziej, głowa kościoła ma nieprzyjaciół, nad tymi 
nieprzyjaciółmi, świat katolicki obowiązany je s t  s ta
tecznie czuwać, bo w ich szeregi wciskają się ludzie 
pędzeni przez patrjotyzm, zbłąkani polityczną gorączką

CZTERY IDEAŁY.
(KARTKI Z ŻYCIA JM Ć PANA FU LG EN TEG O ). 

wydal

Zbigniow.
‘ (Trzeci  ideal).

(Ciąg dalszy, ob. A7. 91)

M i ł o s c  m o j a .
Tu kilka kart było wyrwanych z S i l v a  r e r u m  

Jmć Pana Fulgentego.
......................................... 5,1 taka to okoliczność śród Pa
ryża zbliżyła mnie do Emila. Przegrał on wszystko 
co miał z sobą i był blizkim strzelenia w łeb sobie; 
za nadto dumny, by się udawał z prośbą o pomoc do 
przyjaciół rozpusty, któremi gardził —  za szlachetny 
jeszcze, by uciekał pokryjomu... nie miał więc innej 
a l te rna ty ,  jak z ż y c i e m  i h o n o r e m  uniknąć 
z placu !... tak  mu się przynajmniej zdawało najwłaści
wsze. I pewnieby szalony zamiar w czyn zamiemił, 
gdybym ja , jak ów U c 11 s e *  m a c h i n a  nie przy
był mu w pomoc zc stu tysiącami zip. Emil z początku 
wzdragał się przyjąć pomoc od człowieka mało mu zna
nego, a może bardziej trapiło g0> stawał dłużni
kiem lego, CO o tyle stopni Stał niżej od niego w hic ■ 
rarchji rodow ej!... a może i lękał się natrętnej o b o 
w i ą z k o w e j  przyjaźni, którą dług wdzięczności o- 
barcza !... Nie wiem, nie chcę zgadywać jakie uczucia, 
jakie myśli walczyły w głowie i serCu E m ila , ale 
długo ręki nie wyciągnął po zbawczy kruszec, w końcu 
jednak, chęć życia, a może wyższa nad nią, chęć nic- 
splamienia świetnego nazwiska (bo Emil był księ
ciem) przezwyciężyła skrupuł i przyjął pieniądze jako 
pożyczkę, z a d e k l a r o w a w s z y  swą wdzięczność 
i przyjaźń ! ! . . .

Bez dumy przyjąłem pierwsze, z życzliwością dru
gie.

Następuie o Emilu i jego rodzinie powiem słów 
kilka. Rył t°  szczep ostatni najstarożytniejszego domu 
książąt 0 .  Od pra-pra-dziada, wszyscy byli hetmani,

która ich mimowiednie unosi do grożenia temu, co 
z głębi serca najwyżej szanują.

„O nich to bez wątpienia p. Ricasoli mówi wy
znając, iż niepodobna mu dłużej hamować pewnych nie
cierpliwości. Czyż sądzi, że też niecierpliwości usza
nują nowe urządzenia papiestwa? Jakąż ma na to rę
kojmię? Jeślibyśmy mieli ją  widzieć w religijnem u- 
czuciu Włochów, p. Ricasoli popełnił niebaczność a 
nawet błąd, oznajmując, że juz uczucie religijne W ło
chów jes t  silnie zachwiane.

„N ie  chcemy temu wierzyć, ale sam domysł je s t  
już groźbą, na której odwrócenie p. Ricasoli nie daje 
najmniejszej rady w swoim projekcie. Jeśliby to za
chwianie było rzeczywistem, jeśliby wiara katolicka 
we Włoszech była podkopaną, próżno myśleć o obronie 
władzy świeckiej i owszem należałoby użyć wszelkich 
środków do ocalenia powagi duchownej. Powtarzamy 
raz jeszcze, prezes gabinetu włoskiego nie był dość 
bacznym na nauki politycznego doświadczenia.

„N ie chcemy dłużej rozwodzić się dziś nad tym 
przedmiotem; może rozprawy parlamentu i udział jaki 
w nich p. Ricasoli weźmie, rzucą większe światło na 
doniosłość jego przełożeń. Czekajmy tych rozpraw.41

I my wstrzymamy się z dalszemi uwagami nad dzi
siejszym stanem królestwa włoskiego; dość nam na osta- 
tnićj depeszy turyńskićj z przeszłego czwartku (28  listo
pada) że stosunki rządu włoskiego zfrancuzkim są zupeł
nie serdeczne.

’/.wracamy uwagę czytelników naszych na umie
szczoną dziś w K u r j e r z e  depeszę ze Skutari o od
niesionych korzyściach przez Czarnogórzau nad Turka
mi, tudzież na wyjątki, któreśmy podali z dziennika 
serbskiego W i d o w d a n .  Sprawa hercogowińska jes t  
sprawą wiary i ludzkości; lecz nigdy nie była ona tak 
zamgloną, jak w tćj chwili. Po depeszach i listach, 
zwiastujących liczne zwycięztwa powstańców, dzienniki 
umieściły nowe doniesienia, podług których Omcr-Pasza 
miał pobić Słowian pod Piwa dnia 25 października, t.j. 
w tym samym dniu, w którym powodzenie oręża chrze
ścijańskiego, pod Gacko i Trebinją, było ogłoszone.

Cokolwiek bądź, zima nadchodzi, stan powstańców 
słowiańskich obudzą wielkie obawy. Zapewne wojsko 
oltomanskie je s t  źle urządzone; ma dowódzców niezdol
nych, niepłatne i upadłe na duchu; ale z drugiej strony 
trudno oddawać się złudzeniom i co do położenia powstań
ców. Mieszkańcy Jlercogowiny doprowadzeni do roz
paczy przez krzywdy i zdzierstwa tu reck ie , mogli 
w chwili uniesienia zapalić powstanie, zebrać wojsko 
i opatrzyć się w zapasy; mogli nawet postrachem po
spolitego ruszenia odeprzeć serdara i odnieść nad nim 
niemałe korzyści. Ale inna jes t  rzucić się gromadnie 
na ciemiężców, inna urządzić, utrzymać i kierować po
wstanie.

Sam tylko zapał nie wystarcza do jego żywotności. 
Kiedy przyjdzie do stanowczej walki z nieprzyjacielem, 
potrzeba niezbędnie wodza, potrzeba zwierzchniego k ie
runku i potężnej dyktatury; potrzeba licznych zapasów 
w żywności i broni, potrzeba nakoniec porządnej skar- 
bowości, kredytu i pieniędzy, tej dźwigni wszystkich 
dzisiejszych przedsięwzięć.

Powstanie hcrcogowińskie znajduje się dziś w ła
śnie w chwili przesilenia, w której powinnoby zmienić 
swoje znamię, urządzić się, znaleźć wodza i dla zape
wnienia tryumfu, z dorywczego powstania stać się woj
ną o niepodległość.

W tym stanie rzeczy, tylko stanowcze wystąpienie 
książęcia Michała serbskiego może ocalić i Czarnogó- 
rzan i Bośniaków. Bo ci ostatni nie mają wodza; Ł u 
kasz Wukałowicz, jako dowódzca podjazdowy, zdolny

senatory, książęta. Emil ostatnim był potomkiem 
nazwiska i splendoru, dziedzicem zuacznych dóbr na 
Wołyniu, ale fortuny mającćj się ku schyłkowi. Był 
to młodzieniec trzydziesto-kilko-letni, pięknej rassowej 
postawy, rąk idealnie delikatnych, o długich palcach i 
różowych paznogciach —  czoła wyniosłego, oczu n ie
bieskich, szlachetnego wyrazu i ruchów prawdziwie 
książęcych. Dla utrzymania blasku rodowego, żył nad 
dochody, przeżywał i przegrywał wszystko, miał ogro
mne długi, jak  prawdziwy „pan44 i mało się o nie t r o 
szczył, jako książę n a t u s. Dla honoru i poszano
wania nazwiska, nie chciał robić mezaljansu i brać mi- 
ljony z jaką  świeżą patrycjuszką, a znowuż miljony 
z m itrą  nic często chodzą w parze, szczególnie temi 
czasy 1... Ożenienie więc było trudne, trudniejsze niż 
się zdawać może komu... a tymczasem cała forluua 
Emila już prawie była n a d p o w i e t r z n e m  cia
łem, którą lada silniejsza burza wierzycieli mogła 
sprowadzić na ziemię i zamienić w potok łez 1...

Ale co nam do tego —  mówmy o czem innem.

I)om Emila składał się z trzech osób rodziny. 
On, siostra dwudzicsto-pięcio-letnia i siedmdziesięcio- 
letnia kasztelanowa, rodzona siostra matki, rodzice bo
wiem od dawna już nie żyli, i ciotka wychowywała od 
lat dziecinnych księżniczkę Marję-Klarę. Kasztelanowa 
była to niegdyś sławna piękność i uosobiona duma — 
dziś, jak  łatwo zgadnąć, zostało tylko ostatnie. Owóż 
godła heraldyczne kładła na równi z prawdami ewange- 
licznemi i kto wić jeszcze, o których by snadniej prze- 
pomniała?...  Ona to zaszczepiała pierwsze zasady sio
strzenicy, ona ją  uczyła poznawać w a r t o ś ć  człowie
ka, ona zresztą strzegła jak  westalka świętego ognia 
dumy w piersiach Marji-Klary. Cały swój fundusz za
pisała także księżniczce, ale dzięki opiece Emila i j e 
go dbałości o splendor domu, już i ten należał do cie
niów nieboszczki fortuny.

Mimo to jednak, dom, a raczej pałac piątrowy j a 
śniał jeszcze całym przepychem i świetnością znakomi
tego rodu; —  wszędzie złoto, brouzy, herby, lokaje, 
konie i t . d. —  wszystkie ornameuta zbytku i koniecz
ności książęcej...

jes t  poruszyć gminy, ale nie otacza go urok najwyższej 
władzy, ręce więc jego nie dźwigną ogólnego kierunku. 
Ilercogowiua nie je s t  krajem zamożnym, ostatnie żniwa 
prawie stracone grożą głodem, Dalmacja i straż au- 
stryjackich okrętów odcina ją  od morza; na pieniądzach 
zbywa zupełnie, a książę Mikołaj czarnogórski, lękając 
się wyjść ze swego neutralnego stanowiska, działa tak 
chwiejnie, że wątpliwość o jego szczerości dla sprawy 
słowiańskićj poczyna się do serc wkradać. Jeżeli więc 
ani książę serbski, ani książę czarnogórski nie wystąpią 
bądź jak obrońcy, bądź jak rozjemcy, lękać się należy, 
aby nie przyszło im być niemymi świadkami klęski 
spółbraci.

Dziś znowu szczęście uśmiecha się powstańcom, ale 
mogą nadciągnąć świeże posiłki z Konstantynopola, a 
wówczas biada chrześcijanom.

Do najważniejszych zdarzeń ostatniego tygodnia, 
należy gwałt domierzony przez okręt Stanów Zjednoczo
nych S a n  J a c i n t o  pocztowemu statkowi angielskie
mu zwanemu T r e n t .  Na tym ostatnim, kommissa- 
rze Stanów oderwanych płynęli do Europy, dowódzca 
wojennego rządowego okrętu schwytał go na pełnem 
morzu i nie zważając na flagę angielską, pod której opie
ką znajdowali się kommissarzc, uwięził ich i do portu 
Stanów Zjednoczonych Monroe, jak jeńców odprowa
dził. Ta obelga fladze angielskiej wyrządzona, ze zgro
zą przyjętą została przez rząd i ludność Wielkiej Bry- 
tanji. Wezwani prawnicy koronni wyrzekli, że S ta
ny Zjednoczone Ameryki północnej winne złamania 
prawa narodów, muszą kommissarzów uwolnić, rząd 
angielski przeprosić, s traty  poniesione przez okręt 
T r  en  t wynagrodzić i nigdy na przyszłość podobnego 
występku nie ponawiać. Pólurzędowy dziennik R a n 
n a  p o c z t a  w patryotycznem oburzeniu woła: że 
Anglja posiadająca na morzach amerykańskich flotę ty 
siącem dział zbrojną, powinnaby oczyścić morze z a- 
merykańskich statków, zablokować wszystkie porty 
Stanów Zjednoczonych, wetując za swą krzywdę i poło
żyć koniec bratobójczćj wojnie na lądzie nowego świata.

Ale ta wojna poczyna przybierać obrót przerażają
cy zgrozą każde uczciwe serce. Oto podług najśwież
szych wiadomości, odcrwańcy na zagrożonych twier
dzach swoich wywiesili czarne chorągwie na znak że, od
tąd wojnę na zabój toczyć będą, że bitwy bez jeńców 
zostaną, bo ani sami życia nie przyjmą ani nieprzyjaciół 
oszczędzać nie myślą. Oto ośmnastu oficerom jeńcom 
swoim oderwańcy zapowiedzieli, że skoro który z ich 
korsarzów powieszonym zostanie, wnet ciż jeńcy h a
niebną śmierć na szubienicy poniosą. Lecz nad te 
objawy dzikości nierównie okropniej brzmią słowa pół- 
kownika Cochrane, który na wielkim waszyngtońskim 
meetingu nie wahał się wystąpić z barbarzyńską radą 
uzbrojenia na południu murzyńskich niewolników prze
ciw właścicielom. Co najboleśniejsza, to że minister 
rzeczypospolitej, (depesza nie nazwała go po imieniu) 
jawnie tę piekielną myśl pochwalił. Dla ocalenia swej 
sławy, dla uniknienia pogardy całego cywilizowanego 
świata, Abraham Lincoln powinien zadać kłamstwo tym 
bezbożnym wyrazom i w obce świata zapowiedzieć, żc 
niewolnicy murzyńscy pod gwiaździstą chorągwią j e d - 
noty wolność odzyszczą, ale nigdy z nożami zbójeckiemi 
w ręku dobić się jej nie potrafią. Bogdajby następna 
depesza doniosła, że wiadomość o mowie pułkownika 
Cochrane , jes t  godnym najwyższego potępienia wymy
słem europejskiego dziennikarza.

W ł o c h y .
Turyn, 2 2  listopada. M inister skarbu złożył izbie 

trzy ważne projekta do prawa. P ierw szy potwierdza de
kret królewski, dozwalający w  całem państwie wolnego

Ja, poznawszy się z Emilem, w owej krytycznej 
dla niego chwili, dałem mu uroczyste słowo, że skoro 
tylko powrócę do kraju z obczyzny, natychmiast po
śpieszę do dóbr jego na \Vołyń.

I dotrzymałem słowa.
Ryło to przy końcu lutego: mróz smalił ogniście, 

sanna była szklista, i sanki moje z dzielną czwórką 
gniadoszów wpadły pod filary pałacowe jak strzała 
z procy wypuszczona.

Wyleciało czterech lokai liberjowych przyjąć moje 
futro, jeden po drugim otwierał podwoje, nim ostatni 
zameldował nowo-przybyłego gościa.

Emil uprzejmie, ale bez zbytniego wylania, po
stąpił kilka kroków na moje przyjęcie, a uścisnąwszy 
serdecznie dłoń moją, dziękował, żem nie zapomniał d a 
nego słowa.

Po odbytej zamianie zwyczajnej frazeologji powi
tania, wziął mię pod ramię i poprowadził przed kanapę, 
na ktorćj siedziała kasztelanowa.

Była to malutka, zwiędła staruszka, pargaminowej 
twarzy, w lokach płowych nad skroniami, wysznuro- 
waua, dckoltowana, w perłach na szyi i w szalu turec
kim cytrynowym, spuszczonym z ramion; natychmiast 
przyłożyła lornetkę do oczu, ciekawie wpatrując się 
w nieznaną figurę.

—  Pan Fulgenty N. —  rzekł gospodarz.
—  Kto pana rodzi ? —  było całą odpowiedzią.
Wielką miałem ochotę odrzec „kobieta44, alein przy

gryzł usta i wymówiłem starannie i z przyciskiem imię 
i nazwisko mojej matki.

—  A l a !  S ....ska, znałam kiedyś tę familję, zna
łam, była to gniazdowa szlachta, karmazynowic, ale pod
upadła jak tylu innych w kraju naszym !...

I staruszka westchnęła aż się loki poruszyły. Usia
dłem opodal kasztelanowej i odpowiadając monosyllaba- 
mi, rozglądałem się po salonie, Emil tymczasem wyszedł 
do drugiego salonu, w którym przez drzwi nieco uchy
lone, widziałem kilka czarnych figur suwających się 
z kąta w kąt i szmer głuchy, niewyraźny, podobny do 
rozmowy, a raczej do brzęku komarów.

handlu zbożem; dwa inne urządzają organizację izby obra
chunkowej, tudzież rachunkowość ogólną państwa.

M inister zapowiedział w  izbie, że wkrótce złoży ogólny 
wykaz stanu skarbowości W łosk iej. Rzeczony wvkaz o- 
czekiwany niecierpliw ie ukaże się w  poniedziałek ‘lub we 
wtorek to je st  25 lub 26 listopada.

Budżet nadzwyczajny 1862, obejmujący głównie w yda
tki na uzbrojenie i na roboty publiczne, w yniesie 170 m i- 
ijonów. Pokryty on je st  z góry pożyczką 500 miljonów, 
której rozporządzalna pozostałość wynosi 180 miljonów.
Co do budżetu zwyczajnego 1862 będzie on przedstawiony 
i zagłosowany z zachowaniem równowagi, dzięki podatkom  
doradzanym przez ministra, a składającym się głów nie  
z praw wpisowych i dochodów z dóbr rządowych, mających  
rozciągnąć się na ca łe W łochy w ten sam s*posób, jak  to 
istnieje już w Piemoncie; taryffa niższą jest od F rancuz-  
kiej, lecz wprowadzoną będzie nowa opłata od majątku ru
chomego, mająca wynieść rocznie około 50 miljonów.

R zeczą więc je st  pewną, że W łochy obejdą się w roku 
1862 bez pożyczki, chociaż silnie uzbrajać się. będą i robo- * 
tom publicznym nadany zostanie dzielny popęd. Dodać też  
należy, ie  dług ruchomy n ie jest bynajmniej tern we W ło
szech, czem je s t  we Francji; składa się on prawie w y łą 
cznie z bonów królewskich, których obieg ogranicza się na 
50 miljonów. Nadto skarbowość Francuzka już uajumie- 
jętniej poodkrywała w szystkie źródła dochodów, w e W ło 
szech zaś pod tym względem ziemia jest jeszcze dziew icza.
Kraj posiada zbyt w ielką ilość dóbr narodowych, mogących  
corocznie dostarczyć od 25 do 30  miljonów dochodu bez 
wielkich w ysileń.

7. tego pokazuje się, że skarbowość wioska je s t  nieró
wnie lepszą niż powszechnie sądzą i niż domyślać się w ol
no ze stopy papierów rządowych, będącej pod wpływem  
niesłusznych  uprzedzeń.

Czytamy w dzienniku Movimento.-
Jenerał Bixio, którego rana już goi się , mial niedawno 

posłuchanie u ministra wojny i otrzymał od niego wyraźne 
oznajmienie, że dowództwo czterech  dywizij ochotniczych  
będzie oddane jenerałow i Garibaldi.

Jenerał della ltoverc miał dodać, że gdy będzie zapy
tany, gotów je s t  ponowić to oświadczenie w parlamencie.

Neapol, 18 listopada. Dziennik paryzki Czas otrzymał 
następne pismo.

lliirbonizm  bardzo przycichł; wziął nową naukę na po
graniczu.

Francuzi postanowili położyć koniec łupieztwom Chia- 
von istów , uderzyli w ięc na nich we własnym  ich obozie i 
bagnetami zmusili do rozproszenia się. Skutkiem  tego u- 
derzenia, tudzież dla wym knięcia się Francuzom, Chiavone 
zam yślał o nowej napaści na prowincje Neapolitańskie.

W  nocy z dnia 10 na 11 banda pod dowództwem sam e
go herszta przeszła rzekę Liry po moście naprędce zbudo
wanym przez w ieśniaków , niewiadomo czy dobrowolnie, 
czy z przymusu.

Chiavoriiści są  to zbójcy umudurowani, w  czerwone  
spodnie i błękitne kapoty, takie, jakie niegdyś nosili żołnie
rze Burbońscy. Organizacja ich je s t  wojskowa, dzielą się  
na drużyny dowodzone przez oficerów cudzoziemskich. Co 
do ich liczby trudno coś pewnego w iedzieć, jedni ją  podają 
na 300 , drudzy na 700 ludzi.

Przebyw szy rzekę. Chiavonisci rzucili s ię  naprzód na 
Isoletta, gdzie znaleźli tylko mały oddział z 18 ludzi, k tó
rzy przez kilka godzin wytrzym ali napad całej bandy. 
Sierżant tej garstki żołnierzy włoskich w łasną ręką poło
ży! trupem 9-ciu  zbójców. N akoniec postrzegłszy, że wsi 
nie obronią, przebili się przez tłum napastników7, którzy  
poszli na San-Giovanni,-in C irico, gdzie spalili trzy domy, 
wprzódy zaś zupełnie złupiii Isolettę; ale wojsko i gwardja  
narodowa dowiedziały się już o ukazaniu się zbójców.

Intendent Homodei osobiście pośpieszył do Arce; zebrał 
gwardjo narodowe z A rce, Ponte -  Corvo, San-Germano 
i stanął na ich czele. W ojska nadbiegły z Pine i P on te-  
Corvo. Uderzono tak nagle na Sangiovanni, że Chiavo- 
niści nie mieli czasu do ucieczki; rzeź była straszliw a.

W  liczbie tych w isielców  znalazł się przypadkiem czło
w iek, którego w  tę zgraję wpędziło szczere przekonanie.
Był nim Belgijczyk zwany Alfred de Tregnies, krew ny do
mu Montalto, siestrzan jenerała Saint-Arnaud, domniemany 
dziedzic majątku przynoszącego 300  tysięcy liwrów docho
du. Któż temu w inien? Oto dzienniki roj&listowskie, 
które ośmielają się usprawiedliwiać i uśw ięcać rozboje po
pełnione w imieniu Franciszka I i-g o . Są szaleńcy, którzy  
tym słowom wierzą i rzucają się na śmierć n iesław ną, ha
niebną w szeregach zbójców i zbiegów.

Znać, była to jakaś recepcja kawalerska.
Kasztelanowa wciąż mi prawiła o prozapji książąt 

0 . ,  a ja  wodziłem oczyma po ścianach.
Salon ogromny w stylu gotyckim, obicia ciemne 

adamaszkowe, portjery z karmazynowego aksamitu 
ozdobione sutą frendzlą i kutasami, lustra weneckie od 
stropu do z iem i, wazoay z marmuru karraryjskiego 
w których korony heljotropów i rododendronów m ajesta
tycznie sklepiały się u szczytu; meble wszystkie różan- 
ne, starożytnego sty lu , wysadzane perłową konchą i 
branżami.

Był to salon „pamiątkowy,44 jak  go nazywano.
W  tern, kiedy błądzę dokoła oczyma, roztwierają 

się drzwi od gabinetu po lewej stronie i okazuje się 
oczom moim postać... postać, na określenie której n ie 
ma słowa podziwu w narzeczu ludzi, chyba, otworzenie 
ust, oczu i uderzenia przed nią czołem! Była to M arja- 
Klara.

Wiem, ie  nie podołam opisać jej wdzięków, spróbuję 
jednak, jak malarze próbują oddać blask słońca.

Marja-Klara była słuszną, wiotką i tak  m ajestaty
cznie Wspaniałą, że gotów byłem przysiądz, żc to we
szła królowa, co nawykła rządzić ludem. Ubrana była 
czarno, suknia aksamitna najświeższego kroju, rękawy 
greckie pozwalały widzieć cudnych kształtów rękę, wy
toczoną j  ik z marmuru, a niknącą w koronkowych rę 
kawkach jak w nadpowietrznćj fali, włosy jasno-blond, 
zaczesane a la Pompadour i przytwierdzone ogromaemi 
złotemi szpilkami, jakich używają Rzymianki, twarz 
owalna najidealniejsaych linij, przezroczysto biała, jak 
światło księżyca i oczy szeroko rozwarte... szafirowe ? 
zielone ? płowe ? nic nie wiem, ale cudne jak  u Madon
ny Murilla.

Ali 1 ależ czy to dostateczne do określenia tego o- 
brazu ? —  bo to był „obraz41 wyjęty z ram, a utworzo
ny ręką mistrza, natchnionego ideałem piękna.

(D. c. n.)
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Chiavone i na ten raz jeszcze uciekł, ale nie mógł wró
cić skąd przyszedł, bo Francuzi osadzili granicę od Cepra- 
no; rzucił się więc w góry na przeciw Fondi. Nadesłana 
dziś rano depesza donosi, że wzięto już ślad jego kryjówki. 
Jeżeli Francuzi nie pozwolą im wrócić do państwa papies
kiego, ani jeden z Cbiavonistów nie uniknie zasłużonej ka
ry. Zdaje się, że żołnierze Francuzcy m ają stanowcze 
rozkazy. Podług otrzymanej z Rzymu we Frozinone de
peszy, zalecono im ścigać 1 wytępić zbójców.

W  Basilicate potwierdziło się zjawienie Borgesa, ban
da jego pomnożona została wylądowaniem niewielkiej gar
stki przybłędów z Adrjatyku. Zł upił on Trivigno, Salan- 
dra, ale odparty został od Casal-Magiore, od Castel-mez- 
zano i Albauo. Hiszpan może mieć najwięcej 500 ludzi; 
z temi to siłami zamierza opanować Neapol i związawszy 
całe wojsko włoskie oddać je  Burbonom.

Podług najświeższych wiadomości o wyprawie w Chia
vone opowiadają, że oprócz Belgijczyka schwytanego w li
czbie zbójców wziętych z bronią w ręku, znajdował się je 
den pólkownik Bawarski i piękny młodzieniec bardzo miłe
go układu. Chciał on sobie żartować, mówiąc, że był 
Francuzem i walczył jak  amator. Będziesz więc rozstrze
lany jak  amator, odpowiedział mu kapitan. Wyrok speł
niono, bo wojsko włoskie znajdowało się właśnie na dy
miących się zwaliskach spalonego miasteczka przez bandę 
Chiavone, ale tc żarty wśród pożogi i trupów przerażają 
zgrozą.

Chiavone był na koniu z chorągwią w ręku, ale skoro 
niebezpieczeństwo stało się widocznem, natychmiast uciekł. 
W  ręce wojska wpadł jego namiestnik Li Unello, wnet go 
rozstrzelano; w tej rozprawie poległo około 70 zbójców.

Turyn 24-yo. Izba poselska Łzagtosowała wczoraj o- 
gromną większością rozciągnienic podatku Łtak  zwanego 
dziesięciną wojny na prowincje, dotąd jeszcze wolne od te
go ciężaru, to jest na kraje neapolitańskie, sycylijskie i na
leżące dawniej do składu państwa papieskiego. Uznano 
za niezbędne pociągnąć do uczęstnictwa w ciężarach k ra
jowych wszystkie prowincje wioskie, ponieważ Włochy 
północne są niemi niewymiernie przeciążone. Gotowość, 
z jaką posłowie wszystkich odcieni zagłosowali tę nową 
ofiarę, jes t dobrej wróżby na przyszłość. Za kilka dni 
nierównie większe poświęcenia zostaną od Włoch zażąda
ne: chodzi o utworzenie nowych podatków aż do wysoko
ści 155,000,000, co zapewne jes t bardzo uciążliwe; ale 
wielkie państwo nie da się stworzyć bez wielkich ofiar 
krwi i pieniędzy. Pierwsze już poniesiono i młodzież co 
dzień zbierająca się pod chorągwie dowodzi, że gotowa 
jest znowu je przynieść. Dziś chodzi o ofiarę pieniędzy, 
i spodziewać się można, że W łosi nie okażą się oszczę
dniejszymi pieniędzy jak  krwi.

Szlachetny popęd, z jakim posłowie południowi oświad
czyli chęć przyczynienia się do ofiar dotąd ponoszonych 
przez same tylko Włochy wyższe, jest dobrej wróżby 1 po
zwala spodziewać się, że z podobną gotowością zostaną 
zagłosowane prawa, na które minister skarbu liczy, iż bę
dzie mógł przyprowadzić swój budżet w roku przyszłym 
do równowagi.

Gdy nic więcej nie przygotowano na prace sejmowe, 
posiedzenia odroczono do poniedziałku, 2 grudnia. Parzą 
dek dzienny zapowiada rozprawy nad papierami, złożonemi 
izbie pizez prezesa rady, ściągającemi się do sprawy rzym
skiej. Będzie to wielkie polityczne roztrząśnienie, oczc 
kiwane z taką niecierpliwością i skończy się zapewne u- 
chwałą, od którćj zawisło istnienie gabinetu Ricasoll. 
W ielu mówców zapisało się już do zabrania głosu w tym 
przedmiocie; będzie to posiedzenie na schwał uroczyste. 
W  liczbie tych mówców znajduje się p. Ratazzi. Na czas 
rozpraw ustąpi on krzesło prezesowskie wice-prezesowi 
Tecchio, i wejdzie na mównicę tylko jak poseł. Izba usły
szy pierwszą mowę, od roku, jaką p. Ratazzi wyrzeknie. 
Oczekiwanie jes t ogromne.

Jenerał Cialdini odjechał wczoraj wieczorem do Bolo- 
nji. Poróżnienie jego z ministrami załatwiło się szczęśli
wie. P. Ratazzi, widząc zły obrót, jaki to zajście przybie
ra, podjął się przytłumić zgorszenie. Zawczoi aj jen. Cial
dini otrzymał bardzo miły listek od króla, z wezwaniem, 
aby cofnął prośbę o uwolnienie od służby i wracał do Bo- 
lonji. Jenerał odpowiedział, iż niema nic do odmówienia 
swemu królowi i natychmiast wybrał się w drogę, nic do 
Paryża lecz do Bołonji. Na nowy rok wielki łańcuch or
deru Zwiastowania, którego odmowa wywołała to zajście, 
dany będzie zwycięzcy Gaety. Szlachetne i wspaniałe żą
danie królewskie, zostanie więc ziszczone i dzięki s ta ra 
niom pana Ratazzi, który ci ociaż nie należy do rządu, nie 
przestaje jednak skutecznie służyć królowi^ i państwu, to 
nasienie niezgody, mogące mieć smutne następstwa, będzie 
wyplenione.

Kilka dzienników doniosło, że jen . Garibaldi został mia
nowany głównodowodzącym korpusu ochotników. Ta wia
domość jes t zupełnie bezzasadną. Głównodowodzącym 4-ch 
dywizij ochotniczych jest jen. Sirtori, dziekan jenerał-po- 
ruczników wojska południowego. Co do Garibaldiego, 
wszyscy wiedzą, że dowództwo siły zbrojnej ochotniczej 
należy mu z prawa, i żeby tylko chęć oświadczy?, oddano 
by mu je  natychmiast.

Dziennik Ojczyzna otrzymał list pełen szczegółów, o 
zbójectwie trapiącćm wiele miejscowości. Podajemy ten 
list w, treści:

„Żalono się na opieszałość rządu w udzieleniu wiado
mości o zbójectwie w różnych stronach a mianowicie 
w Bazylikacie. W ieści najprzesądniejs/e krążyły i naba
wiały ogólnym niepokojem.

„Rzeczą jest udowodnioną, że bandy Crocco, Namo, 
Nanco, podlegają rozkazom hiszpana Borgesa. Pod jego 
dowództwem zbójcy złupili i spalili Castel-mezzano, oraz 
uprowadzili, zagrażając śmiercią, jak zakładników 80-u 
główniejszych mieszkańców.

„Salandra została złupioną przez bandę, liczącą przy
najmniej 400 zbójców. Dowodził nią jeden z żuawów pa
pieskich. Pozabijano w Salandra wielu znaczniejszych 
mieszkańców. Między innymi, wymieniają bogatego wła
ściciela ziemskiego Spaziantc, znanego z wyzwolonych za
sad. Po zadaniu mu najokropniejszych męczarni, zbójcy 
trup jego spalili.

„ W  Garagusa, zbójcy zebrawszy się w  liczbie więcej 
niż 400 rozpędzili miejscową narodowy gwardję. W  tej 
rozprawie stracili jednego ze swych hersztów zwanego 
Angelo Seravole, ugodzonego kulą w czoło. Zbójcy rzu
cili się potem na Calciano, gdzie dopuścili się wszelkiego 
rodzaju zbrodni.

„W  całej tej okolicy zbojectwo przeraża największym 
przestrachem. W Loreuzano obywatele najmajętniejsi 
i najwziętsi utworzyli kolumnę ruchomą, która zamierza 
przebiegać okolice najwięcej zagrożone.

„Gminy Viggiano, Portici i Oliveto, prosiły o pomoc i 
obronę od bandytów.

„Dnia 14 Stigliano zostało zajęte przez zbójców, po 
krwawćj bitwie 180-ciu żołnierzy, z 500 bandytami. Ka
pitan Palizzi dowodził wojskiem, mając pod rozkazam i 70 
żołnierzy 02 pułku linjowego. Zajmowali oni środek, oba 
skrzydła składały gwardje ruchome. Kapitan pędził j uz

Kap. Palizzi ugodzony kulą w- lędźwie został zabity. Li
czył on dopiero 28 lat wieku; dosłużył się swych stopni 
w Krymie i w wojnach włoskich; był to oficer bardzo mę
żny, którego oczekiwał świetny zawód.

„Przerażenie panowało w całym obwodzie mclfijskim. 
Las Bantucchio stał się jaskinią łotrów, odzianych po wię
kszej części w mundury włoskie.

„Liczne zgraje zbójców poczęły pokazywać się w doli
nach Lofanto i Lavello.

„Otrzymany list z Corletto potwierdza wiadomość o 
wielkiej bitwie stoczonej niedaleko od Garagusa. Miano 
zupełnie rozbić zbójców, którzy około 500 ludzi stracili 
w zabitych i rannych. Żołnierze wzięli 40 jeńców, a między 
nimi kilku ważnych hersztów. Zapewniano, że w ich li
czbie znajdowali się Borges i Crocco.

Neapol, 2 0  listopada. Jenerał La Marmora, po odby
ciu przeglądu gwardji narodowej neapolitańskiej, przesłał 
dowódcy jej, jenerałowi Tupputti list następny:

„Jenerale,
Duch patryotyczny porządku i zaprzania gwardji naro

dowej neapolitańskiej, znany je s t całym Włochom; dla te
go też w słowach wyrzeczonych wnet po przybyciu mo- 
jem do mieszkańców tej prowincji, wyraziłem jak  wysoko 
cenię jej spófdziałanie.

Miałem już zręczność w Medjolanie podziwiać postawę 
tej znakomitej obywatelskiej sity zbrojnej, w tej cząstce, 
jaką Neapol przed 10-ciu miesiącami wyprawił był do 
Włoch północnych.

Ale uroczystość, którą dałeś mi dzisiaj jenerale, spra
wiła we mnie najradośniejsze zdumienie : postawa rycer
ska, żywość, swoboda ruchów, każdego pojedyńczo i wszy
stkich razem uderzający widok tego obywatelskiego woj
ska, przewyższyły wszelkie moje oczekiwanie. Dzięki 
wam za to jenerale.

Prosząc was o wynurzenie mego zadowolenia oficerom 
i żołnierzom, zechciej jenerale, dać im do zrozumienia, że 
zupełną ufność moję we wszystkich pokładam, że liczę na 
nich, nietyiko co do utrzymania porządku, ale nawet wów
czas, gdy przyjdzie stawić czoło trudnościom, wśród pełne
go powodzenia sprawy włoskiej.

Przyjmij jenerale wyrazy mojego najwyższego poważa
nia i przyjaźni. *

podpisano: Jenerał Broni Alfonso La Marmora.

zbójców bagnetami ku Sauro, gdy gwardje narodowe za
chwiały się i poczęły się cofać. 20-tu tych nieszczęśli
wych schwytano i natychmiast • rozstrzelano. Żołnierze 
zdołali ustąpić w porządku, zostawując piętnastu poległych.

F r a n c j a .
Paryż, 2 4  listopada. Dziennik Ojczyzna wystąpił 

z uwagami o niepodobieństwie rozbrojenia. Ta jego ode
zwa sprawiła tern silniejsze wrażenie, że je s t w zupełnej 
sprzeczności z pogłoskami puszczonemi w obieg, przez mi
nisterstwo spraw wewnętrznych. Konslylucjonista mówił 
już o planie rozbrojenia, planie razem wojskowym, poli
tycznym i skarbowym, pzedstawionym cesarzowi przez 
hrabiego Persigny. Mówią, że minister spraw wewnętrz
nych przez londyńskich przyjaciół swoich starał się wy
rozumieć lorda Palmerstona, czy nie można byłoby zagaić 
układów o jednoczesne rozbrojenie i Anglji; ręcząc pierw
szemu ministrowi za najlepsze w tej mierze chęci cesarza 
i obowiązując się skłonić go do swych pomysłów, skoro 
rząd angielski okaże gotowość do ich przyjęcia. Lord Pal
merston odpowiedział bardzo ostróżnie, a lord John Rus
sel, z którym szlachetny wice-hrabia miał w tym względzie 
naradę, zawiadomił o wszystkiem lorda Cowłey, który ze 
swej strony natychmiast rozmówił się w tym przedmiocie 
z panem Thouvcnel. Minister rpraw zagranicznych zdzi
wił się i uraził „że hr. Persigny wchodzi w porozumienia 
tego rodzaju z obcym rządem, widział bowiem w tym kro
ku wdzieranie się w obręby swej władzy; nie zamilczał 
więc donieść o tern cesarzowi, któremu podobnież nie po
dobał się ten krok lir. Persigny. Być bardzo może, że 
odezwa dziennika Ojczyzna, dowmdząca niemożliwości roz
brojenia, wyszła w skutek tych nieporozumień. Dziś zno
wu tenże dziennik wraca do tegoż przedmiotu z powodu 
umieszczonej przez jeden z dzienników tulońskich, wieści
0 rozbrojeniu floty. Dziennik Ojczyzna twierdzi w swo
ich najświeższych wiadomościach, że wojsko morskie rów
nie jak  lądowe nie ulegnie żadnemu zmniejszeniu.

Głownem zdarzeniem dnia dzisiejszego jest uchylenie 
opłaty po franku od osoby, za wejście na giełdę. P Fould
1 prefekt policji, zapowiedzieli dziś urzędowie, że w nastę
pny poniedziałek krętki umieszczone we 4-ch wejściach 
na giełdę dla łatwiejszego poboru opłaty, zostaną zdjęte.

Giełda odpowiedziała na to podwyższeniem kursu na 
kilka centimów. Oczekiwano lepszego skutku z tego roz
porządzenia; chociaż z drugićj strony uroczystość, z jaką 
je  zapowiedziano, nie jest wcale usprawiedliwioną przez 
jćj podrzędną doniosłość i trudno oczekiwać, aby toż roz
porządzenie wywarło stanowczy wpływ na podniesienie 
kredytu.

Dnia 20 listopada. Powszechnie tu mówią o projek
cie do uchwały senatu i o tem, że nie którzy senatorowie 
wystąpić mają z ważnemi poprawami. Rzeczony projekt 
uchwały wywołał silną oppozycję; środek radykalny mogą
cy wyzuć rząd z możności doraźnego działania bez zwoła
nia ciała prawodawczego przeraża; bo zdarzyć się mogą 
wypadki nąjniespodziewańsze i tak nagłe, że natychmiast 
odwracać je przyjdzie. Niektórzy wpadają na myśl, aby 
w drodze wyjątkowej wolno było ministrom: wojny i ma
rynarki zasilać się wzajemnie przeznaczonemi na ich wy
działy pieniędzmi, iecz trudno aby to zaiadzito złemu, bo 
potrzeby siły zbrojnej lądowej i morskiej zostają w tak 
ścisłym międ :y sobą związku, że gdy minister wojny ujrzy 
się zniewolonym pomnażać swoje wydatki, toż samo spół- 
cześnie mieć musi miejsce i we flocie. Mówią także o 
summie stałćj > agłosować się mającej przez ciało prawo
dawcze, na pierwsze wydalki w czasie wojny, aby można 
działać nim izba zwołaną zostanie. Lecz wówczas izba 
znalazłaby się w najdziwniejszćm położeniu; zebrana na ton 
aby obmyśliła wydatki na rozpoczętą już wojnę, nie mo
głaby w żeden sposób odmówić żądanej summy; widocznie 
więc miałaby związane ręce. Trudności są ogromne, wy
wołają one zapewne zajmujące rozprawy w senacie; to 
wszakże pewna, że cesarz niezłomnie postanowił pójść 
wytknięlą przez siebie drogą i zrzec się niebezpieczeństw, 
które pociąga za sobą władza otwierania nadzwyczajnych 
kredytów.

Marszałek Ilandon gorąco popiera reformy skarbowe 
i jeżeli, jak  niektóre dzienniki twierdzą, nie zgodzi się na 
to co nazywają rozbrojeniem,.można wszakże być pewnym, 
że czasowe uwolnienia z pod chorągwi gotów jest zapro
wadzić na tak wielki rozmiar, że to wyrówna niemal czę
ściowemu rozbrojeniu; a nadto nic zaniedba wszelkich in
nych oszczędności. W  wydziale marynarki chcianoby po
dobnież zaprowadzić oszczędność, lecz w tym jedynie celu 
aby summ oszczędzonych pożyteczniej użyć. Myśl roz
szerzenia ram marynarki je s t przedmiotem silnie zajmu
jącym ministra; potrzeba tego rozszerzenia okazała się 
najwidoczniej, przy teraźniejszej Meksykańskiej wyprawie. 
Otwarcie 0 tym mówią w portach cesarskich; potrzeba do
dania jeszcze nowych 4-ch posad wicc-admiralskich, dzie
więciu kontr - admiralskich, utworzenia drugiego pułku 
artylerji 5-go piechoty. Zdaje się, że budżet pana de 
Chasseioup-Laubat będzie wzorowio wypracowanym.

J en e i. h i. de Goyon wyjechał zawczoraj z m ałżonką do 
Rzym u; m argt. de avaietto wyjechał podobnież wczoraj 
wieczorem . I o zlozem u pożegnania cesarzowi i cesarzo

wej, którzy, jak  zapewniają, poruczyli mu być w Rzymie 
u królowój neapolitańskiej i wynurzyć ich najprzyjaźniej- 
sze dla niej uczucia.

Nie przestają krążyć pogłoski o zmianach w minister
stwie. P. Fould czynnie pracuje nad reformami; już kilka
krotnie zgromadzał u siebie urzędników obrachunkowych 
rozmaitych ministerstw i wydatki wszystkich wydziałów' 
są najtroskliwiej roztrząsane. Budżet mający przedsta
wić się izbom będzie zapewne bardzo ciekawy.

M arszałek Canrobert od niejakiego czasu mocno za
pada na zdrowiu.

Dziennik K raj ogłasza następne nowiny: Jenerał Mi- 
ramon powróciwszy z Hiszpanji pisał do cesarza, wskazu
jąc mu swoje zamiary w sprawach Mexyku. Zdaje się, 
że gabinet madrycki przyjął jego pomysły, a mianowicie 
wylądowania na brzegach mexykańskich spółcześnie z troi- 
stem wdaniem się mocarstw. Miramon postanowił obalić 
prezydenta Juaresa; w tym celu zakupił 15,000 strzelb 
gwintowanych w Belgji.

W edług otrzymanych przez nas zapewnień, cesarz 
wręcz odmówi! jenerałowi Miramon posłuchania, mimo 
najusilniejszą o to proźbę. Ta odmowa znaczy, że cesarz 
wcale nie pochwala zamysłów młodego jenerała.

Mylnie utrzymywano, że Hiszpanja chce w Mexyku 
popierać sprawę Miramona, Marqueza, Santa-Anny i in
nych wodzów’, dobijających się władzy nad mexykaii- 
skim bezrządem. Przeciwnie zasiągnięte przez nas wia- 
dowości dowodzą , że Hiszpanja uczyniła wyprawę do 
Mexyku, aby dopomódz temu krajowi w utworzeniu z zu
pełną swobodą rządu zgodnego z jego podaniami i wyobra
żeniami, przemagającemi dziś na świecie.

A n g 1 j a.
Londyn, 20-go listopada. Wczoraj kanclerz szachów 

nicy (minister skarbu p. Gladstone) objeżdżający obecnie 
swoich mocodawców, mówił na publicznym meetlngu o ko 
rzyściach projektu, niedawno wniesionego założenia szkół 
publicznych, dla dzieci stanu średniego. Meeting odbył 
się w Shcldonien Theatre. Zacny dżentelmen przedstawił 
przedmiot najwiclostronniej i ze zwykłą sobie wymową 
Uchwalono projekt jednomyślnie.

Lord S tanley, miał wczoraj do swoich wyborców 
w Kings-Lyn długą i treściwą mowę, w której przebiegła 
politykę i obecne położenie kraju, tak zewnętrzne jak  we 
wnętrzne; uczynił to jednak więcej jak filozof gabinetowy 
niż jak członek politycznego stronnictwa. Jego dostojność 
potępił wojnę francuzką we Włoszech, utrzymując, że lubo 
jedność włoska jes t pożądaną lecz daleką jeszcze od zl 
szczenią, że teraz dopiero poczynają się czuć jej trudności 
naganiał też niecierpliwość objawiającą się w Anglji do 
wdania się w wojnę amerykańską. Co do skarbowości 
jes t za zniżeniem opłat od herbaty, cukru i zabezpieczeń 
podatek od dochodów (income tax) może być zniżony ale 
nie obalony.

Londyn 24 listopada. Mniemanie powszechne zostało 
żywo poruszono w Anglji, zawinieniem do Southampton 
wojennego statku pod flagą skonfedcrowanych amerykan 
skieh Stanów, a to z powodu gwałtownego sposobu, w jaki 
ten statek rozpoczął kroki nieprzyjacielskie w Europie, 
łatwości jaką znalazł opatrywania się w żywność i wodę 
w portach osad angielskich, nakoniec możliwości rozsze 
rżenia się w’ojny aż do wstępu do portów Wielko-Brytań 
skich. Nie zapomniano, że kiedy statek związkowy za
winął do Southampton dla naprawy, podobnież żw7awy nie 
pokój opanował umysły, i rozbiegła się wówczas pogłoska 
że p. Adams minister Stanów Zjednoczonych przy rządzie 
angielskim, protestował przeciw zamiarom przypisywanym 
temu okrętowi. Ale to, że statek Stanów skonfederowa- 
nych przybył z jeńcami do Southampton i zabierał się do 
powiększenia swych uzbrojeń, musiało być rzeczą większej 
wagi dla handlu i narodu angielskiego.

Z drugićj strony donoszą, że rząd Stanów Zjednoczo
nych, uwiadomiony o obecności ajentów Stanów skonfede- 
rowanych w Europie, postanowił wysłać własnego poufne
go ajenta, p. W eed, męża wielkiego politycznego znaczę 
nia, znanego z reorganizacji republikanckiego stronnictwa, 
który jednak nie wystąpił dotąd ani na widowni dyploma
tycznej ani politycznej.

Dla pamięci tylko wspominamy o tern co zaszło na ucz
cie w Birmingham, bo było to przedmiotem różnych wy 
kładów dziennikarstwa angielskiego i francuzkiego. Lecz 
godzi się zauważać, że napaść p. Ilornbiower przeciw cesa
rzowi Francuzów, została jednomyślnie odpartą. Wszyscy 
mówcy odwołali się natychmiast do traktatu  handlowego, 
jako najtrwalszego węzła łączącego obadwa narody.

Birmingham jest miastem liczącem 300,000 mieszkań
ców, uwaga jego nic jest podrzędną na szali politycznej 
społecznej Anglji. Stanowi on wielkie skupienie handlowe 
i łatwo wziąść miarę uczuć tego potężnego stanu w naro
dzie z odczytania mów mera, aldermanćw i znakomitszych 
obywateli tego wielkiego miasta. Wymieńmy nakoniec ten 
szczegół, że mówca, który wystąpił z napaścią na Francję, 
nie jest kupcem.

Sir Jerzy Lewis, minister wojny, udał się na konferen
cję do Windsor-Castle. Powód do tej wycieczki przypisują 
reformom mającym się zaprowadzić w wojsku, szczególniej 
w dowództwach półkowych. Rzeczone reformy niecierpli
wie oczekiwane przez powszechność musiały | ójść w od
wlokę, dla długiej choroby lorda Herberta, a następnie dla 
zmiany ministra. Zdaje się, że ostatecznie przedstawione 
zostały królowej podczas bytności sir Jerzego Lewis 
w W indsor-Castle. Jeśliby jednak oczekiwanie powszech
ne było zawieszone i nic nie uczyniono w tym względzie 
przed otwarciem parlamentu, ministrowie naraziliby się na 
żwawe wyrzuty; bo jeżeli mniemanie ogójne opiera się 
wytoczeniu na stół reform parlamentarnych, jeden tylko 
głos odzywa się: o reformy administracyjne i wojskowe.

Lord Palmerslon już stale zamieszkał w Londynie, 
ministrowie odbywają dwa razy na tydzień narady gabine
towe, w dniach oznaczonych, to jes t we wtorki i piątki, 
a to wygadzając tym członkom gabinetu, którzy pragną 
korzystać jeszcze z ostatnich dni jesiennych. Zdrowie 
p. Cardwell, lubo poprawiło się, nie pozwala mu jednak 
dotąd znajdować się na tych naradach.

P. Layard, podsekretarz stanu spraw zagranicznych, 
miał mowę do swoich mocodawców obwodu wyborczego 
Southwarck: przemówił do nich po raz pierwszy od wejścia 
w urzędowanie. Chodziło o to czy deputowany ultra-wy- 
zwoiony nie był winnym, przyjmując stanowisko drugo
rzędne w gabinecie, którego mniemania nie idą tak daleko, 
a następnie czy wybraniec bardzo ważnego zgromadzenia 
rozsądnie czyni, przyjmując posadę miniscerjalną drugiego 
rzędu. P. Layard znajdujący się w obu wymienionych 
przypadkach, przystąpił wprost do rzeczy, oświadczając, 
iż byłoby nierozumnem ze strony ultra-wyzwolonych, wy
łączać samych siebie ze spraw krajowych, z tćj tylko przy
czyny, że nie podobna im wejść do nich, zmieniając stan 
rzeczy stosownie do ich roszczeń. Posada ministcrjalna 
nastręcza im niejedną zręczność przeprowadzenia swych 
wyobrażeń i że nakoniec obwód w’yborczy choćby najważ
niejszy, winien popierać tego ze swych członków7 co po-1 
święcił się rządowi kraju, jakiekolwiek byłoby jego stano

potwierdzili sposób widzenia p. Layard, który otrzymał po- 
dobneż powodzenie w obronie gabine tu.

P. Gladstone miał jc-dnę z tych wielkich mów, które są 
zwykle przyjmowane z najżyw’szem zajęciem w Anglji; ale 
na ten raz mówił tylko o wychowaniu publicznem, pomija
jąc zupełnie politykę. W  Anglji zbywa na zakładach do
brze organizowanych, dla dzieci tak zwanego średniego 
niższego stanu. Stan wTyższy i średni bogaty, ma dawne 
zakłady narodowe i uniwersytety; gmin ma szkółki po
czątkowe którym rząd dopomaga. Między temi dwóma 
rodzajami zakładów jes t przerwa, którą chcianoby zapełnić; 
uniwersytet oxfordzki zachęcany jest, aby się tem zajął.
I • Rla,lstone poświęcił temu ważnemu zadaniu potęgę swój 
wymowy.

s t r J a.
Dekretem z d. 19, cesarz uwml-
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nił na własną prośbę ks. arcy-biskupa Erlauskiego Barta- 
kowicza, od obowiązku dziedzicznego naderspana komitatu 
heweskiego,tudzież nadeispanów komitatów szatmarskiego 
i ugockicgo; lir. Karolyi i p. Lonyay, mianował zaś pana 
Foeldvary administratorem komitatu heweskiego i p. Szcr- 
daheiy naderspanem komitatu szatmarskiego. Kommisa- 
rzami zaś królewskimi mianowano w komitacie ugockim 
p, Fcrenczy; w komitacie nogradzkim hr. Desewffy; w ko
mitacie biharskim, p. Pctrak: a w komitacie aradzkim p 
Hoffbauer. Dla zastąpienia hr. Zichy, hr. Haller i p. R01 
chusa, którym odjęto posady. Dekretem 18 listopada,' hr. 
saski p. Salmen, mianowany został radcą referendarzem 
przy kancellarji siedmiogrodzkiej, zastąpił go w dawniej
szym obowiązku radca Schmidt.

P. Mahler redaktor dziennika Glos ludu, wydawanego 
w Gratz, schronił się do Węgier, unikając spełnienia za
padłego nań wyro cu uwięzienia. W  całym kraju doznał 
serdecznej gościnności. Ale od czasu ogłoszenia rządu 
wojskowego, znaleziony przytułek w zamku jednego z ma
gnatów węgierskich, o mało nie stał się dla niego zgubnym. 
Już oddział wojska otoczył był zamek i rozpoczął, lecz na
daremnie najdrobiazgowsze poszukiwania. P. Mahler opu
ścił już Węgry, schronił się do księstw naddunajskich 
zkąd ma przepłynąć do Marsylji.

Redaktor Gońca pogranicznego, wychodzącego w Te- 
meswarze, oznajmuje swoim czytelnikom, że z rozkazu 
gubernatora węgierskiego, dziennik jego został zawieszonv 
na trzy miesiące. J

Peszt, 21 listopada. Rząd powoli osadza administra
torami, albo kommisarzami królewskimi naderspanów ko- 
mitatowych, musiał ich szukać między urzędnikami będą
cymi w rozporządzalnoścl. Nie łatwo można ich było skło
nić do objęcia posad, tylko groźba, że stracą pobieraną do
tąd połowę płacy lub wysłużoną pensję, zniewoliła ich do 
powolności. Kommisarze królewscy znajdują się w poło
żeniu jenerałów bez żołnierzy. Przykład komitatu pesz- 
tanskiego, a osobliwie komitatów Borsot kiego i Szahol 
ckiego jest zaraźllwszy. W  komitecie Szabolckim siedm 
z kolei osob odmówiło przyjęcia posady alispana; dotąd 
zas me udało się jeszcze uzupełnić liczby urzędników 
Dla wyjścia z tego drażliwego położenia kanclerz, porozu
miawszy się z namiestnikiem, hrabią Palfy, poruszył osta
tnie sprężyny dla utworzenia w Peszcie i jego komitacie 
jakiegokolwiek zarządu.

Namiestnik wezwał dawniejszych urzędników, przeło
ży! im, aby zapomnieli nienawiści i niezgod i weszli na dro
gę pojednania. Trudno jest pojąć, jak rząd dowolny i nie
konstytucyjny, jak  zaprowadzenie sądów wojskowych za
wieszenie wszystkich zgromadzeń i organów konstytucyj
nych, mogą otworzyć drogę pojednania.

Ponieważ za rozwiązaniem sejmu węgierskiego, poszło 
rozwiązanie sejn u Zagrzebskiego, podobnież zawieszenie 
zgtomadzen kommitatowych węgierskich, pociągnie za so
bą zawieszenio komitatów kroackich. Rząd wiedeński 
nakazał zaciąg yvojskowy w Kroacji; trudno pomyślić, aby 
urzędnicy lub zgromadzenia komitatowe przyłożyły do 
tego rękę.

Dziennik serbski Widowdun ogłosił szereg artykułów 
pod napisom: Iiroaci i sejm zagrzebski. Te artykuły za
sługują byc poznanemi choć w treści, naprzód ponieważ są 
natchnione przez serbski, jedyny prawidTowy i prawowity 
jaki istnieje na południu, powtóre ponieważ zawierają 
światłe poglądy książęcia, stojącego dziś na czele słowiań
skich chrześcijan w Turcji,—i nakoniec, ponieważ żaden 
dziennik austryjacki nie śmiałby roztrząsać bez niebez- 
pieczenstwa tego rodzaju przedmiotów. Oto jes t treść tych 
godnych uwagi artykułów;

W  roku 1848 Iiroaci tyle pisali i mówili o konfederacji 
austryjackićj, ze nakoniec uwierzyli, iż Austrja pod karą 
upadku mus1 złozyćpaństw o federacyjne. Lecz gdy 
Kioaci i Seibowie podzielający tę ułudną wiarę zapalili
się dla konfederacji, absolutyzm miał czas skupić swe*si 
ly. Twierdza konstytucyjna została razem z W ccrami 
obaloną i w całej monarchji austryjackićj rusztowanie fe- 
deralizmu i konstytucjonalizmu runęło. Przvsłowie serb
skie mówi: kto się raz sparzył, ten czeka nim kasza jagian- 
na ostygnie, co tyle znaczy, ile, że trudno złowić lisa dwa 
lazy na jedno sidło. Kroaci nie skorzystali z doświadcze
nia. „Sądziliśmy, mówi Widowdan, że w ten lub ów spo- 

oaci porozumieją się z W ęgrami, choćby tylko dla 
ocalenia spóinej konstytucji. Tymczasem sejm kroacki 
dobrowolnie czy mimowolnie wrócił na drogę 1848 roku. 
Mętne pomysły pana Kwa tern i ka nie mogą nas przeko
nać, aby Kroacja, nic licząca nawet miljona mieszkańców 
mogia utrzymać się w stosunku czysto osobowym, badź 
względem W ęgier, bądź względem Austrji. Kroacja po
winna przynajmniej na teraz przyjąć jednotę rzeczywistą 
fi7ip<k/1c7nći f  * ułu zechce obok Styrji zająć miejsca
wvbor ni o ■ f ' strp ckl,‘J Prowincji. W tej dwoistości wy boi nie jest trudny.“

Następnie przechodząc do wypadków sejmu zagrzeb
skiego, Widowdan m ówi: „Sejm rzucił się do federacji 
austryjacki ej, wszakże Kroaci ze zgrozą patrzą na tę fe
derację, skoro widzą, że Austrja pragnie zostać państwem 
jednolitem, śpieszą więc podać rękę W ęgrom .“

Widowdan stanowczo potępia politykę sejmu kroackic- 
go względem W ęgier. - Myśl jego dowodzenia może być 
zamkniętą w kilku słowach : Kroacja nie powinna bvf i 
oddalać się od konstytucji węgierskiej, jedynej, nrawnći 
ostoi dla Kroatów. W szakże głównym celem artykułów 
Widowduna nie je s t zadanie Kroacko-węo-jei-skj,, .,i„ 7 
danie Austro-serbskle albo raczej zadanie Słowian tu .cć- 
kich. Zapewne to zadańcbliżej obchodzi Serbów niż za
danie austro-kroackie lub węgierskie, ale autor widzi, że 
jedno jest n>eroz?ącznc L drugiem i jeżeli Kroaci 
na upadek za zgierskie, zgubią tym jednym
cheni i sprawę_ Słowian tureckich
zumowaniem Wldowdana.

Pójdźmy dalej

narażą  
zama- 
za ro-

sobio> ż® Austrja zostanie
względem w  l  ?jlaitSm’- a W0WCZaS stanow>sko Kroatów 1 ' Vsthodu stanie się niezmiernie ważnem w  Km
S ’ * ? "  uiozM nem  j «  wiedzieć co T e rb ó w "
Sod fn S ?  ® P0VVll!n i- ?Vr0aŁCi!,Są(,Zą’ iż dojdą do ustalenia pod federacją austryjacką kró lem tWa troisto-jedynego, a
A nlf .  ̂ dwnowazM ia ^Węgier i dla w cielenia przy pomocy

wisko w gabinecie, byleby nie czyniłi ofiary ani ze czci p o -1 wie ńie poddadzą się podóbnemu Serl>0'
litycznej, ani z godności osobistej. Mocodawcy najzupełniej | dziliby w łasny narod.“ Okładowi irzeczy, bo zdra-
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tP idowdan  ugodził w samo sedno. A ustrja  chce sko
rzystać  z patry otycznego popędu K roatów  na W schodzie, 
jak  skorzystała  z niego przeciw W ęgrom  i przeciw  konsty 
tucji węgierskiej będącej razem konstytucją k roacką. Zda
je  się, że każdy K roata powinien był jak  pro aris  et focis 
(za o łtarze i ogniska) bronić konstytucji węgierskiej, na
w et wówczas gdyby W ęgrzy jej nie bronili, bo łatwiej je s t 
utrzym ać budowę, co w ytrw ała 10-cio wiekowe burze, niż 
lepić zupełnie nową, nie zgodziwszy się wprzódy ani na 
jćj plan, ani na potrzebne do tego pierw iastki. To ma
rzenie wielkości ożywiane przez A ustrję, o którem  mówi 
W idowdan  skłóciło Kroatów z W ęgram i, zagraża Serbji 
wojną plemienną na korzyść Turcji i A ustrji, jeżeli świa
tło nie weźmie góry.

Na posiedzeniu, d. 20 listopada, izby poselskiej rady 
cesarstw a, zaszedł wypadek, którego nie godzi się pomijać. 
Rzecz m iała się następnie:

Łatw o było przewidzieć, że prawa zasadnicze przyjęte 
na pierwszym parlam encie francuzkim i na pierwszym par
lamencie austryjackim , będą miały zaszczyt być przytoczo- 
nemi w ciągu obecnćj rozprawy, albo przynajm niej że zwo
lennicy tych zasad skorzystają z nich, aby cisnąć je  ja k  
w yrzut w oczy tym, co wystąpili ze swojćm potwornćm 
wniesieniem. W szakże trudno było spodziewać się, aby 
poseł stronnictw a nieprzyjaznego parlam entowi francuzkie- 
inu, miał odwoływać się do praw zasadniczych, wypraco
wanych w tćm mieście. Doktor Klaudi doradzał przyjęcie 
§ zasadniczych praw  niemieckich, w zredagowaniu aktu  
habeas corpus (swobody osobistej), wziętego pod roztrzą- 
śnienie. J e s t  rzeczyw iście nad czem się zadziwić. P a ra 
g ra f o którym mowa brzmi następnie: „N ikt nie może być 
wyjętym z pod swoich sędziów przyrodzonych, sądy wyjąt 
kowe nlebędą mogły mieć m iejsca." Doktór Klaudi ode 
zw ał się do narodowego uczucia lewej strony izby, do je j 
przyw iązania do frankfurckiego parlam entu, przypomniał 
że jeden z austry jack ich  arcy-książąt ogłosił praw a parła 
m entu 1 że teraźniejszy  m inister stanu  też praw a kontra 
sygnował-

P rezes zwrócił uwagę, że tak ważna poprawa nie mo 
gła być znienacka wprowadzoną do ustawy 1 przełożył, aby 
odesłać ją  na roztrząśnienie komitetu. Doktor Klaudi na
legał na bezpośrednie głosowanie; większość była wątpli
wą, należało przystąpić do glosowania imiennego. Prezes 
zawiesił posiedzenie na 10 minut, aby strony mogły się 
porozumieć, posłowie podzielili się na gromady w kury ta- 
rzach, a chociaż lew a, licząca około 10-ciu dawniejszych 
deputowanych na parlam ent francuzkl sprzyjała wniesieniu, 
postanowiono jednak  niedać się tak  łatw o pociągnąć pra- 
wćj, z tego tylko powodu, iż poczytywano za nieprzyzwo- 
itość dać sobie narzucić paragraf zasadniczych praw nie
mieckich przez stronnictwo, urągające się wszystkiemu co 
się do Niemiec ściąga, mianowicie też: działalności byłego 
zgromadzenia narodowego niemieckiego, naw et przed roz- 
trząśnieniem  tego paragrafu w komitecie.

Nadto chodziło o to, by dobrze wyrozumieć, dokąd zmie 
rza ją  zamysły strony prawej, k tó ra  nagle rzuciła się na 
stronę wyzwoloną; tćm bardziej, że wyrazy sądy w yjątko
we nie będą mogły mieć m iejsca, zdawały się zawierać 
w sobie potępienie rozporządzeń poczynionych przez rząd 
w W ęgrzech . Nadewszystko zapominać nie należało, że 
parlam ent francuzki przyjął w ostatnim paragrafie, iż 
w razie pow stania i t. d., praw a zasadnicze mogą być na 
czas uchylone; zdawało się być więc właściwem, przyjąć 
i ten § ja k  uzupełnienie wniosku. Nadto, zdawało się być 
nielogicznćm przewidywanie w prawie zmierzającem do 
zabespieczenia wolności osobistej , z biegu okoliczności 
w których prawo miałoby przestać być obowiązujące.

Długo rozprawiano za i przeciw, nakoniec większo
ścią 93 głosów przeciw 74 uchwalono odesłanie poprawy 
do kom itetu; upadła więc myśl bezpośredniego je j rozslrzą- 
śnienia.

Rzeczą je s t bardzo prawdopodobną, że kom itet doradzi 
wprowadzenie wyżej wymienionego praragrafu  do prawa 
i że izba na to przyzwoli. Mówiono naw et dziś wieczorem, 
że kom itet już się porozumiał co do redakcji rzeczonego 
paragrafu , i że we wstępie ustaw y przyjął zasadę, iż nikt 
nie może być wyjętym z pod swojego właściwego sądu.

D ziennik F rank/urski otrzymał list z W iednia d. 20 
listopada, w którym czytamy: „Nigdy dziennikarstwo we 
wszystkich swoich przejawach nie było przedmiotem wię
kszych adm inistracyjnych prześladowań; najznakomitsze 
dzienniki ja k  np. Prassa, nie znajdują w wyrokach sądo
wych dostatecznej tarczy  przeciw prześladowaniom policji. 
Dzieła teatra lne najniew inniejsze jak  np. Niema z Portici 
i jak iś  tam  balet, ni ciepły ni zimny, h rab ina Egmont, 
niemogą znaleść laski przed drażliwym patryotyzmem i dzi
ką moralnością naszych cenzorów1; z drugiój zaś strony 
wolno je s t kaznodziejom nadwornym, w obce rodziny i do
mu cesarskiego występować z antikonstytucyjnem i kaza
niami, wymierzonemi przeciw izbie przedstawicieli, oskar- 
żanćj może i słusznie, że nierozpływa się nad dobrodziej
stwami konkordatn. Te wszystkie objawy naprowadzają 
na  bardzo niekorzystne wnioski; nie uspokoją ich najli
czniejsze upewnienia i obietnice rządowe. To niezawo
dna, że w obecnej chwili reakcja miota się na wszystkie 
strony. Czego oczekuje?

Dziennik W iedeński Prassa  zbija podaną, przez dzien
nik pruski zwany Gazeta Gwiazdy, wiadomość, że dwór 
wiedeński ma zam iar wystawić na sprzedaż dobra koronne 
leżące w M antuańskiem  i Lom bardzko-W eneckiem , dalćj 
zaś mówi: Od 1-go stycznia zacznie wychodzić Giornaledi 
Verona zamieniony na organ konfederacji W loskićj. Orga
nizacja tego czasopisma ma być przedsięwziętą na ogrom
ny rozmiar; prócz innych będzie ono miało trzy pomocni
cze organa w W leduiu, Paryżu i Rzymie. W iadomo, że 
książę Petrulla, poseł króla neapolitańskiego w W iedniu  
je s t  głównym orędownikiem tego przedsięwzięcia. Król 
F ranciszek  II-g* i wygnani książęta włoscy dostarczają 
pieniędzy; p. Perego, redaktor tego tego dziennika, otrzymał 
dyplomat szlachectwa od F ranciszka Ii-go .

P iszą z Zagrzebia d. 18 listopada:
Przed kilku dniami rozlepiono na rogach ulic gw ałto

wną wierszowaną satyrę ua wielu naszych mężów stanu. 
Rozkazano ją  pozdzierać pandurom, ale mieszkańcy mieli 
czas nauczyć się je j na pamięć. Kończy się ona okrzy
kiem na  cześć trójcy slowiańskićj, ojca M ichała (Serbja) 
syna, M ikołaja (Czarnogórze) i ducha Łukasza W ukało-
wlcza (Bośnja). .

Dziennik Wschód i Zachód mówi: że nowy kanclerz 
p. M azuranicz uznany je s t za pierwszego poetę bohater
skiego, Słowian południowych. Jego wspaniała epopeja:

i do konstytucji, lecz którzy pójdą tąż drogą choćby mini
strowie z niej zboczyli. Przed nami s ta ją  dwa następne 
zadania:

Pierw sze: czy można wnieść na radę cesarstw a w jej 
obecnym składzie budżet państwa? W edług naszego zada
nia prawnie mówiąc je s t to rzeczą niepodobną. R ada ce
sarstw a czy zupełna, czy ścieśniona, nie może być zgroma
dzeniem doradczem; pod tym względem nie otrzym ała od 
wyborców żadnego umocowania, nie może poniżyć się do 
stanu klubu, zajmującego się przedmiotami politycznemi.

Rada cesarstw a niema też władzy głosowania budżetu 
na prowincje przedstaw iane w jć j gronie. Podług konsty 
tucji te prowincje niem ają budżetów wyłącznych. Budżet 
je s t budżetem cesarstw a nie zaś budżetem niektórych k ra  
jów; ten budżet je s t  nierozdzielny. Cesarz nie dla tego 
zwołał radę cesarstw a, ludy nie na to wysłały do niej swych 
umocowanych, aby udowodnić tylko ten dualizm.

Rada cesarstw a ścieśniona niema mocy zagłosowania 
budżetu, a zgromadzenie zasiadające w W iedniu  nie je s t 
radą cesarstw a. Dopóty wyjść niepodobna z tego dilem- 
matu, dopóki rada nie zostanie zupełną. T rzeba umieć 
czekać, bo inaczej nadweręży się konstytucja. Choćby 
niektórzy posłowie, choćby ministrowie, choćby większość 
naw et izby uchwaliła przedstawienie budżetu, zdrowy ro
zum i prawo sprzeciwia się temu, a to więcćj znaczy niż 
ministrowie, niż parlam ent,

To prawo i ten rozum również domagają się o przyję
cie wniosku pana Klaudi co do sądownictw wyjątkowych. 
Mąż, który był ministrem sprawiedliwości w 1850 r. nie 
mógł zapomnieć straszliwego stanu wprowadzonego przez 
sądy wyjątkowe i musi zgodzić się, że służące rządowi pra
wo zaprowadzenia tych sądów, powinno być ściśle oznaczo
ne, inter arma silent leges (w szczęku broni praw a milczą); 
kiedy powstanie rzuci się do oręża, sprawiedliwość zwy
czajna nie w ystarcza. Ale kiedy stan oblężenia trw a  całe 
lata, właśnie z powodu łatwości rządzenia tym trybem , 
je s t rzeczą konieczną, aby prawo zabroniło takiego rządu. 
Kiedy bunt wyje w ulicach, gw ałt panuje, p iaw a milczą 
na chwilę; ale zostawiać miasto na długie la ta  pod rządem 
stanu oblężenia, dla tego że garstka  studentów powzięła 
myśl uknowania spisku, to  naw et bezwarunkowi zwolen
nicy rządu znajdują przesadzonćm; niezbędnem jes t, aby 
powrót takiego stanu rzeczy uprzedzonym był przez prawo.

W  Anglji ustaw a habeas corpus (osobistćj swobody) by- 
wa zawieszaną w razie buntu, ale potrzeba aby bunt ist
niał i prawo udowodniło jego istnienie; wszakże rząd nie
ma mocy zaprowadzać stanu oblężenia, dla tego tylko, że 
go uspoposobienie umysłów niepokoi, albo że dziennikar
stwo je s t  dla niego niedogodnem; musi być do tego upowa
żnionym przez prawo.

Prawo więc powinno oznaczyć powody zaprowadzenia 
sądów wyjątkowych, ich skład i przewód; ale przedstaw i
cielstwo narodowa nie ma zostaw ać obojętnóm, jeżeli sę
dzia wyrokuje podług ustaw y teraźniejszej nikomu niezna- 
nćj, jeżeli u lega ją  wyrokowi potępienia ludzie za to: ,,że 
mieli szablę, której nawet u nich nie zualeziono," albo je 
żeli zakazują dziennikarzowi pisać, i, ja k  dowcipnie w yra
ził się jeden z członków izby, zmuszają go do wyrzecze
nia ślubu czystości umyslowćj. Lecz od chwili, o którój 
żyć poczęliśmy pod rządem prawnym, prawo samo jedno pa
nować powinno; samowolność nie je s t prawem ."

Tenże dziennik oznajmujc, że na radzie m inistrów 
postanowiono wnieść na izby budżet 1862 r . tudzież wszy
stkie inne projekta skarbowe. Tym celem poselstwo ce
sarskie ma być złożone izbom; Gazeta Austryjacka  w na
stępnych słowach treść jego podaje:

Poselstwo naprzód wykazuje, że sejm zapewne prze
dłuży się i że stanie się naglącćm zwołanie sejmów pro
wincjonalnych, dla rozstrząśnienia spraw  najwyższej wa

droga, coraz wyraźniej dowodzi, że postanowił naślado
wać barona Bourqucney.

Dziennik Irancuzki-pófersburgski mówi z tego powodu: 
Rzadko zdarza się nam brać nasze polityczne wiadomości z 
gazety Augsbnrgtkićj, bo ten dziennik oddawna już pozwa
la sobie mistyfikować swoich czytelników. Byłoby dobrze 
abyśmy o tćm pamiętali biorąc z niej powyższą wiadomość; 
lecz szczegóły, które opowiedział, zdawały się być prawdo- 
podobnemi, tymczasem pokazało się, że cala  ta  wiadomość 
je s t  zmyślona.

Gazeta D unajska  przyniosła następne je j zaprzeczenie: 
„L is t jakoby pisany z W iednia do Gazety Augsburg- 

skićj, k tóry dzienniki naszego m iasta powtórzyły, opowia
da mniemane uwagi gabinetu austryjackiego,"uczynione 
Francji, w rzeczy zachowania się jćj względem W ęgier i 
odpowiedzi dane przez posła francuzkiego z tego powodu.

Nie zapoznając życzliwego zamiaru listu, winniśmy je 
dnak oświadczyć, że postępowanie F rancji względem W ę
gier nie dato najmniejszego powodu do podobnych przełożeń. 
Powyższe sprostowanie niweczy wszystkie inne twierdzenia 
tegoż listu.

P r u s  y.
Berlin, 22-go listopada. Monitor Powszechny pisze: 

Uczucie równości przenika powoli wszystkie stany w Pru- 
siech, tak  dalece, że naw et studenci dopominają się o znie
sienie wyłącznie uniwersytetom slużącoj policji i pragną u- 
'egać powadze ogólnie obowiązującego prawa, lubo dawniej 
gorąco występowali w obronie służących sobie przywilejów. 
Studenci wrocławscy zagaili to żądanie w podanej prośbie 
do ministra; studenci berlińskiego i innych uniwersytetów 
pruskich, m ają zam iar przyłączyć się do tejże prośby.

W ybory odbyły się bez wielkiej wrzawy, naw et sklepy 
nie były zrana zamknięte, a jednak wedle przybliżonego 
rachunku, przynajmniej 65 na 100 wyborców', wzięło udział 
w tćj obyw. telskićj czynności.

T a  jedna tylko okoliczność, że dzienniki wieczorne nie 
wyszły, przypomniała że to był dzień uroczystości prawnej.

W  Berlinie stronnictw a postępowe odniosło stanowcze 
zw'ycięztwo, wiadomości nadesłane z prowincji świadczą 
o podobnym że wypadku.

B erlin , 2 4  go listopada. Król następca i książęta Ka
rol, Fryderyk-K arol i Albert pruski, odjechali dziś do 
Blankcnburg.

26-go listopada. Prace około portu Jahde postępują z 
wytężeniem; błędnie donoszono, że były przerw ane.

Czytamy w Gazecie K rzyżow ej z d. 26-go. Zauważano, 
że dwaj główni ministrowie Sasko-wejm arski i Sasko-alten- 
burgski, pp. von W alzdorff i von Larisch  przybyli tu pra
wie spólcześnie i stanęli w jednym hotelu. Obadwaj od
wiedzeni zostali przez m inistra wojny pana von Roon i te- 

! goż dnia mieli zaszczyt być wezwanymi do stołu królew - 
Jakiego, gdzie razem objadowali ministrowie: baron Schlei- 

nitz i h r. Bernstorff. W nosić stąd należy, że idzie o za- 
. warcie umowy wojskowej między P russam i i obu księstw a

mi W eim arskiem  i Altenburskiem.
Tenże dziennik donosi: z różnych -.tron zapytywano ba

rona Schleinitz, czy przyjmie poselstwo na sejm. Odpowiedź 
była odmówna.

Dzienniki południowe oznajmują, że czarne chorą
gwie zostały wywieszone w Charlestown i w Savannah 
dla zapowiedzenia, ze oderwańcy nie będą żądali daro
wania życiem i ze swojej s trony  nikomu go nie  darują .

Ośnmastu oficerów związkowych, będących je ń c a 
mi w Richmond, przeznaczono na powieszenie, j e ż e 
li związkowi wieszać będą korsarzów.

Wojsko związkowe wychodzi ze Springfield i w raca 
do S t. Louis.

Pułkownik Cochrane miał mowę w W aszyngtonie , 
w której n as taw ał na potrzebę uzbrojenia niewolników 
na południu przeciw ich panom. M inister obecny na 
meetingu oświadczył, że podziela przekonanie półko- 
wnika Cochrane.

Okręt S a n-J a c i n t o przybył do Monroe, m a jąc  
na swym pokładzie kommissarzów oderwańców Mason 

Slidell, zabranych na s ta tku  angielskim T r e n t .

PRZEGL4D ROLNICZY.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
ALEX A N D R IA  (Egipt) wtorek 26  listopada. W sku

tek rozruchów, które wybuchnęły na Libanie  F u ad -P a -  
sza rozkazał uwięzić na żądanie Dauda-Paszy guberna
tora Syrji ,  Józefa H aram a.

LONDYN, czw artek  2 8  listopada. Dziennik Mor- 
n ing-Post oznajmuje, jako  wiadomość urzędową, ze

zabraniagi, a mianowicie ustaw y gminowej. Żądać więc przycho- • prawnicy korony rozstrzygną o pruwności 
dzi, aby praco prawodawcze rozpoczęte w radzie cesar-1  possażerów na okręcie T r e n t ,  
stw a, tudzież mające się jeszcze wytoczyć, b y ły c o n a j- i  Strony wojujące, mówi M o r n i n g  P o s t ,  m ają
p i vuZGJ UKOIICZOHC, I . r , .1 • i • 1 • 1 . r i \  •

i prawo przetrząsać s ta tk i  kupieckie, zabierać żołnierzy 
Aż dotąd rada cesarstw a nie mogła spełnić pos łann i- ' j kontrabandę wojenną na tych okrętach przewożoną, 

rady zupełnej, niemożna było bowiem dotąd wezwać n „ ,0i  T r p n t  ies t  
Siedmiogrodzia do wyprawienia swych posłów na radę. i ^
Poselstwo wylicza przeszkody, które opóźniły zwołanie sej- t 
mu siemiogrodzkiego i które zmusiły odroczyć jego otw ar-

ctw a
sta tk iem  kupieckim, chociaż razem 

i pakebotem pocztowym. W szakże rzecz o to idzie, 
czy flaga angielska nie pokrywa passażerów nie wo
jennych. Sądzimy, że rząd Stanów Zjednoczonych nie- 
m ia ł bynajmniej prawa tak  postępować, jak  to uczynił 
dowódzca okrętu S a n  J a c i n t o .  Jeże li  mamy słusz
ność, Anglja będzie m iała  prawo dopomnieć się o wy- 

dyplomatu 20 nagrodzenie, które  nie byłoby zupełne bez uwolnienia 
! passażerów.

LONDYN, piątek 2 9  listopada. Dziennnik M o r -  
P o s t  oznajm ujc dziś zrana, że prawnicy koron-

bie

cie jeszcze na kilka miesięcy. W szakże z jednej strony, 
potrzeby państw a są  naglące i je s t koniecznością nieodzo
wną dostarczyć mu zasoby do ich załatw ienia; z drugiej 
strony życzenie narodowe natarczyw ie domaga sję, aby 
skarbowość została urządzoną i papiery publiczne dopro
wadzone do stopy prawidłowej. W  moc 
października i praw a zasadniczego 26 lutego, rada cesar
stw a nie je s t  właściwą do stanow ienia o przedmiotach skar- 
jowości, dopóki nie je s t zupełną. Ale ponieważ rada  zu

pełna jeszcze dziś nie istnieje, a rt. 13 konstytucji nadaje , . ® , ............................ ......  . . . ,
rządowi moc przedsięwzięcia koniecznych środków, w arun- Dl uznali, iż uwięzienie kom m issarzow  je s t  zgwałce-
kiem oddania ich później na potwierdzenie rady zupełnej. [ nicm prawa narodów i obelgą dla Anglji. Skutkiem  

W łaśnie rząd zamierzył skorzystać z tej udzielonej so- , czego rząd angielski w ym agać  będzie zadość-uczynic-
dregą zamyśla pójść w tej okoliczno-' n ja |  zupełnej nagany postępku kapitana okrętu S a n  

sci. Ghce zdać sprawę ludowi z środków jak ie  p rzed s ię - ' ,  . . , , ,  . . .
wziąść umyślił, chce posłuchać zdania obecnie zebranych J a c i u t °> oraz wypuszczenia na wolność uwięzionych 
przedstawicieli królestw  i krajów państw a. W nosi więc komnnsarzow, przeprosin i wynagrodzenia pieniężnego, 
załączone przy niniejszem projekta 1 wzywa izby do uczy- I M o r n i n g  p o s t  dodaje: Mamy na morzach ame- 
nicnia ich przedmiotem swych postanowień, zaręczając, że rykańskieb siłę  m orską w ynoszącą 1 ,0 0 0  dział) m ogli- 
szanować będzie te postanowienie i że do nich się zastosu- byśmy oczyścić morze ze s ta tków  am erykańskich, roz- 
je . Rząd w moc a r t. 13 konstytucji zażąda od rady zu- (  J  - b[ V d . . , nółnocnem i ; zakończvć
pełnej, bilu uspraw iedliw ienia, tak  swego kroku te ra z n ie j- : C1̂ n^ . RaaS P *ea Portami potnocnemi zas y
szego, jako  też rozporządzeń które będą jego wynikłością. °becną wojnę.

Gazeta Augsburgska  umieściła list pisany z W iednia, < SOUTHAM PTON, piątek 29  listopada w ieczorem , 
zaw ierający następną wiadomość: j Rząd angielski zakazał wywozu sa le try . R ozeszła  się

„Nie mogło to uniknąć uwagi rządu austryjackiego, że wieść, że zatrzymano jeden  okrę t naładowany sa le trą ,  
zwykle w czasie zaw ichrzeń węgierskich, podżegania z a - ; a mający wypłynąć do Ameryki
graniczne usiłu ją utrzym ywać opór w ewnętrzny. Liczne 
postrzeżenia przekonały, że nietylko wychodztwo węgier
skie nietylko Piemont, ale i F ran c ja  ściągnęła rękę do 
wszystkiego co się w W ęgrzech dzieje. Kiedy niedawno 
gabinet francuzki oświadczył chęć wejścia w lepsze sto
sunki z A ustrją, w zamiarze rozwiązania sprawy rzymskiej, 
dyplomacja nasza dotknęła i otwarcie naganiała zachowa
nie się F rancji względem W ęgier.

„Nowy więc poseł francuzki, książę de Gramont ode
brał rozkaz oświadczyć hrabiemu Rechbcrg co n as tęp u je : 

„Rząd francuzki przypuszcza, że tajni agenci mogli, bez 
upoważnienia przyrzekać W ęgrom wsparcie i pomoc F ra n 
cji, ale rząd francuzki w sposób najwyraźniejszy zaprze
cza, aby tego rodzaju obietnice miał czynić i prosi, aby ga
binet austry jacki najsurowiej postąpił z takimi agentam i 
jeżeli wpadną w jego ręce; bo ambasador francuzki ma roz
kaz odmawiania im wszelkiej opieki.

Aby uczynkiem dowieść szczerości tych uręczeń, ks

W niesiono do 
kw a- i

Bawarja, wyjątek ^korespondencji.— Nowy intyn parowy w War
szawie i piekarnia.— U parobkach.— Użycie szklą płynnego w o -  
grodnictw ie.— Dla gospodyń: środek konserwowania serów, kar
m ienie gęs i.— Olejek żółtkow y jako środek leczący rany.

Każdy pogląd na kra j ościenny ze stanow iska ekono
micznego, je s t  nader in teresujący i korzystny dia ogółu, 
coż dopiero jeśli pogląd ten je s t wszechstronny, głęboki, 
jasny  i na gruntownych zasadach oparty. Z takim  poglą
dem właśnie spotkaliśmy się w korespondencji rolnika z nad 
W arty , datowanej z Munich, a  w szpaltach korresponden- 
ta  rolniczego w N. 92 pomieszczony. Nie chcąc osiabiać 
rzeczy robieniem wyciągu, cały ustęp, w którym się cały 
ów pogląd na stan  obecny B aw arji znajduje dosłownie po
mieszczamy.

M unich , dnia 2 0  marca 1861 roku. 
Szanowny Redaktorze!

Przysłowie polskie, nie wszystko złoto co się świeci, za
w iera głęboką prawdę, filozofię ludu, którą nie zawsze 
zastępuje f  Iozofja książkowa. O prawdzie, ja k ą  zaw iera 
ta  zasada filozoficzna, częstokroć dopiero przekonać się 
można, gdy się rzeczom z największej blizkości przypatru
jemy, kiedy naw et się do drobnowidzów uciekamy.

W y tam w W arszaw ie i w całej Polsce patrzycie na- 
przyklad na Baw arję, jako n i  kraj tak  daleko posunięty 
w rolnictwie, że zaledwie doścignąć będzie można ten wzór 
wszystkich wzorów, w którym ów stawny baron Liebig 
wykłada chemję, za jak ie  la t JLOO, albo i więcej; ale przyj
dźcie tylko tu  i przypatrzcie się bliżej stosunkom, a  w net 
się przekonacie, tli się isk ierka , to prawda, nie gaśnie 
i to prawda, a to właśnie nazyw ają starannein p ielę
gnowaniem oświaty, k tó rą  pielęgnują, a raczej k tórą  się 
opiekują, wiedząc dobrze, iż pewna zasada potrzebujące
mu opieki nie przyznaje zdolności rozrządzenia samym so
bą. Mimo to powiadają, że ta  B aw arja, k tórą  przecież 
z G recją klassyczną, z Grecją P eryklesa  rów nają, je s t  na  
najlepszćj drodze postępu. Ale jak iż  to postęp? Oto postęp 
nfedoletniego, którego łaskaw y opiekun ja k  najdłużej p ra 
gnie trzym ać pod kuratelą , z obawy tylko by się zbyt szyb
kim krokiem nie zmęczył, a  więc mityguje go jedynie ty l
ko dla własnego dobra.

W  Anglji, Belgji i F ranc ji, a naw et w Danji i Szwe
cji istnieje praw na zasada taka: co prawem nie je s t zabro-  
nionem, ju ż  jest dozwolonem. W  B aw arji i w Chinach, 
gdzie także nie zbyt dawno temu byłem, i dokąd znowu 
pojadę, panuje zupełnie inna zasada, która brzmi: co p ra 
wem wyraźnie nie je s t  dozwolonem, je s t zakazanem. Ponie
waż tedy prawo o wielu rzeczach nie wspomina, tylko d a  
tć j prostej przyczyny, że prawodawca, w chwili kiedy pi
sał swoje postanowienie, nie przeczuwał naw et, że się ta 
kie nowości zjawić mogą, rzeczy te  naturaln ie są zakaza
ne. Ztąd to pochodzi, że naw et po obsadzeniu katedry  
chemicznej Liebigiem, jego zasady w praktyce wcale się 
nie mogą zastosować, bo prawodawca w roku 1500 np. 
nie wiedział o odkryciach Llebiga z roku 1850, i nie na
pisał recepty dla skontrolowania jego wynalazków.

Może wolisz, Panie R edaktorze, parę fakcików c iek a 
wych, na udowodnienie chwalebnej opieki, ja k ą  rozciąga 
rząd baw arski nad przemysłem, mianowicie nad przemy
słem rolniczym.

Ludzie nauki i praktyki tw ierdzą, że zielony słód w go- 
rzelnictwie jest lepszy niż suszony. Praw o baw arskie te 
mu wcale nie przeczy, ale powiada, ponieważ od słodu płaci 
się podatek, a kontroleram i tego podatku są  m łynarze; po
nieważ następnie zielonego słodu młynarzowi oddać nie 
można do szrótowania, pozwolić zatem nie można, aby nim 
się posługiwać w gorzelni dla braku  kartofli. Że młynarze 
są  zw olennikam i i obrońcami tak  pięknego prawa, pewnie 
każdy pojmuje; ja  sam, będąc młynarzem, broniłbym go 
do upadłego.

Praw odaw ca nie wiedział, że w roku 1861 będzie wy
naleziony silniejszy ferment, niż w roku 1800, kiedy u sta 
nowił prawo: że pewną ilość zboża można zacierać tak , iż
by zacier pewną przestrzeń ściśle wymierzoną w kadzi fe r
mentacyjnej zajmował, do którój to przewidzianej prze
strzeni dodaje się jak ąś  m ałą cząstkę nieograniczonej prze
strzeni na ferm entację. Kiedy zaś obecny ferm ent w całym 
świecie je s t mocniejszy, bo rozumniejszy niż był przed laty, 
trudno dopilnować go, aby tylko doprowadził zacier do 
granic prawem przewidzianych. Nie wolno uratow ać za
cieru, powiada dzisiejszy tłómacz but siejącego prawodaw
cy; niech sobie ucieknie jak  chce, cóż nam do waszego fe r- 
m entu, on nam wcale nie na rękę, i nie powinniście nas 

j niepokoić niewczesnemi petycjami swemi.
TURYN, czw artek  2 8  listopada 

senatu  projekt do p r a w .  do tw ala jący  czasowego . . . . .  Pewie„  „ a  chcla, ,  ,
te runku  zołmerzy po klasztorach. To żądanie wyni- bi6 piwo na poir2eb$ włamego domu. Prawo z roku 1807

' ? ? - nie przewidziało, aby kiedy mógł się pojawić taki fałszerz,kło z potrzeby wkrótce mającćj mieć miejsce rozkw a
te row ania  9 3 , 0 0 0  nowozaciężnych.

Na te rn ie  sam em  posiedzeniu p. Ricasoli ośw iad
czył, i e  stosunki rządu z F ran c ją  są serdeczne.

SK U TA R I, czw artek  2 8  listopada. Czaruogórza- 
nie napadli wczoraj na Cestanę i spalili M uryki nad 
jez io rem  skutarijsk iem , po czem udali się na wyspę 
Tugmilę.

Turcy  posłali posiłki ze S ku tar i  i A ntiw ari.

i dla tego minister memu znajomemu odmówił a to z trzech 
przyczyn: 1) dla tego, że w Bawarji, podług prawTa  z roku 
1807, nie wolno wyrabiać piwa z surrogatów słodu; 2) że 
warzenia piwa na potrzebę domową władza dopilnować nie 
może; 3) że dochody państwa są zawisłe od wykonania te 
goż prawa, że zatem ze względów' wyższych, na takie po
stępowanie pozwolić nie można. Ćo więcój, minister o- 
świecenia, który powołał Liebiga na professora w Munich, 
z obawy, aby nauka o warzeniu piwa z kartofli nie dopro
wadziła do rewolucji, rozumie się w piwowarstwie, suro-

LONDYN, piątek  29  listopada. Zakład R eu tera  ; Wo zakazał, aby tćj nowej teorji nie ogłaszano w szkołach
udziela następne wiadomości z New-Yorku z dnia 15 f agronomicznych. Otoż to są przykłady, z których łatwo

Sm ert S m a il-A g a -C e n g ic a  miała już 5 wydań i została wy- de Gramont dat uczuć swoje wyraźne niezadowolenie kon- j 
tłómaczoną na języki: Czeski i W ęgiersk i. | sulowi francuzkiem u w jęiume, 0 którego postępowaniu da-

Stan anorm alny, aby niepowiedziec anarchiczny, w ja -  lo by się dużo powiedzieć. Ten konsul podżegał większość
sejmu kroackiego, rozumiejąc, żc w ten  sposób zaleci się 
względom nowego am basadora. W  skutek czego prosił 
książęcia dc Gramont o pozwolenie przybycia do W iednia, 
dla złożenia ustnie sprawy z wypadku swych zabiegów. 
Ale książę odmówił- Konsul jednak przybył do W iednia, 
lecz am basador widzieć go niechciał, rozkazał mu tylko na
tychm iast w racać na swą posadę i pilnować wyłącznie spraw 
swojego konsulatu. Obrana przez książęcia de Gramont

ki polityka pana Sehmerlinga, lub jeśliby kto wolał, SHa 
okoliczności w trąciła  rząd , poczyna przerazac trw ogą 
dziennikarstw a wiedeńskie. Gazeta Austryjacka  wystąpi
ła w tej mierze z następnemi bardze uzasadnionemi uwa-

DaDN adeszla chwila, kiedy zaprzysiężeni zwolennicy mini
strów  będą musieli zerw ać z niezaieżnemi, którzy o tyle 
w spierają rząd o ile dąży do jedności państw a, do swobody 
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każdy poweźmie przekonanie, że rząd baw arski s ta ra  się 
o najlepsze swych poddanych.

Takie zawady mogą rzeczy wiście tamować rozwój prze
mysłu. Ale powiedz tylko panu ministrowi, że prawo po
winno być zinteniope wedle potrzeb czasu, że prawo po
winno się organicznie rozwinąć wedle ffego ja k  się stosun
ki rozwijają, to on powie, że rzeczy zupełnie odwrótnie 
się mają; że nie prawo do przemysłu, do czasu, lecz prze
m y s ł  i czas do praw a zastosować się muszą. Jakże bo też 

. , . . - , „ . mógłby się prawodawca kiedy mylić, lub nie wiedzićć co
l e s t o w n s k i  uręcza, ze w B eaufort  zachwycono nie- się stanie w przyszłości?!
wielki tylko skład bawełny. I Szczęściem jakiem ś, dotąd upraw a w polu rozmaitych

listopada:
I Dzienniki c ln r les tow nsk ie  z dnia 15 zapewniają, ze 

związkowi nie zajęli Beaufortu. Oderwańcy posłali po
siłki; czyniono przygotowania do obrony m ias ta .  Z w ią 
zkowi zajmują wyspę Hilton; rzecz więc oczywista, że 
zajęcie Beaufortu  nie je s t  zupełne. Mieszkańcy w ys
py Hilton przed wyniesieniem się do Charlestown spa
lili wszystkie swoje zapasy żywności. G o n i e c  c h a r

-
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plonów nie zwróciła na siobie uwagi szanownych s te rn i
ków nawy narodowego szczęścia."

Prócz egzystującego od lat kilkunastu bankowego pa
rowego młyna w W arszaw ie, przybywa obecnie przy coraz 
w zrastającej ludności, w pomoc temuż drugi młyn w Solo- 
dowcu za rogatką  M arynoncką. J e s t  on systeinatu  tran - 
cuzkiego, założony przez wspólkę kilku tam tejszych zna
kom itych obywateli.

Nowy ten  zakład rozpoczął w tych  dniach działanie do
starczeniem  hurtowem wytobów swoich W arszaw ie i oko
licy; może zaś odpowiedzieć ważnej tej potrzebie ja k ą  je s t 
chleb powszedni, albowiem w yrabia go w ilości 60 tysięcy 
funtów dziennie.

Czytając podobne wiadomości o postępie w różnych ga
łęziach przem ysłu, o dbałości zaspokojenia potrzeb ogól
nych, mimowoli rodzi się pytanie, kiedy to w W ilnie cóś 
podobnego powstanie? czyż tu  nic czujemy wszyscy tych  
potrzeb niezaspokojonych? czyż tu  nie ma ludzi pojmują
cych? czyż niem a kapitałów? Je s t i jedno i drugie, a prze
cież W ilno stoi bez młynów, żyje bez chleba, bo w miej
sce jego jak ąś  mamałygą ną wagę złota przepłaconą opy
chać się musi; n ik t nie myśli o założeniu młyna parowego 
czy to sam, pojedynczo, czy przez akcje i przy nim nieroz- 
łącznćj , bo tak  w tenczas tanio przychodzącej piekarni. 
Lecz cóż o tern i mówić, W ilno przy pozycji ku tem u naj- 
dogodniejszćj w świecie, niema ani jednego w iatraka, a 
urządzenie młynów wietrznych w W ilnie byłoby dobro
dziejstwem  dla m iasta i korzyścią widoczną dla przedsię- 
biercy. Już  tyle razy wspominałem i podnosiłem tę  kw e- 
stję  miewa i pieczywa w W ilnie, wołać będę w tćj spraw ie 
ile sił stanie zawsze, ponieważ w niej widzę korzyść ogól
ną, widzę ogromne kapitały , które przedsiębierca osięgnąć 
może, a po które schylić się tylko i podjąć potrzeba, 
nim nam je  obcy jaki przybysz za granicę, gdzieś za św iaty 
wywiezie i w oczy się jeszcze rozśmieje z naszój obojętno
ści i lenistwa.

—  Co to będzie z tegoroczną zimą, wszystko błocko, go
łoledzi; już i św ięty M arcin minął 1 wcale na białym koniu 
nie przyjechał, lecz piechotą po błocie przybrnął, lecz po
ciesza znów to, że kiedy św. M arcin po wodzie, to Boże 
Narodzenie po lodzie, a tu  i adw ent tuż. O ile każdy z pe 
wną pociechą 1 upragnieniem oczekuje św iąt Bożego N aro
dzenia, o tyle dla rolnika nadchodzi w raz z nimi najprzy- 
krzejsza i najryzykow niejsza chwila zmiany czeladzi. Zaw
sze był to kłopot niemały lecz dziś?... doprawdy trzeba 
silnćj w iary w jak ąś  szczęśliwą gwiazdę, aby puszczając 
się w kilkunasto-m iiową podróż po wsiach okolicznych, 
m ajątkach skarbowych, od chaty do chaty, od starszyny 
do starszyny, liczyć przynajmniej na to, że się choć przy
najmniej ze dwóch mężczyzn i ze dwie dziewki dostanie, 
żeby mieć pewność, że ugodzeni na term in przyjdą, n a re 
szcie że przekarm ieni przez zimę i odziani, z wiosną, jak  
to się zwykle zdarza, nie pójdą sobie w7 św iat boży? W pro
wadzenie poczucia dotrzymania umowy, którego służący 
zupełnie niema, byłoby wielkim krokiem w moralności ludu 
i dawałoby jakąkolw iek rękojmię możliwości prowadzenia 
gospodarki. Czyby nam nie należało teraz, gdy się komu 
uda namówić parobka lub dziewkę, umowę tę otoczyć n a j
w iększą jawnością, poręczeniem starszyny, gospodarzy, a 
choćby z drugiej strony i p. pośrednika; jest to rzecz nader 
w ażna dla stron obu, którćj pozostanie tak  ja k  dotąd nie
podobne, bo to prowadzi do ruiny gospodarstwo, a do osta
tniej demoralizacji służących. Lekcew ażenie obowiązku 
tak  weszło w modę, że dziś nie znajdziesz służących długo 
na jednem  miejscu będących; prowadzą oni ciągłą włóczęgę 
z miejsca na miejsce bez żadnej przyczyny. Dawnićj to 
było po m iastach, dziś i po wsiach to.samo; rzadko który 
usiedzi we dworze, bo tam sobie subjekcji nie robi i kiedy 
chce to rzuca służbę, ale naw et u gospodarzy w chacie 
rzadko który rok cały wybędzie. Dziś gdy nas parobek 
z utrzym aniem  i odzieżą lekko 100 rs. rocznie kosztuje, 
obojętnie już patrzeć na te  swawole nie można, bo byłaby 
to zbyt kosztowna zabawka.

—  O statniem i czasy doświadczenie pokazało, że szkło 
płynne wybornie zastępuje wszystkie m aście ogrodnicze 
przy szczepieniu, okulizowaniu i t. p. drzew dotąd używ a
ne. W  lym celu szkło płynne miesza się z m iałką kredą 
do tyła, aby utw orzyła się rzadkaw a m assa, k tórą  zamazu
je  się ran a  drzewa. M assa ta  nie dopuszcza do miejsca 
n ią  pokrytego żadnego wpływu powietrza ani wilgoci i pod 
tym względem je s t lepszą od wszystkich dotąd używanych 
maści.

—  W idząc w tym roku na św. M arcin jak ie  to massy 
gęsi legło śm iercią bezwinną, a bezwinną dla tego, że s te r
czące kości aż nadto świadczyły, że one gospodarzowi szko
dy nie tylko w zbożu ale chociażby 1 zebranej drobnej k a r
tofli wcale nie zrobiły, zaczynam dzisiejszy pogląd dla go
spodyń podaniem sposobu wypróbowanego za granicą tu 
czenia gęsi.

Oprócz głównego w arunku i powszechnie znanego, aby 
gęś karm iącą się zamknąć w ciasnem i słabo oświetlonóm 
miejscu, dając jć j karm  obfity czy to dowolnie, czy te 1 
karm iąc gęś gałkam i, dziś doświadczono, że dodając do 
takiego dziennego karm u po 2 główki czosnku drobno po
krajanego, gęś nietylko żc się prędzćj i lepiej ukarm ia, 
ale oprócz tego wątroba je j rozrasta  się i dochodzi niezwy
czajnej wielkości. Gęś karm iona m ąką kukurydzową z do
daniem 2 główek czosnku dziennie, w przeciągu 3 tygodni 
zupełnie się ukarm iła a  w ątroba z niej ważyła 1 funt 12 
łótów.

—  Olejek żółtkowy dziwnie prędko goi wszelkie rany 
pow stałe od skaleczenia, zarżnięcia i t. p., w oczach pra
wie rany te się zarasta ją, skoro nim się napuści; dla tpgo 
olejek ten każda z gospodyń w apteczce domowej posiadać 
powinna, tern bardzićj, że t i k  łatwo można go produko
wać. W ziąć kilka żółtek, włożyć je  na patelnię i rozci- 
snąwszy każde łyżką, piec na wolnym ogniu dotąd, dopó
ki one nie zaczną z lekka się przysmażać; kiedy żółtka u- 
pieką się i będą stanow ić jed n ą  tw ardą  massę w tenczas 
przez działanie ognia zacznie z nich spływać olejek. Do
dajem y, że żółtka ciągle należy mięszać dopóty, póki z nich 
n ie  pokaże się olejek. Z czterech żółtek można otrzymać 
tym  sposobem dwie kawiarce łyżeczki olejku.

—  Konserwowanie serów jest jedną z najtrudniejszych 
prac gospodyń, bo albo się j e przesuszy tak , że do uży
cia niezdatne, ja k  np. chowanie serów w zbożu, które 
se ry  w kam ienie zamienia, albo znów sery  nie tyle wysu- 
szone podlegają pleśni a za nią i robactwu, które nic mi
łosiernie jo  toczy. Otoż najlepszy sposób przechowania 
serów okazał się w liściach olchowych; do kaduszki sypie 
się na spód w arstw a liści olchowych, na nią układa się se
ry  tak, aby jeden drugiego nie dotykał, na. nie znów liście 
aż do wierzchu. W ierzch  grubo nasypuje się liściami i 
szczelnie zamyka, a tak  zachow ane sery ani zbyt wysy
chają, ani podlegają robactwu, choóby najdłużej stac miały.

i .  O.

PRZEGL4D PISM CZASOWYCH.
Bibljoteka W arszawska  za wrzesień, październik i li

stopad.
—  W ypracow ania w przedmiocie historji krajow ej i hi- 

sto rji literatu ry  polsklój, wbrew zwyczajowi tego szacowne
go pisma, są w obecnych zeszytach dosyć skąpo przedsta
wione. Niemożemy wchodzić w wyluszczenie przy
czyny tego zjawiska. Najw ażniejszą pracą pomiędzy

znajdującemi się tu ta j artykułam i do dziejów Polski, 
jest ciąg drugi badania historycznego „O ziemi Dobrzyń
skiej." Dowodzi tu  autor, że Dobrzyńcy byli zakonem na 
wzór kawalerów Mieczowych utworzonym, lecz nie Mic- 
czownikami, ja k  inni utrzymywali. Dalej opisuje sprow a
dzenie Krzyżaków do Polski i działania ich w epoce księcia 
Konrada mazowieckiego. Nakoniec w bardzo pracowitych 
przypisach, wyjaśnia ciemne miejsca kronik i dyplomatów, 
zwłaszcza pod względem topograficznym. Miejscowość 
zaniku Vogelsang, znaczenie w yrazu „m illiare" w dawniej
szych dyplom atach, uwagi nad 1'yplomatarjuszem Rzy- 
szczewskiego i Muczkowskiego, stanow ią treść tych do
datków.— „W spom nienie śp. Antoniego H anna" przez Jó 
zefa Bełzę, oprócz życiorysu, zaw iera najdokładniejszy mię
dzy podanemi przez pisma czasowe, opis prac artystycznych 
i piśmiennych zm arłego.— „Studja w Polsce nad lite ra tu rą  
grecką w czterech przeszłych wiekach i przekłady trag i
ków na język polski" przez Zygmunta W ęclewskiego, są 
przekładem  rozprawy napisanej przez au to ra  w języku ła
cińskim i wydrukowanćj w programacic szkolnym gimna
zjum św. M arji Magdaleny za rok 1857. R edakcja Bibijo- 
teki zrobiła prawdziwą przysługę, nadając większe upo
wszechnienie lej sumiennej pracy. Zauważyliśmy jednak, 
żc wyliczając i oceniając przekłady tragików7 greckich, po
minięto wierszowany przekład „O rcstesa"  Eurypidow7ego, 
przez Eljaszewicza. —  „Przysłow ia ludu wielkopolskiego, 
zaw ierające spostrzeżenia na różne dni, miesiące i pory 
roku" z ust ludu zebrane przez Tworzymira (pseudonim), 
dadzą kiedyś sowity przyczynek do zupełnego zbioru przy
słów7 polskich, tak licznych i tak mało jeszcze ocenionych. 
Musimy jednak  zrobić uwagę, że au tor n ie jts t w szędzie pa
nem swego przedmiotu. Czytamy tu  np. początek znanćj 
piosenki; „Chłopek ci ja  chłopek," k tó ra  niejest utworem  
ludu, ehociaż może do niego przeszła. „P lu ta"  wedle au 
tora ma znaczyć błoto, gdy rzeczywiście oznacza słotę. 
„Obgacić" ma niby znaczyć tyle co zaopatrzyć, znaczy zaś 
osłonić, poo tykać , ażeby w iatr i zimno nieprzechodziło 
i t. p.

—  Bogatszym je s t zasób artykułów  do.dziejów i studjów 
piśmiennictwa obcego. W  będących przed nami tomach u- 
kończone zostało obszerne i szczegółowe studjum p. J . E . 
Nowakowskiego; „Życie i prace naukowe Jan a  Purkiniego,"
0 którćm jużeśmy uprzednio mówili.— P. A. Cywiński dając 
sw7ój przekład „Mowy pogrzebowej" Peryklesa, jednego 
z najwspanialszych pomników starożytności, poprzedził tłó- 
maczenie wstępnem i uwagami o Tucydydcsie i jego prze
kładzie przez Bronikowskiego, którego pracę licznemi o- 
barcza zarzutam i.— P. Kazimierz Kaszewski umieścił tu 
nader zajm ujące studjum p. t. „Epikureizm  i L ukrecjusz." 
Jestto  już druga lego rodzaju praca p. Kaszowskiego; pier
wszą było studjum  o Senece, w którćm  wyłożono zasady 
sloicyzmu, wbrew7 przeciwnego rozbieranem u tu system a- 
towi. Gdyby ktoś z takim talentem  i życiem dał nam całą  
historję filozofji, której dotąd mamy tylko przełożony naj
suchszy w św iecie szkielet Tennem anna, byłaby to zaiste 
niem ała przysługa, a praca pomnikowa.— l1. F elic jan  F a -  
lcński, poeta pełen niezaprzeczonego talentu , dał obszer
ną  pracę p. t .  „E dgar Allan Poe i jego now elle." Oprócz 
umiejętnie, ze ścisłością psychologa a miłością poety dla 
brata  po myśli, napisanego życiorysu, dano tu jedną nowel- 
lę Poego „Pogadanka z m um ją" i obiecano dać ich więcej 
w przyszłości. Dziękujemy i prosimy.

—  Poezja bardzo znakomicie się przedstaw ia w obecnych 
zeszytach. „M iłość bogów," pieśń osnuta na podaniach 
rugijskich, przez Deotymę, pięknością wiersza, skandynaw
ską bujnością fantazji i głębokością myśli praw7dziwie za
dziwia. Zauważano w drugim tomie „Polski w pieśni," że 
postacie skandynaw skie bardzićj się autorce nadały; kolo
salny ich wymiar był w łaśnie po piecu wybujałemu jej u- 
mysłowi. „M iłość bogów" jeszcze dobitniej sprawdza tra f
ność tego spostrzeżenia. Najlepiej tu widzieć można tę, że 
się tak  wyrazimy, odśrodkową siłę ta len tu  w postaciach 
Światowida i H erty, dwóch uosobionych pierwiastków sło
wiańszczyzny i germanizmu. K rótka ich miłość wydała na 
św iat walkę, k tó ra  aż do dziś dnia się toczy między plemio
nami słowiańskiem i germ ańskiem . Myśl prawdziwie go
dna brylantowej pieśni Deotymy. Przebaczy nam jednak 
autorka, iż zrobimy jć j mały zarzut niekonsekwencji. Świa
towid, wedle trafnych bo współznacznycli z imieniem boga 
słów jćj własnych, widzi każdy pyłek, błyskiem oka św iat 
ogarnia; czemże się to dzieje, że później o k a rt kilka ten 
sam bóg szuka a  szuka i „żadnćj ustroni niemoże znaleźć 
dla siebie," nim wreszcie trafił na Rugję i „stanął zdumio
ny"? Dla zachowania charak teru  w7artoby lepiej poświęcić 
piękny opis poszukiwania uchronu miłości.— P. Bolesław 
W ik to r dał tłómaczony przez się z hiszpańskiego dram at Kal- 
derona „C zarnoksiężnik." W reszcie bezimienny zamieścił 
dwa pierwsze akty  dram atu W ik to ra  Hugo p. t. „H ernani." 
Obu tłómaczom jedno zarzucić przychodzi, iż starając się o 
wierność, w ykraczają niekiedy przeciwko piękności budowy 
wiersza, a naw et tu  i ówdzie przeciw czystości języka.

—  „K ronika paryzka literacka, naukowa i a rty styczna" 
zaw iera następujące przedmioty, w sposób zawsze rozumny 
a wdzięczny traktow ane: Posiedzenie akademji nauk. Ko
meta. Plamy na słońcu. „A m eryka w r. 1001“ przez h r. 
Gasparin. Czwarty tom pamiętników Guizota; porównanie 
wieku X V I z X IX . „S tarożytne i nowożytne stro je" Ce
zara  Vecellio. Posiedzenie Tow arzystw a pomocy przyja
ciół nauk. K onkurs paryskiego Tow arzystw a naukowego 
Izraelitów . „Siostra Filom ena," powieść przez Juljusza 
Goncourt. „ Ja k  trzeba  wspierać sztuk i" przez Ludwika 
Viardot. „W ypraw a sycylijska" przez Maxyma Du Camp. 
Tom X IX  „H istorji Konsulatu i C esarstw a." „Starożytne
1 nowożytne G reki“ przez M arcellusa. „W iadomości o 
hrabinie Du B arry ,"  przez Em ila C antrel. L ist niby J a 
n a -J a k ó b a  Rousseau do L am artina. Wiadomości lite
rackie.

—  „K ronika lite racka" piśmiennictwa krajowego rozro
sła  się do niepoznania w Bibljolece. Jestto  prawdziwą jć j 
zasługą, że gdy inne pisma z obowiązku zajmowania się 
chwilą szybko ulatującą, musiały prawie zaniechać krytyki 
literackiej, poprzestając na króciutkich doniesieniach o no
wych dziełach,— Bibljoteka podjęła się zapełnić tę  lukę i 
rozszerzyła ramy dla przeglądów literackich . W  obecnych 
zeszytach mamy jużto obszerne rozbiory, już krótkie recen
zje dzieł następujących: Je rzy  Lubomirski, czyli wojna do
mowa w Polsce, dram at historczny przez A. E . Odyńca; 
Jerzy  Lubomirski, dram at historyczny przez K. Szajnochę. 
L is t W . Koronowicza o Rozbiorze Kursów Adama M ickie
wicza, napisanym przez Eleonorę Ziemięcką. Kalendarz 
cieszyński na rok 1860 dla katolików i ewangelików. Dwie 
prelekcje Gruszczyńskiego. Poezje M ichała Anioła Buona- 
roltego w przekładzie L ucjana Siemieńskiego. Godzina czy
tania, dzieciom ku rozrywce i nauce ułożona przez autora 
W ieczorów w Ojcowie. Podniesienie kości św. S tanisław a 
Szczepanowskiego r . 1253. Urywki w kwestji wycl owania. 
Rodowody książąt i królów polskich oiaz wielkich książąt 
litewskich ułożone przez H. Śleckiego. Galicja pod wzglę
dem geogiaficzao-statystycznym, politycznym i topograf.cz- 
nym. Sprawozdania stenograficzne z posiedzeń sejmu k ra 
jowego galicyjskiego. Dzieła Ludwika Osińskiego. Śmie- 
cinski, powieść szlachecko-ukraińska przez Aleksandra 
Grozę. Rozbitek, powieść Zygmunta Kaczkowskiego. Duch- 
piesn przez A. J .  GorzałcZyńskicgo. Opowiadania K uren- 
nego, powieść* przez Michała Grabowskiego. Dzieje sta re 

go i nowego Testam entu  przez ks. W . Serwatowskiego. 
Rocznik Koła towarzyskiego w Poznaniu na rok 1861. P a
m iątka z Gzerniakowa przez Jan a  W arm ińskiego. P rze
wodnik naukowy w Paryżu  dla młodzieży polskiej. Abecadło 
rysowane przez W . Gersona. P o rtre ty  Nie-Van-Dyka. 
O Ruchu Muzycznym i wyjątki z nifgo. Uwagi Mich. 
Balińskiego nad dziełem: Ju ljana  Bartoszew icza Hi-
storja  lite ra tu ry  polskiej potocznym sposobem opowie
dziana. W spomnienie o życiu i pismach księdza K a
rola Antoniewicza przez ks. J .  Polkowskiego. Szan- 
dor Kowacz, szkic przez T . T. Jeża. Porządni ludzie, ko- 
mcdja wierszem Jan a  Chęcińskiego. W spomnienia Polesia, 
W ołynia i L itw y przez I . J . Kraszewskiego. Przyjaciel 
zdrowia. T aka je s t różuowzora treść  obecnych trzech kro
nik literackich. Są tu wprawdzie niektóre bardzo pobieżne 
sprawozdania; ale są też krytyki w całem znaczeniu wy
czerpujące swój przedmiot. Rozbiór H istorji literatury  B ar
toszewicza przez naszego zacnego Auszlawisa, świeci po
między niemi jako gwiazda pierwszej wielkości.

— Pod rubryką wiadomości z nauk umieszczono dwa 
ciągi i obiecano trzeci obszernej pracy p. Ludw ika Zejsz- 
nera  p. t. „O mjocenicznych gipsach i marglach w południo
wo-zachodnich stronach K rólestwa Polskiego." W  przed
miocie tym specjalnym, jako obcym dla nas, nic powiedzieć 
niemożemy i przyjmujemy na wiarę uczone wy wody naszego 
mineraloga.

—  W  rozmaitościach wydrukowano szczegółowy opis 
„M  ystaw j starożytności ojczystych we Lwow ie."

— Wiadomości literackie zawsze są obfite i różnowzore. 
W ypisujem y niektóre z nich dla naszych czytelników.

— Moniuszko pr. cuje nad muzyką do libretta J .C hęciń 
skiego z treści narodowej i wielkiej opery „Jordan, czyli 
pićrwszy krzyż na L itw ie;" słowa a raczej poemat dram a
tyczny pełen wartości, napisała Scwreryna z Źochowskich 
Pruszakow a.

—  Otrzymujemy wiadomość o przygotowującej się ważnej 
pracy dodruku. Jestto  katalog książek polskich od r. 1800. 
Pracuje nad nim cd lat wielu jeden z najsumienniejszych z 
żelazną w ytrw ałością bibljografów naszych. Katalog taki 
będzie upragnionym m aterjałem  dla wszystkich co pracują 
około dziejów lite ra tu ry  ojczystćj, bo ułatw i wiadomości o 
wydanych książkach w ciągu la t 61. '/-bywało nam na ta 
kim katalogu, i kiedy przyszło pisać o okresach czasów pru
skich, księstw a W arszaw skiego, nawet K rólestwa Polskie
go do i \  1830 i od 1831 dalej; niepodobieństwem było na
brać prawdziwego wyobrażenia, co w danej epoce wyszło. 
T aki katalog będzie sta tystyką  lite ra tu ry , z którego każdy 
badacz poczerpnie potrzebne wiadomości. Jeden z nowych 
naszych księgarzy, uznawszy całą  wartość i użyteczność 
podobnej pracy, już wziął na siebie nakład. W ydawnictwo 
dla u łatw ienia ma być urządzone zeszytami: format 8-ka 
wielka na dwie szpalty. P ragnąć  należy, ażeby nasz uczo
ny bibljograf, zajmujący się tym katalogiem, mógł dodać je 
szcze spis rozpraw do dziejów głównie i lite ra tu ry  ojczystćj, 
rozrzuconych po pismach perjodycznych polskich. Byłaby 
to zasługa wielka, a dodałby taki spis jeszcze wyższą w ar
tość nowemu katalogowi.

— “ K rystyn hrabia Ostrow ski, zdolny tłómacz Mi
ckiewicza na język 'francuzki, ale wcale niezdolny autor, co 
wcale nieudatnie przerobił sielankę W iesław a Brodzińskie
go na scenę, przetłumaczył dobrze Szekspira „Kupca we
neckiego."— H. Szmitt, znany z wielu historycznych prac, 
wydał broszurkę w kw estji Rusinów. Jestto  rzecz bardzo 
trafn ie u jęta  i na czasie napisana. Godłem tej broszurki 
jes t: „Co C hrystus złączył, tego święty J u r  nie rozłączy."—  
Józef Szujski znamienitego ta len tu  poeta, zacznie wydawać 
we Lwowie „H istorję polską" zeszytami; napisał dram at 
historyczny Jerzy  Lubom irski, i kończy w trzech  częściach, 
każda po 5 aktów, dram at także historycznyp.il.: „Zygm unt 
A ugust." Już zwracaliśmy uwagę, że nasi pisarze dram a
tyczni k ręcą się, ja k  w zaczarowanćm kółku, wybranych o- 
kresów i postaci. „Jadw iga, B arbara  Radziwiłłówna, Jerzy  
Lubomirski, W anda" i t. p., ja k  weszły pod pióro pisarzy 
naszych dram atycznych, nie mogą być zapomniani i bezu
stannie wyciągają ich na scenę. Czyż braknie narodowi, 
co tysiąc la t przeżył historycznie, na przedmiotach dram a
tycznych i wydatnych postaciach? Tego nik t zarzutu po
wtórzyć nie może: przypisać to raczej należy małćj um ie
jętności ojczystych dziejów, i patrzenia w przeszłość. Józef 
Korzeniowski poważył się przekroczyć to zaczarow ane ko
ło, i dał też znakomite dram ata w „Góralach karpackich" i 
„A ndrzeju Batorym ." Czasby już było, ażeby pisarze dra
matyczni poszukali nic tak  zużytych postaci, m ając w po
mocy tyle źródeł dostępnych dziejowych. Czasy piastowskie, 
jagiellońskie i późniejsze stoją otworem dla talentów, po
trzeba tylko uczyc się historji ojczystej i z miłością syno
w ską w patrywać się w wielki obraz przeszłości zagasłej. 
Długo czasy bolesławowskio dla braku m aterjałów  stały 
zam knięte poetom tym, co z prawdą chcieli obudzić tak  od
ległe wieki. Dziś po Studjach Szajnochy, W ielki Bolesław 
może być powołany do życia, czy w dramacie, czy w poema
cie, jakkolw iek potężny tjlk o  talent możo się dotknąć tej 
posągowej postaci. Mamy wiadomość, że jeden  z p.awdzi- 
wie namaszczonych młódszych poetów, przedsiębierze w dra
macie wywołać w izerunek wielkiego króla Łokietka, choć 
małego wzrostem. W krótce Bibljoteka spodziewa się dać 
swym czytelnikom próby tej pracy.

—  N iestrudzony wydawca dzieł wysokiej w artości dla 
dziejów i lite ra tu ry  naszćj J . K. Zupański, wydał lub wyda
je swoim nakładem: 1) Zachwycenie i błogosławiona. Dwa 
poemata T . Lenartow icza, w przcpysznćm illustrowanćm 
wydaniu. 2) Tom V a ostatni dzieła śp. Joachima Lelewe
la: „Polska i jćj rzeczy," obejmujący Dzieje Litwy i Rusi. 
3) Korespondencje jenerała Am iikara Kosińskiego z lat 
1815— 1820, z rządem pruskim prowadzone o konstytucję 
księstw u Poznańskiemu m ającą być daną, i organizację 
wojska wielkiego księstw a Poznańskiego (po francuzku). 
1) Pam iętniki Zajączka i Cichockiego z planami bitew, 
racław ickićj, szezckocińskiej i maciejowickićj. 5) Czasy 
Stanisław a Poniatow skiego, przez nieznanego pisarza. 
6) Grammatykę grecką Cegielskiego, i 7) Nowe dzieło 
Chi ipowskiego o rolnictw ie.

—  W  drukarni Józefa B ergera (Gazety polskiej), kończy 
się druk „Pamiętników Krzysztofa Zawiszy" wojewody 
mińskiego z czasów A ugusta I I ;  opracowane przez Juljana 
Bartoszewicza. W  nich znajduje się ostatnia wiadomość 
o znanym Jan ie  Chryzostomie Pasku: z Zawiszy pamiętni
ków widzimy, że żył jeszcze w roku 1703.

—  W  Kopenhadze wychodzi czwarte wydanie w duńskim 
języku, przekładu Pamiętników Paska; a w Zagrzebiu d ru 
kują szósto już wydanie tłómaczenia „P an a  Podstolego," 
Krasickiego. W  ogóle plemiona słowiańskie zw racają u- 
wagę na naszę literatu rę , i bliżćj zaczynają się z nią zapo
znawać. Znajdą też w niej na długie jeszcze la ta  dla siebie 
zdrowy a pożywny pokarm duchowy.

—  Nakładem nowej księgarni (w gmachu teatralnym ) 
Celsa Lewickiego, wyszła w drugićin wydaniu rozpraw a 
Adama Goltza „O wiejskich ochronkach." Rzecz na  cza
sie powtórzona, a  opracowana gruntownie, ze znajomością 
przedmiotu. ,.

—  „K m iotek" pismo tygodniowe, k tóre początKowo reda
gował J .  K. Gregorowicz, znany pisarz lu o y redaktor 
M agazynu mód, a  które następnie i)riL' s . I,0(1 redakcję 
W ładysław a Anczyca, pro w a d zo n e  starannie i sumiennie, 
z wielką znajomością potrzeb ludu naszego, zyskuje coraz I

( większe upowszechnienie. „Czytelnia niedzielna," której 
redakcja cała się zmieniła, wyjąwszy właścicielki Alexan- 
dry Petrowowej, wychodzi regularnie, lubo wiele strac iła  
na dawnej wartości. Życzyć należy, ażeby u nas powstało 
pismo wyłącznie poświęcone klasie rzem ieślniczćj, ja k  Kmio
tek dla naszych rolników. „Czytelnia" łącząc w sobie oba 
cele, n ie je s t  w stanie odpowiedzieć zadaniu w tak  szczu
płych ra m a c h , w jak ich  wychodzi. „Encyklopedja po
w szechna" wychodzi bez przerwy; już V III tom niedługo 
się skończy, wraz z lite rą  F . Spodziewać się możemy, że 
w roku przyszłym komitet redakcyjny doprowadzi to ważne 
dzieło do litery K. W ątpliw ość, ja k ą  wielu miało o dopro
wadzeniu do skutku  tak  ogromnego przedsięwzięcia, ustaje 
w obce wydawnictwa bez przerw y. Zasłużona firma S. Or
gelbranda może być w tern dostateczną rękojm ią. „T y
godnik U lustrowany,“  w ostatnich numerach, oprócz w ielu 
zajm ujących artykułów, dał obszerny opis podróży do Gdań
ska przez Deotymę, odznaczający : ię artystycznem  wykoń
czeniem, i piękną komedją Marji Unickiej, p. t. „Kto wi
nien ," ślicznym wierszem napisaną, ja k  wszystko co wy
chodzi z pod pióra tej pełnej talentu  autorki. „M agazyn 
mód," zyskawszy niemałe upowszechnienie, podług przyję
tego planu, rozwija się i ulepsza. „Kółka Domowe," pod 
staranną redakcją A. z Chomętowskich Borkowskićj i Jó 
zefy Śmigielskiej, zyskuje coraz większą liczbę czytelników. 
„Przyjaciel Dzieci," pięknością wydania i drzeworytów, jak  
i treścią zastosowaną dla młodego wieku, coraz się więcej 
utrw ala, i świetnej dla siebie może slęyspodzicwać przyszło
ści, jeżeli podług obmyślanego planu będzie redagowany. 
„R uch muzyczny" pod redakcją Józefa Sikorskiego, już rok 
5-ty wydawany, odznacza się nietylko artykułam i specjal- 
nemi, ale i z innych sfer, k tóre powinny rozszerzać koło 
jego czytelników. „ Ju trzen k a"  tygodnik dla Izraelitów  
polskich, wybornie redagowany przez Danjela Neufelda, 
zuajdujc coraz większe upowszechnienie. Do Pam iętnika 
Lekarskiego i Tygodnika Lekarskiego, przybyto nowe pi
smo: „Przyjaciel Zdrowia" dra Gregorowicza. W  ostatku 
uzupełnia poczet pism perjodycznych, w W arszaw ie wycho
dzących, „Pam iętnik Religijno-M oralny," który przez ciąg 
la t 21 już się ustalił w gronie swoich czytelników. T ak  zna
czna liczba pism, oddziaływać musi na handel księgarski, 
tern bardziej, gdy nie tak  rozległe koło czytelników polskich 
w Królestwie, na Litw ie, W ołyniu, Podolu i Żmudzi, ma 
w nich dosyć posiłku duchowego.

—  Nakładem wydawcy Tygodnika illustrowanego, Jó 
zefa Ungra, wyjdzie wkrótce elem entarz z drzeworytami, 
przeznaczony dla dzieci klass miejskich uboższych, którego 
cena z oprawą wynosić będzie groszy polskich dziesięć. 
K sięgarnia G ebethnera i Wolffa zamierza wydanie historji 
polskiej z 24 drzeworytam i kolorowanemi i tekstem  odpo
wiedniego rozm iaru: egzemplarz kosztować ma tylko złp. 
dwa. M ichał GlUcksberg wydawca „K m iotka," nie długo 
rozpoczuie drukowanie bibljoteki dla ludu, złożonćj z kilku
nastu tanieli a  potrzebom ludności poczynającćj się k sz ta ł
cić, odpowiednich książeczek. W ydawcy „E lem entarza dla 
chłopców," którego rozeszło się dotąd 60,000 egzemplarzy, 
zam ierzają na ich żądanie przygotowany rękopism p. n. 
„Pogadanka o św iecie" ogłosić drukiem. K. W ł. W ójcicki 
ukończy w krótce część pićrw szą w rękopiśmie wykładu 
historji polskiej dla ludu, połączonćj z przypomnieniem 
dawnych zwyczajów głównie rolniczych i wspomnień z życia 
domowego. Ten nowy zwrót książek dla ludu, wywołuje 
potrzeba obecna przy zmianie stosunków rolniczych, i na
dzieja, że powstaną liczne szkoły wiejskie, któremi się 
szczyciło Królestwo Polskie przed r . 1830.

—  W  P etersburgu Józaf »t Ohryzko już ukończył całko
wity przedruk Volumlnów Legum, w raz z inwentarzam i, 
dzieło pomnikowe w lite ra tu rze  naszćj, a tak  ważne do 
dziejów przeszłości. Olbrzymie to przedsięwzięcie, w yko
nane z całą sumiennością, zasługuje na najsilniejsze z na
szej strony poparcie, tembardziój, że w wydawnictwie tćm 
p. J .  Ohryzko więcćj miał na celu ogólną potrzebę i użytek, 
jak  zysk m aterjalny: gdyż podług najpewniejszego oblicze
nia, cale wydanie przedruku wyprzedane, zaledwie pokryje 
koszta wielkiego nakładu. P ierw sze wydanie tego zbioru 
praw rzeczypospolitej stało się rzadkością niem ałą, a egzem
plarze kompletne płaciły się od 600 do 1000 złp., stosownie 
do zachowania w czystości: dziś wydawca, wierny, sumien
ny przedruk oddaje za cenę tak nizką, że dla każdego je s t 
przystępnym. Dzieło takie powinno zdobić k a ż ią  obywatel
ską bibljotekę.

—  Księgarz i nakładca Alexander Nowolecki rozpoczyna 
druk dzieła równie ważnego jak  zajmującego p. n.: „ W ę 
gry ," historja, sztuki, literatura, zwyczaje i obyczaje, 
od najdawniejszych aż do naszych czasów, według najle
pszych i najnówszych autorów, a mianowicie podług dzieła 
wydanego przez Tow arzystw o literatów  francuzklch pod 
przewodnictwem M. J . Boldeuyi’ego, z dołączeniem poglądu 
na stosunki z Polską, A ustry ją i innemt mocarstwami euro- 
pejskiemi przez S. P., uzupełnił przypisami do historji pol
skiej K. W ł. W ójcicki. Dzieło to ozdobione będzie 25 
rycinami i 39 drzeworytam i w tekście w Paryżu wykona- 
nemi.

—  Znaną jest: „H istorja Polski krótko zebrana, dzieje 
narodowe od powstania aż do podziału i upadku państw a 
tego obejmująca, przez Józefa Falcńskiego," wydana we 
W rocławiu nakładem W . B. Korna 1819 r. Joachim Lele
wel oddał tćj pracy słuszne pochwały. Syn naszego autora, 
znany z talentu  poeta i prozaik Felicjan, ma przygotowany 
przez ojca egzemplarz, znacznie powiększony, w którym 
dzieje Polski doprowadzone są aż do czasu nowej organiza
cji Królestw a Polskiego na mocy trak ta tu  wiedeńskiego, 
czyli do r. 1816. W artoby, ażeby który z nakładców 
szacowną tę  pracę drukiem ogłosił.

—  Znany tłóm acz Moliera F ranciszek  Kowalski i autor 
wielu pieśni, które brzmiały przed 30 laty, przygotował do 
druku obszernych rozmiarów poemat p. n.: „Trylogja pol
ska." T reścią  jego są pierwsze czasy Polski z okresu 
Lecha.

Gazeta W arszawska  (do 278):
—  Piszą ze Lwowa, 4 listopada:

Dziś otworzono u nas kolej żelazną- Pierwszy pociąg 
osobowy przybył o godzinie 2 z południa, a przeszło 15,000 
ludzi zebranych powitało go w dworcu kolei, którego po
święcenie nastąpiło. Tym sposobem jesteśm y dziś zbliżeni 
o tyle do zachodu, o ile zyskuje się na czasie jadąc koleją. 
Lecz zachodzi wielkie pytanie, czy na dziś kolej nasza w ię
cej szkody niż korzyści nam nie przyniesie? Z jednej bo
wiem strony, zarzuci nas niewątpliwie przemysł zagran i
czny swemi wyrobami, a nie wiem, czyli nasi rzemieślnicy 
potrafią wytrzymać takie współubieganie się z zagranicą, 
gdzie oddawna przemysł się rozwinął. Z drugiej znów stro 
ny, muszą wszystkie środki do życia podrożeć, a tak  nie 
będzie w początkach owej korzyści, o którćj marzono, 
później ułoży się to wszystko, a  naw et z wielkim dla kra ju  
pożytkiem, lecz nim do tego przyjdzie, trzeba będzie nie je 
dno jeszcze przeboleć. Zarząd kolei nie chciał zwykłćj dać 
uczty, przy otworzeniu dworca lwowskiego, a za to prze
znaczył 4,000 zlr. na ubogich lwowskich, których rozda
niem kommissja przez nowy wydział wybrana właśnie te 
raz się zajmuje. 1,300 złr. przeznaczono na ubogich Żydów, 
resztę na chrześcijan. Zachowano więc stosunek zupełne
go równouprawnienia, ponieważ trzecią  część mieszkańców 
Lwowa tw orzą Żydzi. Pan Klein, który je st przedsiębiorcą 
przy budowie kolei naszej i ogromne z tego ciągnie zyski



dał obiad czy wieczerze na 120 osób, w sali redutowej, 
sprosiwszy prócz wiedeńskich gości i nasze znakomitości 
urzędowe. Na kartach  zaproszeń wyraził szanowny obia- 
dodawca, aby goście jego w przyzwoitym przybyli stroju, t. j. 
we frakach i kapeluszach. Siusznie dziwi sig Dziennik 
polski, dla czego zapraszający nic nie wspomniał o obówiu, 
bod może komu przyjść koncept do głowy zjawie się boso na 
tój biesiadzie. Należało więc oznaczyć, czy w butach, czy 
też w trzew ikach mają się staw ić biesiadnicy, a dalej z ja 
kiej skóry ma być obówie, aby nic nie brakowało do ko n- 
pletu ubrania przyzwoitego, wedle wyobrażeń szanownego 
gospodarza. Zaproszenie to z temi dodatkami je s t cóś tak 
potwornego, że prawdziwie pojąć trudno, jak  mógł ktokol
wiek wpaść na  myśl podobnie niedorzeczną, by aż przypisy
wać ludziom na obiad zapraszanym jak  się m ają poubierać. 
Pan Klein należy do rzędu cywilizatorów naszych, a  tak  
trudno powątpiewać o mądrości jego, choćby naw et zażądał, 
by wszyscy boso na obiad się zeszli. Lecz mniejsza o obia
dy jego; ważniejszóm dla nas pytanie, dla czego admini
strac ja  kolei jem u całe przedsiębiorstwo przy budowie od
d a la?  W iemy tylko, że wszystko można było mieć o %  lub 
naw et o ’/ 3 tanićj, a na to niech sama dostaw a kamieni słu
ży za dowód. Za dostawę pewnój tychże ilości płaci admi
n istracja  kolei po 1 złr. 20 cent. Kleinowi, gdy jego to ko
sztuje tylko 80 cent., a  zatćm o ł/ 5 mniej. Czyż mając tylu 
urzędników i inżynierów, nie można było bezpośrednio uga- 
dzać robotników i pociągi ? W olnoż pokrzywdzać akgjona- 
rjuszów w tak i sposób? Lecz nietylko cierpią n a tćm  akcjo- 
narjusze, ale i kraj cały, ponieważ z powodu zbyt wielkich 
wydatków cena miejsc w wagonach je s t droższą. I  któż 
zyska! na  tern wszystkiem ? Oto niemiecki przedsiębiorca, 
znany już z praktyk, wytykanych mu ostro w r. 1848 na 
sejmie wiedeńskim 1 Zlupiwszy tęgie pieniądze, wyjedzie 
sobie do domu, a po kilku latach  okaże się niezawodnie, że 
bardzo wiele z robót uskutecznionych psuć się zacznie i no
wych bardzo znacznych nakładów będzie wymagać. Każdy 
bowiem z naszych cywilizatorów, ilu ich było, dąży ciągle 
do tego, aby nas ja k  najpotężnićj wyzyskiwać, a jeżeli w 
charak terze przedsiębiercy wystąpi, umie przebiegłością 
swoją zarabiać na nas ogromnie. Dziwna rzecz, że osoby 
nawiasem i z ciekawości odwiedzające miejsca, gdzie w ła
śnie robiono koło kolei, spostrzegały namacalne niedokła
dności robót a  inżynierowie tow arzystw a drogo opłacani, 
którzy z powołania swego na tem się  znać powinni, nic a nic 
nie widzieli. Dla czegóż? Ł atw a odpowiedź, nad k tó rą  zre
sztą nie trzeba sobie zbyt głowy łamać.

—  Deputacja m iasta Stanisławowa, złożona z trzech rad
ców miejskich w strojach polskich i z przełożonego gminy 
izraelskićj, złożyła temi dniami Smółce dyplom honorowego 
obywatelstwa grodu S tanisław a R ew ery Potockiego.

—  Donoszą z Paryża, że w d. 4 b. m. w kościele W n ie
bowzięcia odprawione zostało nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Eustachego Sapiehy, celebrowane przez proboszcza ko
ścioła św. Magdaleny, w obec tłum u rodaków zmarłego.

—  W  Pradze Czeskiej odprawiono żałobne nabożeństwo 
za duszę śp. Leokadji Smolkowej. Nabożeństwo odbyło się 
z wielką okazałością w kościele franciszkańskim , przy licz- 
nćj assystencji duchowieństwa i wielkim napływie poboż
nych. Na środku kościoła, wedle dawnego zwyczaju cze
skiego, paliła się wielka gromnica obwinięta w kwiaty, a 
zawieszona na nićj czarna tablica wskazywała cel tćj cere- 
monji.
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k r y t y k a .
H ISTO RJA  L IT E R A T U R Y  PO L S K IE J 

przez Juljana Bartoszewicza.
(D alszy dag ob. N . 91.)

U w aga recenzenta co do bibliograficznćj statystyki p. 
Bartoszewicza je s t bardzo sprzwiedliwą, ale za to diuga 
nieco niżój idąca zapewne dla facecji była napisana. Rzecz 
tak  się ma. W skazu jąc niektóre zabytki języka polskiego 
z XV wieku, p. Bartoszew icz mówi: Sarnickt w księgach 
hetm ańskich wspomina dwa tylko pierwsze wiersze pieśni
0 W itoldzie: „W itold  idzie po ulicy, za nim niosą dwie 
szablicy." W reszcie w kronice Bielskiego są także dwa 
w iersze pieśni o klęsce bukowińskiej „za króla Olbrachta 
poginęła szlach ta ." W ielka  szkoda tych pieśni, mianowicie 
dwóch ostatnich, po których zakroju widać, że byłyby nie 
tylko zabytkami języka, ale i klejnotami poezji."

Oburzony do żywego temi klejnotami poezji p. Ł uka
szewicz pali następującą reprym andę naszemu autorowi:

„P . Bartoszewicz żałuje, że nas nie doszły pieśni, któ
rych ułam ki przytaczają Sarnicki 1 Bielski, zaczynające 
się:“ W itold  idzie po ulicy, zanim  niosą dwie szablicy" 1 „Za 
króla O lbrachta poginęła szlachta," bo z ich zakroju widać 
że były nie tylko zabytkami języka, ale i klejnotami (sic) 
poezji. Nie przeszkadza to przecież p. B. powiedzieć, żeś
my do czasów M ickiewicza poezji nie mieli. Ale, żeby 
w tych ułamkach pieśni dopatrzeć klejnoty poezji, nie wiem 
jakich  oczu potrzeba; mnie się zdaje, że w kantyczkach 
częstochowskich znalazłoby się więcćj klejnotów poezji 
niż w tym W itoldzie idącym z szablicaml po ulicy, albo 
w tćj szlachcie, k tóra poginęła za króla O lbrachta."

Zapewne źle zrobił p. Bartoszewicz, że z dwóch w ier
szy pieśni wyprowadził zbyt śmiały wniosek, ale jak  tru 
dno uniknąć podobnćj usterki dowodzą słowa p. Łukasze
wicza, który z tychże wierszy wyprowadza wprost prze
ciwny wniosek.

Co tu  począć z naszymi uczonymi? Jeden tych pieśni 
nie czytał i drugi nie czytał; jeden wnosi, że były to ,;kiej-
1 oty poezji;" drugi— że „kantyczki częstochowskie." T ru 
dna sprawa; składamy ręce i mówimy : pax vobiscum, pa
nowie.

Pomimo jednak  kilku wytkniętych tu  usterek, drugi 
okres w dziele p. Bartoszewicza posiada takież ja k  1 po
przedni, zalety. A utor, w ykładając fakta, korzysta z każ
dej zręczności aby podać młodzieży piękną, zdrową myśl, 
lub wskazać przykład, zachęcający do umysłowej pracy. 
W zm ianka o życiu i pracach Długosza, dość obszernie i 
z uczuciem napisana, należy do najpiękniejszych ustępów
w książce p. Bartoszewicza.

„ Ja k  byłoby długo rozprawiać o życiu Długosza— po
wiada au to r— bo życie to je s t całą epoką, ustępem dziejów 
narodowych, jak  wyliczać prace jego obywatelskie i pobo
żne, byłoby niepodobieństwem, bo się z tern lo/.szerzyćby 
należało nad wszelki zakres, tak  znowu umysł durnieje, 
kiedy mu przychodzi zastanaw iać się nad mnogością dzieł 
naukowych Długosza i jego prac historycznych pierwszego 
znaczenia w literaturze, Znakomity ten człowiek w szyst
ko W ojczyźnie poruszył do gruntu; nio było przedmiotu, 
którymby się nie zajął, któregoby nie rozjaśnił, nie było 
sprawy narodowej, którejby nie był obrońcą i przed spót- 
czesnemi i przed potomnością. Niezmiernie wiele dzieł je
go znamy, a odkryw ają sifl ciągle jeszcze nowe skarby, 
nowe dowody prac obywatelskich Długosza. Historyk nie 
u ie gdzie go postawić właściwiej, czy w rzędzie wielkich 
mężów narodu, co pracowali dla przyszłości ojczyzny, czy 
w rzędzie wielkich pisarzy narodowych, którzy stanowią 
epokę w dziejach lite ra tu ry  i którzy z ciemności stworzyli 
światło. Miłość dla zajęć swoich w testam encie jeszcze 
Długosz odległemu przekazał potomstwu. W  końcu albo
wiem wielkiego dzieła historycznego tak  przemawiał do

śpółczesnych: „Proszę i błagam duchowieństwo zakonne i 
świeckie, doktorów, professorów, mistrzów i studentów, pi
sarzy kaźdgo wydziału m atki naszej akademji krakow 
skiej, ąby po moim zgonie, ile zdołają, te roczniki dalej pi
sali i n iedopuszczalnego, żeby w nich przerw a, lub zgoła 
zaniechanie nastąpiło. Dla tego też błagam i zaklinam 
doktorów, mistrzów, professorów i kollegislów, ab y jednę  
z najlepszych kokllegiatur wybrawszy, dali ją  mistrzowi 
w naukach i literatu rze biegłemu, któryby wolen wszela
kiej pracy, zatrudnień i obowiązków wyłącznie zajmował 
się dziejami, rozpamiętywał je , w nich miał szczególne 
upodobanie, w nich się kochał, o nich dzień 1 noc myślał, 
z drugiemi rozmawiał, i dla pożytku, oraz zaszczytu ojczy
zny, a  więcej jeszcze dla chwały Boga pracow ał." I n i e  
ma w piśmiennictwie naszćm  poważniejszej postaci nad 
Długosza. W  narodzie polskim, który przez całe życie 
swoje więcej działał i mówił jak  pisał, niepospolilćm zja
wiskiem je s t mąż, który wiek swój przepędził na służbie 
publicznej, a pomimo to pozostawił po sobie więcej prac pi
śmiennych, niż którykolwiek z pisarzy oddanych zupełnie 
lite ra tu rze ; niepospolilćm jest zjawiskiem m ąż, który 
w czasach mądrości średniowiecznej, nie zajmował się ani 
astrologją, ale i w dziełach swoich kochał ojczyznę 1 o niej 
tylko myślał-“

Okres R eja i Kochanowskiego zajmuje najwięcćj miej
sca w dziele p. Bartoszewicza, uczony au tor ze szczerą 
miłością ziomka opowiada świetne dzieje „Złotej epoki 
Zygmuntowskiej:" słowa jego trafiają już nie tylko do ro 
zumu, ale przemawiają i do serca.

W  „ogólnym poglądzie" p.Bartoszew icz dokładnie k re 
śli stan oświaty w Polsce za panowania dwóch ostatnich 
Jagiellonów i wydaje sprawiedliwy sąd o akadeinjach i 
szkołach krajowych; w następnych zaś rozdziałach, opo
wiedziawszy rzecz o piśmiennictwie religijnem , i odcecho 
wawszy wiernie charak tery  osób, walczących w owym 
czasie na polu sporów dogmatycznych, au to r kreśli posta
cie trzech naczelnych pisarzy i innych ważniejszych poe
tów tego okresu, a kończy rzecz dość szczegółowym u stę 
pem o wymowie, dziejopisarstwie i historykach naszych 
owego czasu.

Cały ten okres czyta się z wielką przyjemnością i nie 
można się deść nasłuchać autora, gdy swoją jędrną mową, 
w krótkich a donośnych słowach kreśli charak tery  dawno 
zmarłych praojców. Posłuchajm y naprzyktad.

„Józef W ereszczyński je s t  owym biskupem, o którym 
dopiero co wspomnieliśmy; prześliczna to postać właściwa 
jednej tylko rycersk ićj Polsce. Rusin z pod Zbaraża, poto
mek znakomitego zresztą rodu. M atka jego polka Rawi- 
czanka Jarocka. Rzucił officjalstwo u władyki chełm skie
go i przeszedł na obrządek łaciński. Za Stefana Batorego 
zoslał opatem sieciechowskim u benedyktynów w woje
wództwie sandomirskiem, za Zygmunta I I I  zasiadł w se
nacie jako  biskup kijowski. Z biskupstwa tego, które b a r
dzo było ubogie, niebylby się W ereszczyński utrzym ał, gdy
by nie bogate dochody z opactwa. Biskup kijowski nie 
miał naw et prawic swojej diecezji i stąd wiele czasu prze
bywał w Sieciechowie, więc można byłoby go posądzić o to, 
że Bię nudził na  świecie, gdyby zresztą  nie był z niego gor
liwy katolik. Z agrała w W ereszczyńskim  nagle dusza 
kozacza, k tóra się przódy kry la  w pośród s ta rań  o chlcb 
doczesny, o krzesło w senacie. P ragnął tryum fu wiary 
na U krainie, chciał znaleść skuteczne sposoby ku zasło
nięciu od pogaństwa ziem ruskich, płynących mlekiem i 
miodem, a  tak  nieludnych i tak pustych, pragnął t e 
go żeby zakw itnęiy w dostatku, sławie i spokoju. Szło 
tu taj nie o utrzym anie przy życiu samego biskupstwa, 
ale o zabezpieczenie w tej stronie ojczyny, o zapewnie
nie na stepach, rozlegających się ku.m orzu Czarnemu, 
przewagi krzyża nad półksiężycem. Że miał za szczup
łe siły sam jeden na tak  wielkie przedsięwzięcie, po
stanowił biskup ku swoim widokom zainteresesow ać cały 
naród. Otoż występuje publicznie i przemawia do szlach
ty, ze swojego m iasta biskupiego, które miał na Ukrainie, 
to je s t z Chwastowa; robi z tćj nieznanej dotąd osady gród 
wielki, 1 nazywa go od swojego imienia nowym W eresz- 
czynem, bo stary  W ereszczyn, który był gniazdem jego ro- 
dzinnćm leżał daleko od U krainy pod Chełmem ruskim; za
k łada w grodzie tym drukarnię, pisze i potem odbija w nićj 
swoje rozległe projekta i rozrzuca je  po rzeczypospolitćj 
żeby przygotować u m y sły , sejm poruszyć. Chciał na 
U krainie założyć zakon krzyżowy, któryby walczył na 
śmierć barbarzyństw o mahometańskio, dalej chciał zało
żyć tam szkolę rycerską, któraby wciąż dostarczała dziel
nych wodzów chrześcijańskiem u żolnierstwu, chciał roz
ciągnąć kordon pograniczny na Niżu, któryby wespół z ko
zakami miał stanowisko ogromnne przeciw Tatarom . Napi
sał także projekt wojny przeciw Turkom , których chciał 
wygnać z Europy. Podawał sposoby zaludnienia stepów 
U krainy. Niemiał nic osobistego na celu, chociaż ofiaro
wał się sam za atam ana temu rycerstw u. Nie szło mu 
albowiem ani o władzę doczesną, ani o zebranie dochodów, 
k tó re  owszem hojnie rozrzucał z dóbr swoich na potrzeby 
ogólnego interesu. Zbudował np. kościoł w nowym W c- 
reszczynie 1 uposażył tam parafję. Nie raz sam w chwi
lach rycerskiego usposobienia na czele własnych najem 
nych w ojsk i kozaków nadwornych śc iera ł się i zam iatał 
stepy w licznych pogoniach za T ataram i. Pokazywał spo
soby wzmocnienia Kijowa tak , żeby ozdobą był i granitem  
rzeczypospolitćj od wschodu. W ereszczyński był to fan
tastyk , ale zawsze mąż dzielnego ducha, krw i gorącćj, 
wielki miłośnik kraju . Dziwny człowiek, bo biskup i ra 
zem hetm an, biskup zakuty w hełm i pancerz, hetman 
z infułą na głowic i z pastorałem  w ręku. F an tastyk , więc 
miał też i sposoby swoje na to, żeby rzecz po przyjaciesku 
ukończyć z bisurmaństwem. P isał np. do sultana M aho
meta list, w którym mu radził, żeby przyjął wiarę św iętą. 
Żydów sam naw racał i listy do nich drukował w Krako
wie, z dowodzeniami, że już przyszedł M essjasz. W  pi
smach swoich je s t tak  bezstronnym, że odwołuje się naw et 
do zdań L utra, kiedy widzi, że zgodne są z duchem kościo
ła katolickiego, a posłużyć mogą do przekonania upartych.
W  każdym razie postać to oryginalna, pełna wysokiego 
in teresu  i wielce poetyczna.

Biskup W ereszczyński tak  samo dobrym był i godnym 
pasterzem , ja k  zacnym i dobrym synem ojczyzny."

Zarzuty p. Łukaszewicza dotyczące tego okresu są 
zbyt drobiazgowe, często niesłuszne i nie mogą wcalo 
zmniejszyć zalet jego. Odpowiadamy tu  na niektóre. R e
cenzent, zbijając myśl autora, żc „ lite ra tu ra  polska i wszel
kie piśmiennictwo dźwignęło się za Zygmuntów I  i I I  zna- 
micnicie, ale naród nie był winien tego dobrodziejstwa 
szkołom nędznym, lecz wysokiej oświacie i znamienitym 
talentom ," wykrzykuje: „ Je s tto  to samo, jak  gdyby p. B ar
toszewicz pow iedział: Sandomierzanie nie winni swoją 
sław ną pszenicę starannćj uprawie ziemi, tylko samej zie
mi." Nie wiemy ja k  się dzieje w Sandomirskiem, ale za
pewniamy p. Łukaszew icza, że u nas, w bujnej U krainie, 
winni Jesteśmy naszą sławną pszenicę raczej płodnej zie
mi, niż lichej uprawio. W reszcie  recenzent sam sobie 
przeczy, bo powiada: „prawda, że szkoły polskie w X V I 
wieku nie były zupełnie dobre, ale rozszerzały w narodzie 
jak ie  tak ie  światło, a młodzież z nich wychodząca, oducza
ła  się na uniw ersytetach włoskich, niemieckich, francuz- 
kich, belgijskich, szwajcarskich. W szyscy znakomici lu
dzie nasi w rozm aitych zawodach żyjący za dwóch pierw

szych Zygmuntów, kształcili się na uniw ersytetach zagra
nicznych." Czy to obala myśl p. Bartoszewicza ? Oświa
ta  w kraju  była i wielcy ludzie byli, ale czy kraj zawdzię
cza to szkołom? W szak dziś lite ra tu ra  nasza rozwija się 
wspaniale, dziś mamy wielkich uczonych, ale czy k ra j za
wdzięcza to naszym szkołom ? Nic; piękny rozkwit spół- 
czesnej literatury  zawdzięczamy wielkim talentom i osobi
stym usiłowaniom naszych uczonych, bo szkoły nasze i dziś 
są  nędzne. Tak się rzecz m iała i za pierwszych Zygmun
tów. ' (d. c. n .)

TT w  g i

NAD KONIECZNĄ POTRZEBĄ RO ZPO W SZECH 
N IEN IA  W S T R Z E M IĘ Ź L IW O ŚC I,

Ileż to św iatła  i praw dy, ile zdrowych myśli i zdrowego 
sądu w ystaw ia szanowny korespondent znad  Ptyczy w nu
merze 80 K urjera, powiadając, że strzemięźliwość jedynym 
je s t  hamulcem na demoralizację nurtu jącą  społeczność, j e 
dynym środkiem do uw łaszczenia ludu, który przez uw łasz
czenie tylko stanie się zdolnym pojąć poszanowanie cudze
go mienia, zdolnym zrozumieć cel wyższy i wyższe dążenia 
do oświaty i polepszenia swego bytu.

Dwie strony człowieka zyskują potężnie na wstrzemięźli
wości,moralna i m aterjalna. Do pierwszej zaliczyć należy pod
niesienie sielskiego obywatela z nizkiego stanu dokąd wtrąco
ny został przez pijaństwo, nie tylko bowiem dojrzali ludzie, ale 
dziatwa nieletnia prowadzona przez rodziców do karczmy, 
przyucza się topić w kieliszku swoje zdolności, oswaja się z 
nieszczęśliwym nałogiem, niszczącym siły umysłowe 1 fizycz
ne, a  my z obojętoością przyglądamy się temu fatalnemu ze- 
zwierzęcieniu, a z ukontentowaniem przyjmujemy propina- 
cyjną arendę, zowiąc to bez wstydu troskliwością o powię 
kszenie dochodu. Szukajmy dochodów z pracy i z ziemi a nic 
z nałogu; nie prowadźmy ślepego na błędne manowce.

S tatystyka spraw kryminalnych przekonywa, że wię
ksza część występków dopełnia się przez pijaństwo. W szy
scy jesteśm y codziennemi świadkami kłótni i bójki w 
sielskich chatach, nieposłuszeństwa prawu, opieszałości 
w wykonaniu zadanej roboty, niewiary głęboko wkorze- 
nionćj ku wszelkiemu postępowi, lenistw a i niechęci do 
nauki, do spełnienia przepisów' religijnych, słowem abso- 
lutnćj obojętności na  ich własne dobro: a  przyczyną tego 
zła podkopującego w ogólności całą  społeczność są właśnie 
szynki Skasowanie szynków będzie radykalncm  lek ar
stwem uzdrawiająccm  zgangrenowane społeczne ciało, 
przetnie massę występków, rozpędzi chmury grożące nam, 
a któr>ch jeżeli niewidzimy, jeżeli nieprzcczuwamy, i jeżeli 
nieprzedsiębierzemy zaradczych środków, tern gorzej dla 
nas.

Lecz nie jeden słuchając z niesmakiem dość częstej 
dyskussji w przedmiocie rozpowszechnienia w strzem ię
źliwości, używa na swoją obronę spowszednialćj ja k  s ta ra  
zdawkowa moneta exkuzy, te  niechce być pierw szym , a 
woli zostać ostatnim  w tej koniecznćj sprawie, że płaci 
arędę za dochod propinacyjny. Rozbierzmy te argum en- 
ta  po szczególe i zastanówmy się nad ich w artością: kto 
powiada, że nie chce być pierwszym, ten i ostatnim nie bę
dzie, bo oglądanie się na kogoś oznacza niechęć przystą
pienia do czynu; wszakże dość liczne mamy przykłady tych 
czynów, a  jednak zwolennicy szynkarstw a, nie biorąc się 
do dzieła zbawienia, przyjęli 6ystemat oczekiwania, mogą
cy doprowadzić ludność pracowitą do ostatecznćj zguby. 
Nie do zguby, ale do moralności, do miłości Boga i bliźniego 
prowadzić ludzi należy; a jakże się to stanie, kiedy prze
wodnicy są na fałszywćj drodze, kiedy różnią się sami mię
dzy sobą, myślą tylko o sobie,*-i kiedy sami dobrowolnie 
w przybytkach szatańskich dajemy tem u ludowi zręczność 
do zbiorowisk codziennych, a na tych zebraniach po karcz
mach i szynkach, zapalamy przez trunek  spokojne od na
tu ry  organa, co doprowadza do zbydlęcenia. Nałóg pijań
stwa, pochłania pracę ludzkę w zupełności, kazi moral
ność, zaszczepia różnego nazw ania występki, mnoży spra
wy krym inalne, napełnia ostrogi i więzienia, burzy spo- 
kojność i podnosi do najwyższej potęgi niew iarę ku dobrym 
zamiarom obywateli, skierowanym do oświecenia ł do uw ła
szczenia na legalnej, prawem wskazanej drodze.— Do tego 
jeszcze obrazu przedstawionego w nader słabych zarysach 
dodać należy spotykany dość często głod na przednówku, 
wyczerpujący zapasy zbożowe w’ magazynach włościań
skich i szpiehlerzach dwornych. Spójrzeć jasnym  wzrokiem 
na tę ludność w iejską rozsianą na wiosnę po łąkach i bło
tach dla zbierania zielska na pokarm, nim dojrzewający 
plon zbożowy pozwoli zapomnieć o nędzy; obliczyć s tra tę  
czasu, s tra tę  rąk  i sił oderw anych od roli dla szukania ży
wności, i zajrzeć do garnków zaw ierających niby straw ę, 
niby posiłek, podklótą zwany, a pożyw-any bez chleba 
i soli, bo chlcb przez jesień 1 zimę nieoględnio przesunął 
się przez ludzkie wnętrzności w postaci gorzałki, użytej 
w szynkach i karczm ach, a w tenczas zapytać siebie, czy go
dzi się powiedzieć że człowiek pracowity, nawTykły do wód
ki, potrzebuje koniecznie pokrzepiona się trunkiem , aby 
straw ić lada jak i posiłek?

Tym , którzy powiadają, że mając szynki 1 karczmy 
w sąsiedztwie, nie mogą swoich zamknąć, bo włościanie t r a 
fią do cudzych, odpowiem słowami Zbawiciela naszego: 
„przebacz im  Panie, bo niewiedzy co czynią“. Nie należy 
jednak posuwać tej sentencji aż do ostateczności, i on i są
siad i tego sąsiada sąsiad pojmują bardzo dobrze, że po za
kryciu szynku we wsi zmniejszy się pijaństwo o dziewięć
dziesiąt procentów, bo cała ludność ocierająca się codzien
nie po kilkakroć osw oję karczm ę i korzystająca z tój zrę
czności, nie wyjdzie codziennie do sąsiedniego szynku, lub 
do blizkiego m iasteczka, gdzie targ i raz w tydzień, a  do ro
ku kilka kiermaszów podadzą sposobność do upicia się zale
dwie dziesiątej części, zostawując dziewięć dziesiątych w 
domu przy pracy, lub przy zabawie trzezw ćj, obyczajnej 1 
nie okrytej piętnem hańby i niemoralności. Matki nie popro
wadzą już do cudzego, choćby o niewiele oddalonego szyn
ku, m ałoletnich dziatek, nie będą ich zmuszać do upijania 
się, nie zaszczepią w nich nałogu, i nowe pokolenie wyho
dują w trzeźwości ku chwale Boskiej i ku społecznemu po
żytkowi. Znalogowani nie znajdą pobudki do upijania się tak 
częstego, ja k ą  mieli w swoim szynku, daleko mniój wyniosą 
zboża do cudzej karczm y,a przez to samo będą mieć dostatecz
ne i posilne pożywienie pokrzepiające ich siły skuteczniój 
niżeli odurzające napoje. Zmniejszą się występki, bija
tyki, kłótnie, szaleństwa-— powiadam zmniejszą się, bo do 
razu  wykorzenić wszystkiego złego nie podobna—  nie ra 
zem Krakow zbudowany. Od czasu pierwszego przywileju 
danego tylko dla m iasta W ilna  na szynkowanie gorzałki, 
trzy  wieki minęło, trzy  wieki przeto składały się na żna- 
łogowanie ludu; szlachta a naw et duchowni niegdyś posia
dacze dobr ziemskich, ubiegali się na wyścigi w urządzaniu 
browarów, staw ianiu karczem  i szynków. Jeszcze za n a- 
szćj pamięci, za naszych czasów, widzieliśmy przy każdym 
szynku browarek, oprócz gorzelni dwornej, działającej za 
pomocą pary na w iększą już skalę. Zepsucie przeto wie
kami i okonywane, nie może naprawić się natychm iast po 
zamknięciu szynku. Cierpliwość wszystko zwycięża, 
a więc trzeba cierpliwości, trzeba w ytrw ałej pracy dla sto
pniowego odwrócenia od nieszczęśliwego nałogu, trzeba du
chownej pomocy do tego dzieła mającego zwrócić ludność 
w iejską i miejską na drogę moralności i bojaźni Bożej.—

Duchowieństwo rozpoczęło ze skutkiem  walkę przeciw pi
jaństw u  i za prędko spoczęło na zebranych laurach, zaprze
stając udzielać napomnień i religijnych reflexij, m ających 
wpływ wielki na całą powszechność. Być może ducho
wieństwo zniechęciło..się oddziaływaniem, spotykanem na 
każdym kroku przez szynkarzy, bo nie słychać już z kazalnic 
tych gorących napomnień, z jakie mi przed rokiem w ystę
powało, bo nic widać staran ia  ku odwróceniu plagi gorszój 
od siedinu plag egipskich; ale Stróże sumienia ustaw ać w po- 

, święceniu się, ustaw ać w pracy i k rzątan iu  się koło w in- 
i nicy Pańskiej nie powinni. P izy wszelkich obrzędach 

religijnych, przy chrztach, szlubach, pogrzebach, mają 
obszerne pole do działania boskiemf medykamentami na 
chorobliwe i rzec można zgangrenowane ciało. Gdzie się oka
że większo zepsucie, tam silniejszego staran ia  potrze
ba, potrzeba mówię osobistej bytności na tych ucztach 
godowych, na których pijaństwo w ystępuje w pełnym roz- 
wiciu, a przy waszej obecności ja k  przy słonecznym blas
ku zniknie i przestanie zataczać swój tryum falny rydw an, 
ustępując miejsca trzeźwości.

Niema więc żadnej wyrozumowanej pobudki do ogląda
nia się na szynk sąsiedni, bądź obywatelski bądź nie oby
watelski, bo własne sumienie powie każdemu, że wyrzec 
się powinien tak ich1 zysków. Daleko trudniój przyjdzie roz
wiązać kwTestję zadaną przez arędownyi h possesorów, któ
rzy płacąc propinacyjną in tra tę , muszą szukać powrótu 
przez szynki i karczmy. Do takich należy przemówić w i- 
mlę rozsądku, aby przy wyciągach dzierżawnych nie przyj
mowali na siebie obowiązku płacenia za propinacją, k tó ra  
już naw et martwój litery w bilansach dochodów stanowić 
nlepowinna. Są wszakże dawniejsi dzierżawcy, którzy 
przez la t kilkanaście albo kilkadziesiąt arędując jedne i 
też same dobra, uzbierali przy sukursie propinacji znaczne 
fundusze, a więc mogą i powinni odrzec się tego piekielne
go zasiłku, biorąc zbawienny przykład z tych, którzy cho
ciaż niedawno rozpoczęli arędowną tenutę, jednak dla mi
łości bliźniego zamknęli po wsiach szynki bez względu na 
zapłaconą z góry za ten szynk arędę. Jednego z takich 
miłośników ludzkości nie zraził naw et spotkany zawód przy 
umowie zagajonój z pewnym dziedzicznym posiadaczem o 
jednoczasowe zamknięcie karczem , arędowny dzierżawca 
przystając na skasow anie dotrzymał słowa.

Są jeszcze innego rodzaju exkuzy, wypowiadane p ro 
stodusznie, a jednak  na fałszywej bo nie na moralnej, nie 
na religijnej podstawie oparte, przesiękłe sobkowstwem, 
kursującem  na tym biednym świecie pod nazwaniem prima 
charitas ab ego: mówią oni, że gruntownie pojmując 
potrzebę rozszerzenia wstrzemięźliwości, nie mogą u siebie 
zamykać szynku, bo ich in teresa na to nie pozwalają: a 
więc interes własny doczesny przekładają nad in teres ogól
ny, nad n teres kraju ,nad spokojność sumienia, nie troszcząc 
się bynajmniój, że kiedyś przyjdzie zdać liczbę przed Bo
giem. M ając na względzie własny in teres, dla czego 
niezwrócimy bacznej uwagi na interes drugiej strony? Tój 
drugiej strony interesem  je s t pozbycie się nałogu, czego przy 
ciągłych pokusach dokonać nie potrafi bez naszój pomocy. 
Azaliż nic je s t  obowiązkiem podać rękę upadającemu 
w przepaść? In teresem  naszym niech będzie krzyż 1 modlit
wa, a nie wódka i karczm a, niech będzie miłość*! szczęście 
bliźniego. (<f. c. n .j
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Kościół ś-tój Barbary w Krakowie i ra tusz na Kazimie
rzu, dwa obrazy pana Grgglewskiego też Krakowianina, 
tak pięknie i starannie wykończone, każda cegiełka, każden 
ułamek szkła lub gzemsu tak  wypracowane, że rzeczywi
ście żal nam ta len tu , który się tak  martwym przedmiotom, 
oddał. Ze wszystkiego widać, że a rty s ta  celowałby w k ra j
obrazach— bo prócz najwierniejszego sfotografowania ruin, 
u jął z największym talentem  światło, powietrze, n a tu rę , a  
trochę zaniedbane wykończenie ulic ożywił, naszkicowa
niem kilku figurek.

Pożar i powódź p. Kostrzewskiego, dwa m ilutkie m a
łe obrazki przekonywają n a s , że najpiękniej pomyślany i 
odrysowany obraz będzie martwym, gdy go nie ożywim n.i- 
turalnem  św iatłem  1 gdy szczególniej w krajobrazach nie 
postaramy się, że tak  powiem pochwycić z na tu ry  życia, 
które dopełnia jój piękna. Powódź, niewielki obrazek, przed
staw ia chatkę na wzgórku otoczoną płotem i kw iatam i, 
które  ta k  wesoło kw itną i uśm iechają się, ja k  te dzieci 
bawiące się nad wodą, nio wiedząc że ona ich pochłonąć 
mole.

Ojciec podaje w czółnie już  stojącój kobiecie dziecko, 
ciesząc się że najdroższy sk arb — dzieci uratow ane, chłop
czyk smutny siedzący w łódce, zatopione stogi siana, pola, 
drzew a 1 złowrogie niebo każe nam domyśleć się niebez
pieczeństw a. Gdyby tylko cokolwiek naturalniejszy kolo
ry t i więcej światlo-cieni!!...

Pożar przedstawia drugie nieszczęście tak  częste pod 
słomianą strzechą. C hata kończy się palić, rozryw ają bel
ki, wiozą wodę, wynoszą rzeczy, pod drzewem opodal sie
dzi zamyślony staruszek, koło niego dwoje dzieci najspokoj
niej się bawi, jedno z nich wyciąga z kolebki rączę ta , jakby 
ciesząc się ze słońca i pięknego nieba, którego z chaty  ni*e 
widać, młode dziewczę za starcem  gorzko plącze; chło
piec znosi resztę  rzeczy a  tam w głębi gospodarze chylą się 
do stóp państwa, którzy przyszli pocieszyć i pomódz im 
w nieszczęściu; dojrzałe łany zboża, kw ieciste łąki i pocią
gnięte dymem niebo i chaty w oddali dopełniają tło obraz
ka. B rak jednak  naturalności, na czem każdy najlepićj 
narysowany obraz traci. W ięcej życia!!...

D ruciarz i portre t p. Horwitza  prawdziwie po Rem- 
braudtowsku wykonane, znakomitego nam odkryw ają por
trecistę . P o rtre t jego, wyobrażający mężczyznę, celuje nie
poślednim talentem ; światło padające n a tu ra ln ie  na jedną 
stronę tw arzy, a najszczęśliwsze oddanie półcienia na dru
giej, robią ten efekt, że zda się tw arz  ta  od tła  odstaje i 
z ram  wychodzi. Dla tego też czarne piękne oczy drucia
rza  tak  śmiało i smętnie spoglądające przyciągają tylu wi
dzów. Druciarz p. Horw itza, w okrągłym  kapeluszu k rą - 
glój, śniadej, młodziutkiej tw arzy w burce zapiętej rzem y
kiem, z kijem w jednem a  pastką na myszy wdrugiem  ręku , 
doskonale i w iernie upostaciował nam ten oryginalny typ 
biednych górali. Z przyjemnością przypominamy tu ta j, że 
pielgrzym pana Horwitza, któryśmy już na w ystaw ie oglą
dali, zapowiadał ta len t, który się tak  pięknie w ostatnich 
pracach rozwinął i udoskonalił.

S-ta F ilom ena p. Jasińskiego mimo m alarskich błę
dów je s t jednak  sympatycznym dla publiczności obrazem... 
W  niebieskiój szacie spadającej na  piersi i odkrywającój 
całkiem nie estetycznie oddane ram iona ś-ta  ta  wznosi swe 
czarne załzawione oczy do nieba; czarne rozwiane i jakby  
bardzo napomadowane włosy, podnoszą bladość zbolałej 
i cierpiącej twarzy, lew a rę k a  okuta w kajdany, praw ą 
ciśnie krzyż do piersi, ca ła  oświecona niepewnem światłem 
przez wązkie okno w ięzienia...

I  antazja, idealizując świętość, głównie nad oddaniem 
wewnętrznej^ piękności, to Jest, błogości, pracować powin
na. S -ta  Filom ena dla tego że św ięta, powinna była za
chować nawet w obec kajdan i męczarni spokój i błogość
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